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mrocznych tajemnic »Riese«” 
Ludwikowice Kłodzkie 13-15 maja 2011 


POGLĄDY/OPINIE 


5 Powstańca pożegnanie z bronią... 
Artur„Nietoperz” Gaca 


8 Zgubna pasja? czyli zmagania Piotra A. z prawem £ 


Izabela Kwiecińska, Piotr Maszkowski 


POSZUKIWANIA 


12 Tajemnice polskiej Enigmy - w poszukiwaniu konwoju 


placówki „Wicher” 
Łukasz Orlicki 


Wszystkie ślady zatarto, a części niewykorzystanych ma- 
szyn przetopiono w piecach hutniczych. Cały personel 
placówki „Wicher” wraz z najważniejszą dokumentacją i 
sprzętem, m.in. kilkunastoma kopiami Enigmy, bombami 
Rejewskiego i kilkudziesięcioma polskimi maszynami 
szyfrującymi „Lacida” przewieziono 6 września na 
dworzec, gdzie czekał podstawiony specjalny pociąg € 
ewakuacyjny. Dwa dni później Niemcy podeszii pod 
miasto. Zgodnie ze zgromadzonymi informacjami, do 
tej pory nie próbowano ustalić dokładnego usytuowania 
miejsca, gdzie zabezpieczono skrzynie z wywiezionym 


materiałem. 
15 Na tropie schronu pod pl. Solidarności 
— uzupełnienie 
Łukasz Orlicki 
18 Cała ściana w śniegu 
Leszek Adamczewski 


Pod Śnieżką, przy zakręcie Śląskiej Drogi u wylotu 
Białego Jaru, ustawiono pomnik z granitowych gła- 
zów. Upamiętniał on ofiary lawiny, która Białym Jarem 
zeszła 20 marca 1968 roku. Wkrótce kolejna lawina 


pomnik ów zniszczyła. Góry nie żartują. 
Ale na makabryczny żart z dwóch ofiar tej 
tragedii zdobył się człowiek, którego wielu 
poszukiwaczy skarbów uważa za guru tego 
środowiska... 
Złote Góry — ucieczka kommando 
„Goldberg” 
Damian Czerniewicz 
25 Tajemnice wykute w dolomicie 

Tomasz Rzeczycki 
29 Wrota Sezamu 

Wojtek Stojak 
32 W poszukiwaniu rajskich skarbów 

Szymon Wrzesiński 
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Na okładce: 

Niemiecka maszyna szyfru- 
jąca Enigma oraz żołnierze 
podczas pracy z Enigmą 
Zdjęcia: Narodowe Archiwum 
Cyfrowe 


AKTUALNOŚCI/ 
WYDARZENIA 


36 Na drodze stało Rościęcino 
Izabela Kwiecińska 

38 „Wojenne wspomnienie” 
Jolanta A. Daszyńska 

41 Szturmowy wagon pancerny 
Zbigniew Tucholski 


KOLEKCJONERSTWO 


44 Wojna, bagnety zdobyczne 
i zastępcze 
Bagnety austro-węgierskie 
Piotr Orman 

50 Odznaki pamiątkowe 1. Puł- 
ku Lotnictwa Mysliwskiego 
„Warszawa” 1943-2000 
Jacek Kościński, 
Dariusz Gręda 


FORTYFIKACJE 


54 Zapora wodna w Pilchowi- 
cach i jej fortyfikacje 
Jacek Jarosz 


WĘDRÓWKI 
ODKRYWCÓW 


56 Podniebne i podziemne 
cuda 
Obiekty inżynieryjne kolei Je- 
lenia Góra-Lwówek Śląski 
Przemysław Dominas 


BATALIE I POTYCZKI 


60 Krwawa brama Karpat 
Walki o Przełęcz Dukielską 
w1944 roku 
Piotr Galik 


ECHA NASZYCH 
PUBLIKACJI 


65 Tablice z Westerplatte - fakty 
i hipotezy 
Zbigniew Tucholski 


KSIĘGARNIA 
ODKRYWCY 


67 Nowości kwietnia w Księgar- 
ni Odkrywcy 
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J|| pismach współpracujących z„Odkrywcą! Materiałów nie 
|| zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy odpowie- 


J|) dzielności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy w wy- 
mianie korespondencji. Przedruki artykułów i kopiowanie 
zdjęć — wyłącznie za zgodą redzkcji. 


||| Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej 
niż detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabro- 
niona i grozi odpowiedzialnością karną. 
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Pewnie nie będzie to akt szczególnej odwagi, gdy 
przyznam, że wśród przedmiotów szkolnych, matema- 
tyka była tym, który budził we mnie największy respekt. 
I chociaż moje pokolenie zdawało jeszcze obowiązkowo 
egzamin maturalny z tego właśnie przedmiotu (przywró- 
cony zresztą ostatnio), to szereg zagadnień wydaje mi się 
do dzisiaj czymś niezmiernie trudnym, by nie powiedzieć 
tajemniczym. Wiem — wielu z nas przynależy do licznego 
grona humanistów i trudno właściwie mieć jakieś poczu- 
cie zażenowania w związku z brakiem namiętności do 
królowej nauk, ale czyż nie byłoby wspaniale zrozumieć 

któryś z problematów Steinhausa? No cóż, to jednak 
| raczej umiejętność dana całkowicie ekskluzywnemu to- 
warzystwu, prawdziwy dar przynależny geniuszom takim 
jak Hugo Steinhaus właśnie, Stefan Banach, Władysław Orlicz i wielu innym wybitnym 
naukowcom, którzy tworzyli Polską Szkołę Matematyczną — znaną jako Lwowska czy też 
Szkocka (od nazwy lwowskiej kawiarni, w której spędzali całe godziny tworząc — w tak 
niecodziennych wydawałoby się warunkach — zręby najnowocześniejszych kierunków 
analizy matematycznej i logicznej). 

Dlaczego kieruję uwagę Czytelnika w stronę czasów świetności polskiej matematyki 
przypadającej na lata Il Rzeczpospolitej? Odpowiedź przynosi okładka najnowszego wy- 
dania naszego czasopisma oraz korespondujący z nią artykuł Łukasza Orlickiego (str.12) 
„Tajemnice polskiej Enigmy — w poszukiwaniu konwoju placówki „Wicher” - tytuł długi, 
ale też odpowiadający dwóm kluczowym zagadnieniom jakie podejmuje Autor. Z jednej 
strony jest to rys historyczny prezentujący wysiłek intelektualny i rzeczowy podjęty przez 
polską naukę i wojsko zmierzający do złamania matematycznej metody, kodu obsługu- 
jącego sławną niemiecką maszynę szyfrującą — Enigmę, budowy jej kopii oraz własnej 
maszyny znanej jako „Lacida”. Z drugiej, Autor stawia hipotezy dotyczące okoliczności 
ukrycia części ściśle tajnych przedmiotów i dokumentacji Biura Szyfrów Sztabu Genera|- 
nego WP w czasie ewakuacji przed nadchodzącym Wehrmachtem i Armią Czerwoną we 
wrześniu 1939, ujawniając przy tym podjęcie przez Grupę Poszukiwawczą „Odkrywcy” 
działań zmierzających do przeprowadzenia profesjonalnych badań poszukiwawczych. 
Przypominam Czytelnikom, że to druga część artykułu - pierwszą publikowaliśmy przed 
miesiącem — mamy nadzieję, to dopiero początek, gdyż jak się wydaje stosownie do 
nazwy — Enigma, czyli zagadka, przyniesie jeszcze wiele pytań, a my jesteśmy dopiero 
u wejścia do labiryntu tajemnic z nią związanych. Dzisiaj zachęcając do artykułu Łukasza 
pragnę raz jeszcze uwypuklić rangę i intelektualne zaawansowanie ówczesnej polskiej 
matematyki - matematycy i kryptolodzy młodego pokolenia Jerzy Różycki, Henryk 
Zygalski i Marian Rejewski, którzy jako jedyni w tamtym czasie złamali sekret Enigmy, 
bez wątpienia byli w prostej linii uczniami i kontynuatorami zjawiska określanego jako 
Polska Szkoła Matematyczna, które z kolei zakorzenione było w jakości polskiego systemu 
edukacyjnego i naukowego. Praca w wolnej Polsce, wojenne i powojenne losy całego 
środowiska, a zwłaszcza dwóch pokoleń naukowców, którzy tworzyli wcześniej elitę na- 
ukową II RP, to temat wręcz niewyczerpany i w sposób niezwykły odzwierciedlający los 
samej Polski. I jeszcze ten duch otwartego, niezależnego, nie schematycznego myślenia, 
tej tak poszukiwanej i ciągle modnej dzisiaj kreatywności — to było w tamtej nauce, i smak 
tego stylu rozumowania i bycia, uważny Czytelnik znajdzie w polecanych artykułach. 
Historia „polskiej” Enigmy to naprawdę dobry pretekst, aby przez ten właśnie pryzmat 
spojrzeć na szeroki fragment historii międzywojnia. 


Na koniec wypada jeszcze powiedzieć, że również dzisiejsza polska matematyka ma 
się całkiem nieźle — o czym wnoszę obserwując sukcesy młodych polskich matematyków, 
informatyków i programistów, czytając o laurach zdobywanych na różnych olimpiadach 
tematycznych itp. Sztafeta pokoleń mimo wszelkich zawieruch historii jakie przetoczyły 
się przez Polskę chyba jednak trwa — o czym z radością informuję uderzając w klawisze 
komputera — było nie było, język komputerowy też zawdzięcza coś niecoś szkole lwow- 
skiej — o czym informują mnie znajomi informatycy. Wierzę na słowo. 

No cóż, jako humanistka zamierzam trochę jeszcze poczytać o matematyce, a najlepiej 
ohistorii matematyki. Wspomniani znajomi pewnie coś polecą. Ja wiem jednak, że mogę 
z całym przekonaniem polecić Wam kwietniowe wydanie „Odkrywcy”. W tym numerze 
razem z naszymi Autorami odszyfrowujemy kolejne fragmenty zdarzeń pisanych przez 


historię. Kod historii — znacie bardziej zawiły? Ą wa BH 
aneta, twieciiska/ 


VI Konferencja popularno-naukowa 


„Odkrywca mrocznych tajemnic »Riese«* (DKV (A 


SMB" NOT >HSTORPY 


Ludwikowice Kłodzkie 13-15 maja 2011 r. 


W chwili oddawania tego numeru do druku, do naszej 
VI Konferencji pozostało jeszcze 9 tygodni. To zbyt dużo, aby 
podać precyzyjny program, i jednocześnie mało czasu, aby 
w pełni go ukształtować. Przygotowania więc trwają w pełni 
i naszemu programowi przybywa konkretnych, potwierdzo- 
nych propozycji. Uczestnicy poprzednich edycji konferencji już 
znają jej ramowy układ oraz jej stałe punkty. Natomiast w tym 
roku mamy wyjątkowo dużo nowych uczestników. Bardzo się 
ztego cieszymy i chcielibyśmy aby i oni zostali z nami na dłużej. 
Wielu z uczestników dzwoni i pyta o szczegóły. Postaramy się 
na nie odpowiedzieć przy okazji prezentacji programu. 


Piątek - 13 maja 

Rozpoczynamy o godzinie 16:00. Organizatorzy będą na 
Państwa oczekiwać już od 12:00 w biurze VI Konferencji na 
parterze budynku hotelu Harenda. Każdy z uczestników powi- 
nien zgłosić się, aby odnotować swój udział oraz pobrać mate- 
riały konferencyjne i identyfikator. 

Po oficjalnym otwarciu VI Konferencji zapraszamy Państwa — 
od 16:15 na prelekcje do Gospody Harenda. W tym roku naszymi 
gośćmi będą wybitni znawcy tematów, współpracownicy „Od- 
krywcy' ludzie na co dzień zajmujący się prezentowanymi obiek- 
tami, badacze i eksploratorzy zwiedzanych terenów. Po każdej 
prelekcji będzie czas na zadawanie pytań i dyskusję. Przewiduje- 
my koniec prelekcji na godzinę 19:00-19:30. A o 20:00 spotykamy 
się, w tym samym miejscu, na wspólnej kolacji. 


Sobota 14 maja - dzień podróży i zwiedzania 

W większości spotykamy się już między 7:30 a 8:30 na 
śniadaniu w Gospodzie Harenda. Stamtąd, o godzinie 9:00, 
wyruszą nasze 4 autokary. Zwyczajowo grupy: czerwona, 
niebieska, zielona i żółta rozjadą się w różne strony. Na tra- 
sie około 65 kilometrowej mamy do odwiedzenia kilka cie- 
kawych punktów. To one są kanwą naszego programu. Mię- 
dzy innymi chcemy Wam pokazać Kopalnie w Nowej Rudzie 
— zwiedzić muzeum; przejść ponad 700 metrów dawnych 
wyrobisk górniczych i skorzystać z transportu jedyną w Pol- 
sce kolejką górniczą. Szczególną atrakcją są skamienia- 
łe pnie drzew sprzed ponad 250 mln lat. Można je zoba- 


czyć nie tylko wyeksponowane przed wejściem do sztolni, 
ale także w naturalnej pozycji w dwóch miejscach na ścia- 
nach podziemnych chodników. Dziś podziwiać można tu 
m.in. skamieniałą araukarię stanowiącą ewenement na ska- 
lę światową. Można też spotkać ducha - skarbnika, strzegą- 
cego tajemnic kopalni. 

Kolejny punkt to Pałac w Jedlince. Na pewno doskona- 
le znany wszystkim interesującym się tajemnicą „Riese. Od 
dłuższego czasu Grupa Eksploracyjna Miesięcznika „Odkryw- 
ca', wspólnie z właścicielami pałacu prowadzi na jego tere- 
nie i w najbliższej okolicy badania. Uczestnikom VI Konferencji 
chcemy je zaprezentować nie tylko na łamach naszego pisma 
czy w prelekcji, ale na miejscu w pałacu. 

Inny, żelazny punkt zwiedzania terenów „Riese” to szto|- 
nie. Aby je, chociaż w kilku słowach opisać, nie starczyłoby tu- 
taj miejsca. Na pewno zwiedzimy Włodarz i Osówkę i na pew- 
no, ze względów czasowych, nie jednego dnia. Który obiekt 
zobaczymy w sobotę, a w którym spędzimy niedzielne (15 
V) przedpołudnie niebawem się potwierdzi. Powiadomimy 
o tym Uczestników w numerze majowym i na naszej stronie 
internetowej. 

Docelowym, a dla niektórych grup początkowym, punk- 
tem naszej wycieczki w ramach VI Konferencji, będzie Muzeum 
Gross-Rosen w Rogoźnicy. Tam, na miejscu będziemy mogli 
przekonać się o zasięgu działania samego obozu i jego wie- 
lu filii tak bardzo związanych z terenem „Riese'. Uwaga: Zgod- 
nie z Zarządze- 
niem Ministra 
Edukacji Naro- 
dowej dzieciom 
bez opieki doro- 
słych wstęp do 
muzeów marty- 
rologii jest za- 
broniony. Poza 
wymienionymi 
punktami naszej 
wycieczki po- 
staramy się po- 
kazać Wam wie- 
le, wiele więcej. 
W czasie przeznaczonym na podróże i zwiedzanie zaplanowa- 
na jest przerwa obiadowa. Miejsce oraz cena obiadu zostanie 
podana w następnym numerze 

Po całodziennym zwiedzeniu zaplanowanych obiektów 
spotkamy się wszyscy wieczorem, około 20:00 przy wspólnym 
ognisku na terenie Gospody Harenda. Każda z wymienionych, 
kolorowych grup, podróżuje wyznaczonym jej autokarem. Ma 
także swojego opiekuna — organizatora, a także przewodni- 
ka. Poza tym w każdym zwiedzanym obiekcie oprowadzał nas 
będzie tamtejszy przewodnik. Szczegółowo rozpisany godzi- 
nowy plan tego dnia, każdy uczestnik otrzyma w momencie 
akredytacji. 
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Niedziela 15 maja - dalsze zwiedzania i czas pożegnań 

W tym dniu zajmiemy Uczestnikom VI Konferencji jedy- 
nie przedpołudnie. Śniadanie planowane jest w godzinach 
8:00-9:00 w Gospodzie Harenda. Po nim udamy się na zwie- 
dzanie jednego z obiektów podziemnych. Jak napisaliśmy po- 
wyżej, ma to być Włodarz lub Osówka. Konkretne decyzje wła- 
śnie zapadają. Mamy przecież jeszcze 9 tygodni do naszego 
spotkania... Jaka decyzja by nie zapadła około 14:00 zakoń- 
czymy VI Konferencję i pożegnamy się na najbliższy rok. Mamy 
nadzieję, że w jej trakcie uda nam się wybrać miejsce naszego 
kolejnego spotkania. 


A teraz, dla przypomnienia, informacje logistyczne. Wpiso- 
we za udział w tegorocznej konferencji wynosi 110,00 zł od 
osoby dorosłej; 65,00 zł dla młodzieży do lat 18. Dzieci do lat 7 
wpisowego nie płacą. Jak zwykle inne koszty, w tym zakwate- 
rowanie, uczestnicy opłacają niezależnie. W ramach wpisowe- 
go każdy uczestnik ma zagwarantowany udział we wszystkich 
punktach programu konferencji, łącznie z transportem w cza- 
sie jej trwania oraz materiały konferencyjne. 
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Zgłoszenia przyjmujemy (ilość miejsc ograniczona) do 15 
kwietnia br.: 
telefonicznie — 71 / 329 71 71 lub tel. komórkowy 0501 675 126 
faksem — 71 / 32883 71 
e-mail: konferencjaGodkrywca.pl 
listownie na adres — Redakcja „Odkrywca”, ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław, przy rejestracji proszę podać imię i nazwisko 
uczestnika, oraz numer PESEL konieczny do ubezpieczenia. 


Wpłaty należy dokonać na konto IBHiK sp z o.0., ul. Woj- 
ska Polskiego 15c, 62-500 Konin w banku BZ WBK SA, nu- 
mer konta 39 1090 1522 0000 0000 5206 3428. Termin wpłat 
— 30 kwietnia 2011r. Wpłaty dokonane to tym terminie wyma- 
gają potwierdzenia. Istnieje możliwość wystawienia faktury za 
udział w konferencji. W tym celu niezbędne jest podanie na- 
zwy odbiorcy i numeru NIP. 

Noclegi należy rezerwować bezpośrednio w CR-K„Harenda” 
telefonicznie pod numerem 74 872 24 12 
e-mail: recepcja©harenda.biz.pl 

Przy rezerwacji noclegów obowiązuje hasło „Odkrywca” 
lub „Konferencja”. Istnieje możliwość dłuższego pobytu niż 
czas trwania konferencji. 

Jeśli przyjedziecie koleją lub autobusem do Nowej Rudy, 
możecie skorzystać z dowozu bezpośrednio do Ludwikowic 
przez samochód z CR-K „Harenda”. Zapytajcie o tę możliwość 
w recepcji. W przypadku braku miejsc w CR-K„Harenda” - pro- 
szę pytać o inne ośrodki lub gospodarstwa agroturystyczne. 
Pracownicy recepcji chętnie Państwu pomogą. 


Serdecznie zapraszamy 
do spędzenia weekendu z „Odkrywcą!. 


POGLĄDY/OPINIE 


Waldemar Nowakowski. Rocznik 1933, jeden z najmtodszych żotnierzy-tączników biorących udziat 
w Powstaniu Warszawskim, kombatant, inwalida wojenny. Patriota uhonorowany licznymi odznacze- 
niami. O jego sprawie pisaliśmy obszernie przed dwoma laty („Odkrywca” nr 1/2004) w związku z za- 
rekwirowaniem mu kolekcji broni, którą uznano za nielegalną. Przypadek ten wzbudził wiele emocji 
w środowisku kolekcjonerów, rekonstruktorów i miłośników historii. Zresztą kontrowersje towarzyszą 
tej sprawie od samego początku. 

Pan Waldemar przez lata budował swoją kolekcję militariów, związanych z dziejami oręża polskiego. 
Broń, mundury, odznaczenia szczelnie wypełniały jego domowe mini-muzeum. Prawdziwą pertą kolek- 
cji było 15 sztuk pistoletów i karabinów używanych podczas Powstania Warszawskiego. Każdy egzem- 
plarz był odrębną historią, uratowany od zapomnienia, pieczołowicie konserwowany stanowił „oczko 
w głowie” właściciela. Co ciekawe, kolekcja bez większych przeszkód przetrwała niesprzyjającą takiemu 
hg epokę PRL., również okres transformacji i lata 30. Jednak pod koniec pierwszej dekady XXI wie- 
ku uznano, że eksponaty mogą stanowić... zagrożenie. Mimo, że wcześniej były udostępniane na potrze- 
by filmu, rekonstrukcji historycznych związanych tematycznie z obchodami kolejnych rocznic Powsta- 
nia Warszawskiego, szkolnych prelekcji czy muzeom na wystawy czasowe. 

w lipcu 2008 roku w wyniku działań prowadzonych przez wydział do walki z Terrorem Kryminalnym 
Komendy Stołecznej Policji, została zakwestionowana legalność 145 sztuk broni należących do p. Walde- 
mara Nowakowskiego. W ciągu jednego dnia stracit caty dorobek swego życia. Od tego momentu rozpo- 
częty się zmagania z machiną proceduralno -prawną. Ilość przejętej przez Policję broni sprawiła, że to- 
czące się postępowanie trwało w nieskończoność, gdyż ekspertyza tylu egzemplarzy broni zajęta prawie 
dwa lata. Mimo, że właściciel dezaktywowat poszczególne egzemplarze tak, aby niemożliwe byto oddanie 
strzału, nigdy swojej kolekcji nie zalegalizowat. Zadecydowały o tym czynniki niezależne od pana wal- 
demara — sytuacja rodzinna, finansowa, systema- 
tycznie pogarszający się stan zdrowia. 

18 listopada 2010 roku postanowieniem Sądu 
Rejonowego dla Warszawy-Woli zostało umorzo- 
ne postępowanie przeciwko Waldemarowi Nowa- 
kowskiemu oskarżonemu o nielegalne posiadanie 
broni, lecz zasądzony został przepadek kolekcji na 
rzecz Skarbu Państwa. Dla starszego człowieka 
byt to cios. Odwołanie się od wyroku byto jedy- 
nie kwestią czasu. 


Powstańca pożegj 
ZDIĘCIA: AUTÓR, ARCH REDAKCJI Z br |0 


Po: bezpośrednio po uprawomocnieniu się wy- 


Waldemar Nowakowski. 


roku w tej sprawie, zarówno major Nowakowski jak 

i prokurator złożyli od niego odwołanie. Trafiło ono na 
wokandę IX Wydziału Karnego-Odwoławczego dla Warsza- 
wy Woli. Na posiedzeniu, które odbyło się 22 Il br. zjawili się 
tłumnie przedstawiciele mediów, a także, niemniej licznie, 
pasjonaci umówieni za pośrednictwem portali społeczno- 
ściowych. Swoją obecnością chcieli dodać otuchy panu Wal- 
demarowi. - Chcieliśmy pokazać, że sercem jesteśmy z nim ipo- 
pieramy jego walkę o odzyskanie kolekcji — mówił jeden z nich 
przed drzwiami sali posiedzeń. Sąd jednak nie wyraził zgody 
na udział w posiedzeniu ani publiczności ani mediów. Czeka- 
jąc na korytarzu można było więc usłyszeć wiele opowieści 
opartych na wspomnieniach byłego Powstańca. Wielokrot- 
nie podkreślana była irracjonalność i bezduszność prawa 
oraz uzasadniona krytyka pełnej sprzeczności i niespójnych 
zapisów Ustawy o Broni i Amunicji. Jednak najwięcej słów 
padło pod adresem opinii biegłych — m.in. jej stronniczości 
— która to opinia jest w tego typu sprawach kluczowym ele- 


POGLĄDY/OPINIE 


mentem. Bowiem na podsta- 
wie oceny biegłych sąd orze- 
ka o winie lub niewinności. 


Biegłość biegłych 

To właśnie biegli decy- 
dują, czy wykopany z ziemi 
Mauser z przeżartą na wy- 
lot lufą jest bronią czy też 
nią nie jest. Często ich opi- 
nie są rzetelne, poparte wie- 
dzą i rozsądkiem, bywa jed- 
nak, że balansują na granicy 
śmieszności. Kilka lat temu 
w jednej z rozpraw na Po- 


morzu biegły sądowy orzekł, iż zardzewiała szabla 
stanowi zagrożenie dla osób i mienia ze względu na 
ilość nagromadzonych na jej głowni tlenków, mo- 
gących doprowadzić do samozapłonu i wywołania 
pożaru budynku. W innej sprawie opinia biegłe- 
go dotycząca znalezionych w mieszkaniu obwi- 
nionego czterech sztuk wykopanych nabojów do 
Mosina głosiła, iż „w przypadku detonacji ujaw- 
nionych, nielegalnie posiadanych środków wybu- 
chowych i materiałów pirotechnicznych zagrożo- 
ne jest mienie znacznej wartości” — na podstawie 
tej osobliwej opinii, prokuratura, oprócz nielegal- 
nego posiadania amunicji (scalone naboje: stalo- 
we pociski i bimetalowe łuski 7,62x54R — szt. 4) 
wniosła zarzut o narażenie na zniszczenie mie- 
nia o znacznej wartości, uzasadniając to możliwo- 
ścią zawalenia się po detonacji całej kamienicy... 


Posiedzenie 

22 lutego br. w gmachu sądu przy ul. Chopina 1 zapadł wy- 
rok w sprawie odwołania stron od wyroku pierwszej instancji. 
Redakcja „Odkrywcy” wystąpiła o udostępnienie akt sprawy 
i w dniu 4 marca otrzymaliśmy sentencję wyroku wraz z uza- 
sadnieniem. O ile wyrok był łatwy do przewidzenia — podtrzy- 
mano orzeczenie Sądu Rejonowego z listopada 2010 roku 
- to uzasadnienie wzbudziło zaskoczenie i dało cień nadziei 
na to, że sądy w Polsce choć opierają się na obowiązującym 
prawie, widzą też poza przepisami człowieka i jego problem. 
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Kolekcja Majora - jesz- 
cze przed zarekwiro- 
waniem jej przez policję 
w lipcu 2008 r. 


W uzasadnieniu, oprócz 
regulacji wynikających 
z Ustawy o Broni i Amu- 
nicji, mowa jest również 
o ogromnej wartości 
edukacyjnej i muzeal- 
nej kolekcji oraz społecz- 
nej działalności majora 
Nowakowskiego. Zazna- 
czono również, że prze- 
padek zbiorów nie jest 
równoznaczny zich znisz- 
czeniem. Organy pań- 
stwa zdają również sobie sprawę z wartości historycznej zgro- 
madzonej kolekcji i konieczności jej zachowania... zapewne 
w jakimś muzeum, bowiem wyrok nie pozostawia wątpliwo- 
ści, że pan Waldemar Nowakowski nie może posiadać ekspo- 
natów, niegdyś będących bronią, które w myśl opinii biegłych 
sądowych wciąż tą „groźną śmiercionośną bronią" są. Sąd za- 
tem całkowicie odrzucił wniosek, tak prokuratora domagają- 
cego się wymierzenia kary za czyn zabroniony z art. 263 $ 2 
kk., jak i wniosek uznania niewinności z tego samego artyku- 


łu wniesionego przez drugą stronę. Gestem dobrej woli uznać 
jednak należy przeniesienie kosztów postępowania odwoław- 
czego na Skarb Państwa, co w dramatycznej sytuacji materia|- 
nej Pana Waldemara nie jest bez znaczenia. 


Post scriptum 

Pozostaje jednak kwestia o wymiarze czysto ludzkim. Wal- 
demar Nowakowski jest człowiekiem blisko 80-letnim. Stwo- 
rzenie unikalnej, ogromnej kolekcji zajęło mu większą część 
życia i stało się jego ważnym elementem. Człowiek ten z bro- 


nią w ręku walczył o Pol- 
skę, po wojnie przecho- 
dził piekło stalinowskich 
więzień, całe życie wal- 
czył o to, aby móc żyć 
w wolnym kraju. Historię 
tej walki pokazywał każ- 
demu kto chciał słuchać 
jego opowiadań, każde- 
mu kto w jakiś sposób 
trafił do niesamowitej, 
pełnej pamiątek piwni- 
cy na warszawskim Kole. 
Miejsce to przepełnio- 
ne niezwykłym duchem 
patriotyzmu uczyło sza- 
cunku należącego się lu- 
dziom, którzy przelewali 
za Polskę krew. Dla wielu 
było inspiracją ich życio- 
wej drogi, lekcją, której 
słuchało się z zapartym 
tchem. Dzisiaj, pomimo 
osobistego dramatu, ja- 
kim jest przepadek kolekcjonerskiego dorobku, pan Nowakowski wciąż jest człowie- 
kiem niezwykle pogodnym i pełnym poczucia humoru - tego specyficznego poczu- 
cia humoru właściwego ludziom, którzy przeszli piekło Powstania, trochę czarnego, 
ale kierującego do nas przesłanie: — żyjecie w wolnej Polsce! Dzisiaj jednak pan No- 
wakowski jest też innym człowiekiem, jest człowiekiem, któremu odebrano to co dla 
niego było najcenniejsze — wiarę w sens walki sprzed lat. Ten wspaniały człowiek jest 
jednak Żołnierzem, a kimże jest żołnierz, który nie walczy? Czeka go jednak najtrud- 
niejsza z bitew — bitwa o zalegalizowanie kolekcji i odzyskanie eksponatów. Wobec 
opinii biegłych odwołujących się do Ustawy o Broni i Amunicji, na podstawie któ- 
rej sąd orzekł go winnym nielegalnego posiadania broni i zasądził przepadek kolek- 
cji, mocno schorowany, starszy człowiek nie ma dużych szans, ale jak powiedział mi 
przed drzwiami sali rozpraw, będzie walczył tak długo, aż starczy mu sił i jeśli będzie 
trzeba, choć nie chce polskich spraw wywlekać za granicę, to nie zawaha się wkro- 
czyć na drogę prawną w europejskim wymiarze sprawiedliwości. 

Nikt nie wątpi, że miejsce wspaniałej kolekcji majora Nowakowskiego jest w mu- 
zeum - dlaczego niew muzeum na warszawskim Kole! W piwnicy starej przedwojen- 
nej willi. Jestem przekonany, że na drodze wcześniejszego porozumienia z p. Nowa- 
kowskim niejedna placówka muzealna mogłaby stać się depozytariuszem zbiorów 
Majora. Byłoby to honorowe wyjście dla zainteresowanych stron. Wystarczyło tro- 
chę dobrej woli. Stało się niestety inaczej. Już dziś trudno nie odczuwać niesma- 
ku widząc w przyszłości eksponaty Warszawskiego Powstańca w jakimś muzeum, 
wiedząc w jakich okolicznościach je przejęło... I jakkolwiek osobliwie by to nie za- 
brzmiało, pozostaje faktem, że zdobycie tych eksponatów okupione jest osobistą 
tragedią człowieka, który walczył o Polskę, uczył nas patriotyzmu swoim własnym 
przykładem, a nie powtarzaną z komputerowego dysku, wyreżyserowaną przez 
specjalistów od „obróbki dusz” bezduszną prezentacją... 

Apeluję zatem do Wszystkich, którzy mogą pomóc panu Waldemarowi Nowa- 
kowskiemu w jego walce — nie pozostawajcie bezczynni. Wiele osób sercem, duszą 
i czynami jest z Panem Majorem, ale bez fachowej pomocy prawnej, bez wsparcia 
tak duchowego, jak i materialnego walka ta nie zostanie wygrana. Pomóżcie... bo 
jesteśmy temu pokoleniu coś winni... . 


P. Waldemar 
Nowakowski 

w drodze 
naposiedzenie. | 


<Ś__ Artur„Nietoperz” Gaca 
Sympatyk „Odkrywcy': Dziennikarz-amator i fotograf: Pasja: radziecka elektronika wojskowa. Hobby: poszukiwanie 
wehikułu czasu. Marzenia: być wszędzie, gdzie dzieje się historia. 


Uzasadnienie Sądu Okręgowego w War- 
szawie IX Wydział Karny-Odwoławczy z dn. 
22112011 r. 


„Sąd Rejonowy prawidłowo ustalił, że czyn 
oskarżonego Waldemara Nowakowskiego 
charakteryzuje się znikomym stopniem szko- 
dliwości. Dochodząc do takiego wniosku, Sąd 
1 instancji trafnie wziął pod uwagę charak- 
ter zabezpieczonej broni, a mianowicie oko- 
liczność, iż broń ta, ma wartość historyczną, 
a także fakt, że motywacją działania oskar- 
żonego, jako osoby zasłużonej w wake o nie- 
podległość Polski, była chęć kolekcjonowania 
i zachowania dla przyszłych pokoleń przed- 
miotów pochodzących z czasów walki. 
Powyższe, w połączeniu z faktem, iż oskarżo- 
ny posiadał broń w znacznej części pozbawio- 
ną możliwości oddania strzału, a także przy 
uwzględnieniu powszechnego postrzegania 
przez społeczeństwo „muzealnego” charakte- 
ruzbioru broni (zwiedzania pomieszczeń zbro- 
nią, wypożyczanie jej na potrzeby działalności 
artystycznej), dodatkowo przemawia za traf- 
nością dokonanej oceny społecznej szkodliwo- 
ści dokonanego przez oskarżonego czynu. 

Nie może jednak ulegać wątpliwości, że oskarżony 
zrealizował znamiona występku z art. 263 $ 2 kk. 
Przepis ten określa bowiem czynność sprawczą po- 
legającą na posiadaniu broni palnej lub amunicji, 
natomiast posiadaniem broni palnej lub amuni- 
cji - w rozumieniu tego przepisu — jest każde wła- 
danie nimi bez wymaganego zezwolenia (...). In- 
nymi słowy, dla odpowiedzialności karnej z tego 
przepisu wystarczy ustalenie faktycznego włada- 
nia (posiadania) przez sprawcę bronią lub amuni- 
cją, przy czym zakres tego posiadania jest bardzo 
szeroki i nie ogranicza się do posiadania samoist- 
nego czy zależnego. Z tego względu każde, nawet 
krótkotrwałe, władanie takimi przedmiotami bez 
zezwolenia, stanowi przestępstwo. 

Biorąc pod uwagę powyższe, nie można zgodzić się 
zzarzutem zażalenia obrońcy, że Sąd Rejonowy do- 
konał błędnej wykładni art. 263 $ 2 kk. Równo- 
cześnie ze szczegółowych opinii wykonanych w ni- 
niejszej sprawie z zakresu badania broni i amunicji 
wynika, iż wskazane w zaskarżonym postanowie- 
niu przedmioty nosiły cechy broni palnej, bądź 
istotnych części broni palnej w rozumieniu usta- 
wy z dnia 21 maja 1999 roku o broni i amunicji. 
W związku z powyższym Sąd Rejonowy miał pra- 
wo skorzystać z przepisu art, 100 kk., na orzecze- 
nie przepadku wskazanych w zaskarżonym posta- 
nowieniu dowodów rzeczowych. 

Na koniec należy zaznaczyć, że orzeczenie prze- 
padku na rzecz Skarbu Państwa zabezpieczonych 
u oskarżonego przedmiotów, nie może być trak- 
towane jako decyzja równoznaczna z ich zniszcze- 
niem. Nie może ulegać wątpliwości, że organy pań- 
stwa winny zdawać sobie sprawę z podnoszonej 
przez Sąd Rejonowy wartości historycznej zabez- 
pieczonych przedmiotów. 

Z podanych wyżej względów Sąd Okręgowy orzekł 
jak na wstępie.” 


Zgubna pasja? 


czyli zmagania Piotra A. z prawem 


TEKST: IZABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 


ZDJĘCIA: DZIĘKI UPRZEJMOŚCI WK KWP ŁÓDŹ 


12 lutego br. pięćdziesięcioletniemu Piotrowi zawalił się świat. W tym dniu, skuty 
w kajdanki, został przewieziony z sieradzkiej komendy policji do Prokuratury Re- 
jonowej w Sieradzu. Podejrzany Piotr A., po przesłuchaniu, usłyszał zarzuty. Szereg 
zarzutów — z ustawy o ochronie zabytków i opiece nad zabytkami, a także kodeksu 
karnego. Grozi mu nawet do 10 lat pozbawienia wolności... 


oniższa historia należy do gatunku 
P” przygnębiających, niezależ- 

nie od jej dalszego ciągu i efektu 
końcowego. To ciąg wydarzeń, w któ- 
rych przyczyny i skutki wzajemnie się 
przeplatają. To opowieść o miłośniku hi- 
storii i archeologii, policjantach „czynią- 
cych swoją powinność” i sprawie, która 
unaocznia problem powszechnego nie- 
zrozumienia prawa i jego meandrów. 
Zanim jednak poznamy jej zakończenie, 
już dzisiaj powinna być ostrzeżeniem 
dla tych, którzy przypadek Piotra A. chcą 
postrzegać jako przysłowiową „burzę 
w szklance wody”. Na pewno nie jest nią 
dla Piotra A. 


Twarde prawo, ale prawo... 

Do zatrzymania doszło 10 lutego br. 
Termin i godzina wizyty funkcjonariu- 
szy ustalone zostały z p. Piotrem telefo- 
nicznie. Zgodnie z umową, przed połu- 
dniem w mieszkaniu zjawiło się dwóch 
policjantów sieradzkiej KPP oraz trzech 
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funkcjonariuszy Zespołu do Zwalczania 
Przestępczości przeciwko Dziedzictwu 
Narodowemu Wydziału Kryminalnego 
KWP w Łodzi. 

Funkcjonariusze policji działając 
z nakazu Prokuratury w Sieradzu doko- 
nali przeszukania pomieszczeń miesz- 
kalnych i gospodarczych p. Piotra A. 
albowiem, „dzięki pracy operacyjnej kry- 
minalni z KWP z Łodzi uzyskali informację, 
że 50-letni mieszkaniec Sieradza handluje 
w internecie pamiątkami i zabytkami po- 
chodzącymi z nielegalnych wykopalisk”. 
Podczas obecności w mieszkaniu Pio- 
tra A. policjanci zabezpieczyli: 87 sztuk 
fragmentów ceramiki, jedną sztukę 
przezroczystego elementu niewiadome- 
go pochodzenia (w kształcie stożka), 7 
sztuk organicznych fragmentów ze skó- 
ry, rogów i kości. Ponadto dwie monety 
oraz 13 sztuk różnego rodzaju nieziden- 
tyfikowanych metalowych fragmentów 
o nieustalonej obecnie wartości. Wraz 
z ww. przedmiotami „zabezpieczono” 


także wykrywacz metali z dwoma para- 
mi słuchawek. 

Zatrzymanie Piotra A. odbiło się sze- 
rokim echem, co oczywiste, w środowi- 
sku eksploratorów. Mnóstwo komenta- 
rzy wywołał także komunikat policyjny 
o tym wydarzeniu, w którym podano 
miin.: „(...) że zatrzymany 50-latek od 
2006 roku »uzbrojony« w wykrywacz me- 
talu bez zezwolenia penetrował stanowi- 
ska historyczne i archeologiczne znajdują- 
ce się na terenie województwa łódzkiego, 
przywłaszczył sobie uzyskane w ten spo- 
sób zabytki, a niektóre z nich oferował do 
sprzedaży na jednym z portali aukcyjnych 
(...). W czasie przeszukania śledczy zna- 
leźli i zabezpieczyli szereg różnych zabyt- 
ków. (...) Podejrzany odpowie także za 
przywłaszczenie mienia mającego szcze- 
gólne znaczenie dla kultury (...)”. Wśród 
ww. 87 fragmentów naczyń glinianych 
z różnych okresów, policjanci wydzie- 
lili kilka ułamków ceramiki charaktery- 
stycznej dla okresu lateńskiego wyko- 
nanej przez Celtów. — Przedmioty te bez 
wątpienia pozyskane zostały ze stano- 
wisk archeologicznych, a więc są zabyt- 
kami archeologicznymi - mówi jeden 
z funkcjonariuszy łódzkiego Zespołu 
do Zwalczania Przestępczości przeciw- 
ko Dziedzictwu Narodowemu w Łodzi, 
z wykształcenia archeolog. - W świetle 
prawa zabytek archeologiczny jest wła- 
snością Skarbu Państwa bez względu na 
to, czy został odkryty, przypadkowo zna- 
leziony czy pozyskany w wyniku badań 
archeologicznych, czy poszukiwań pro- 
wadzonych na podstawie i w granicach 
pozwolenia konserwatora — dodaje poli- 
cjant-archeolog. - Na pytanie skąd Piotr 
A. ma fragmenty ceramiki celtyckiej, pa- 
dła odpowiedź, że uczestniczył wiele razy 
w badaniach archeologicznych w Polsce, 
Czechach, jako wolontariusz i otrzymał je 
od archeologów w prezencie. Nie potrafił 
jednak dokładnie powiedzieć w jaki spo- 
sób wszedł w posiadanie owych zbiorów. 
Wersji było kilka i żadnej spójności — do- 
daje. Na tym etapie sprawy, to wszystko 
czego mogliśmy się dowiedzieć. To tyle, 
albo aż tyle, co może przekazać dzien- 
nikarzowi strona zaangażowana w po- 
stępowanie, które się toczy. Zdaniem 
sieradzkiej Prokuratury prowadzącej 
sprawę, zgromadzony materiał dowo- 
dowy „w dostateczny sposób uprawdo- 
podabnia, iż Piotr A. swoim zachowa- 
niem wypełnił znamiona przypisywanych 
mu czynów zabronionych”. Jak potwier- 


dza w rozmowie z nami pani Prokurator 
Ewa Bartkiewicz-Kęsiak — To jest sprawa 
rozwojowa, w grę mogą wchodzić kolej- 
ne wątki. Ewentualnie sprzedaż przed- 
miotów, odsprzedaż, przywłaszczenie itp. 
To wszystko jest przedmiotem tego po- 
stępowania — wyjaśnia. Prowadzone jest 
postępowanie w formie śledztwa. Po- 
wołani zostali kolejni świadkowie. Trwa 
weryfikacja zeznań i wyjaśnień Piotra A. 
Jednak istotną dla dalszych losów postę- 
powania będzie opinia biegłego arche- 
ologa, który przeprowadzi odpowied- 
nią ekspertyzę i na jej podstawie wyda 
opinię, czy zabezpieczone w mieszkaniu 
Piotra A. przedmioty są dobrami o szcze- 
gólnym znaczeniu dla kultury. Okre- 
śli ich wartość. To kluczowa kwestia dla 
rozstrzygnięcia sprawy — skierowania do 
sądu aktu oskarżenia, bądź jej umorze- 
nia. A jakie zarzuty postawiono już Pio- 
trowi A.? Podejrzany jest o przestępstwo 
zart. 108 ust. 1 ustawy o ochronie zabyt- 
ków i opiece nad zabytkami i art. 284 81 
kk w zw. zart. 294 $ 2 kk w zw. zart.12 
kk w zw. zart.11 $ 2 kk. W stosunku do 
Niego zastosowano środki zapobiegaw- 
cze w postaci dozoru policji zobowiązu- 
jącego go do dwukrotnego w ciągu ty- 
godnia stawiania się w KPP w Sieradzu 
oraz na każde wezwanie organów ściga- 
nia i wymiaru sprawiedliwości. Drugim 
środkiem jest poręczenie majątkowe. 
Zapewne jeszcze minie trochę czasu, 
zanim poznamy zakończenie tej przy- 
krej sprawy. Są jednak tacy, którzy już 
wiedzą... W mediach, pierwsze informa- 
cje dotyczące przypadku Piotra A. uka- 
zały się parę dni po jego zatrzymaniu, 
m.in. na stronie internetowej: Polskiej 
Agencji Prasowej, czy dziennika „Rzecz- 
pospolita. Były przedrukami komuni- 
katu przekazanego przez rzecznika pra- 
sowego łódzkiej policji. Sugestywny, 
zawierający niejasności komunikat po- 
wtórzyły następnie inne media, a także 
fora tematyczne. Na jednej ze stron in- 
ternetowych lokalnej gazety posunię- 
to się nawet do manipulacji. „Autor” ko- 
piujący notkę prasową o zatrzymaniu 
mieszkańca Sieradza, postanowił okrasić 
suchy komunikat zdjęciem gigantyczne- 
go wykopu. Wokół dołu otoczonego ta- 
śmą widać niewielkie postaci... Wykop 
miał być przykładem „nielegalnego pe- 
netrowania stanowiska archeologiczne- 
go i historycznego” manipulacją usiłu- 
jącą przekonać czytelnika, że to zdjęcie 
odnosi się bezpośrednio do treści ko- 


POGLĄDY/OPINIE 


munikatu. W rzeczywistości zdjęcie ilu- 
struje... poszukiwania szczątków sa- 
molotu Halifax w Dąbrowie Tarnowskiej 
przez Muzeum Powstania Warszawskie- 
go w 2006 roku. 


Trochę historii, czyli zanim pan Piotr 
stał się Piotrem A. 

Z panem Piotrem spotkaliśmy się 
w jego mieszkaniu. Za oknem -17*C, 
a wewnątrz ciepło i smaki Peru w piguł- 
ce. To miłość Pana Piotra. Również tam, 
ten geodeta z wykształcenia realizował 
swoją archeologiczną pasję. Badał i kon- 
serwował z archeologami tamtejszą pe- 
ruwiańską ceramikę. Pokazuje liczne 
dyplomy i podziękowania, albumy i pu- 
blikacje dokumentujące jego działal- 
ność. Gospodarz wciąż jest, co zrozumia- 
łe, ogromnie poruszony zamieszaniem 
wokół swojej osoby. Mimo, że w obli- 
czu ostatnich wydarzeń nie ma najlep- 
szych doświadczeń z prasą, zgadza się 
opowiedzieć nam o tym co go spotkało. 
— Cóż, niespodziewanie okazałem się prze- 
stępcą, mimo, że nigdy nie ograbiłem żad- 
nego stanowiska archeologicznego, nie 
niszczyłem zabytków ani nie prowadziłem 
nielegalnych poszukiwań. Wręcz przeciw- 
nie, całość swojej aktywności oparłem na 
współpracy zarcheologami, zktórymi jako 
wolontariusz od lat uczestniczę w licznych 


przedsięwzięciach badawczych. Mam już 
na karku 50 lat, znam prawo, niejedno 
przeżyłem, lecz nigdy nie przypuszczałem, 
że spotka mnie taka sytuacja — opowiada 
z przejęciem pan Piotr. 

Wszystko zaczęło się pod koniec lat 
80. Pracował wówczas jako kierownik bi- 
bliotek wiejskich w kilku podsieradzkich 
miejscowościach. W pewnym momencie 
zaczęły docierać do niego informacje od 
mieszkańców, na temat dość częstych 


Zarzuty postawione p. Piotrowi A.: 
z art. 108 ust. 1 ustawy o ochronie zabytków 
i opiece nad zabytkami i art. 284 $1 kk wzw. zart. 
294$2kkwzw.zart.12kkwzw.zart.1152kk 


Art. 108. 
1. Kto niszczy lub uszkadza zabytek, podlega karze 
pozbawienia wolności od 3 miesięcy do lat 5. 


Art. 284. [Przywłaszczenie] 

$ 1. Kto przywłaszcza sobie cudzą rzecz ruchomą 
lub prawo majątkowe, podlega karze pozbawie- 
nia wolności do lat 3. 


Art. 294, [Typy kwalifikowane] 

$ 1. Kto dopuszcza się przestępstwa określonego 
w art. 278 $ 1 lub 2, art, 284 $ 1 lub 2, art. 285 
$ 1, art. 286 $ 1, art. 287 $ 1, art. 2885 1 lub3, 
lub w art. 291 $ 1, w stosunku do mienia znacz- 
nej wartości, podlega karze pozbawienia wolno- 
ści od roku do lat 10. 

$ 2. Tej samej karze podlega sprawca, który do- 
puszcza się przestępstwa wymienionego w $ 1 
w stosunku do dobra o szczególnym znaczeniu 
dla kultury. 


Art. 12. [Czyn ciągły] 

Dwa lub więcej zachowań, podjętych w krótkich 
odstępach czasu w wykonaniu z góry powzięte- 
go zamiaru, uważa się za jeden czyn zabronio- 
ny; jeżeli przedmiotem zamachu jest dobro 0so- 
biste, warunkiem uznania wielości zachowań za 
jeden czyn zabroniony jest tożsamość pokrzyw- 
dzonego. 


Art. 11. [Zbieg przepisów] 

$ 2. Jeżeli czyn wyczerpuje 
znamiona określone wdwóch 
albo więcej przepisach usta- 
wy karnej, sąd skazuje za jed- 
no przestępstwo na podsta- 
wie wszystkich zbiegających 
się przepisów. 


przypadków odnajdo- 
wania różnych artefak- 
tów podczas prac rol- 
nych i niwelacyjnych 
na okolicznych polach. 
Będąc już wtedy w pełni świadomym 
możliwości unicestwienia bezcennych 
zabytków archeologicznych, podjął się 
w miarę swoich ówczesnych możliwości 
działań zmierzających do ich ratowania. 
Chodził od domu do domu starając się 
odzyskiwać wykopane przedmioty, pro- 
sił o wskazywanie miejsc, z których zo- 
stały zabrane, często za własne pienią- 
dze kupował je od co bardziej opornych 
znalazców. Po oczyszczeniu i wstępnej 
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konserwacji oddawał artefakty do sie- 
radzkiego muzeum, a także systema- 
tycznie informował archeologów o za- 
grożonych stanowiskach. Przekazywane 
przez p. Piotra zabytki zasilały muzeal- 
ne zbiory, trafiały na wystawy, lecz nigdy 
nie doczekał się za to podziękowań. Od- 
dawał zresztą nie tylko te pochodzące 
z ziemi, ale również zakupione na gieł- 
dach staroci i aukcjach kolekcjonerskich. 
Jedną z bardziej kosztownych darowizn 
były zakupione w USA japoński teodo- 
lit i niwelator — urządzenia geodezyj- 
ne potrzebne do prowadzenia wykopa- 
lisk. Ponownie nie doczekał się niczego 
poza podpisaniem protokołu przeka- 
zania. - Uważałem to za swój społeczny 
obowiązek i jedyny sposób na ratowanie 
bezcennych zabytków — wspomina z go- 
ryczą. Tym większą, że to co ostatnio go 
spotkało, zachwiało jego dotychczaso- 
wym światopoglądem. Zwłaszcza, że 
od lat podążał dawno wytyczoną ścież- 
ką, realizując swoją pasję w sposób jak 
twierdzi legalny. Mimo to policja znala- 
zła u niego zabytki, mające pochodzić 
z nielegalnych poszukiwań. - Nigdy ni- 
czego nie ukrywałem, więc dziwię się do- 
niesieniom, że cokolwiek u mnie znalezio- 
no w wyniku przeszukania. To oburzające. 
Wszystkie, a w szczególności najbardziej 
interesujące funkcjonariuszy fragmenty 
ceramiki celtyckiej leżały w pokoju wyeks- 
ponowane na półce - wspomina tamten 
dzień p. Piotr. Od początku zdawał so- 
bie sprawę, że jedynie pełna współpra- 
ca z funkcjonariuszami pozwoli wyja- 
śnić wszystkie kwestie, które rzuciły cień 
na jego osobę. Dlatego też, od począt- 
ku starał się racjonalnie przedstawić po- 
chodzenie zakwestionowanych przed- 
miotów, które posiadał w domu. - Od 
razu też zacząłem wyjaśniać funkcjona- 
riuszom, jakie jest ich pochodzenie. By- 
łem niezwykle zestresowany sytuacją i być 
może dlatego mówiłem niespójnie. Mogło 
to wzbudzić podejrzenia, co zapewne zde- 
cydowało o moim zatrzymaniu. Jestem 
święcie przekonany, że przy odrobinie do- 
brej woli stróżów prawa można byłoby 
tego uniknąć. Tak się jednak nie stało. Nie- 
stety, wyjaśnienia nie przekonały poli- 
cjantów, którzy nie uznali za wiarygod- 
ną historię o przekazaniu fragmentów 
ceramiki p. Piotrowi przez archeologów. 
Nie pomogły również dyplomy uznania 
i pisemne podziękowania za jego udział 
w badaniach z czeskich i polskich uni- 
wersytetów. — Podałem też wszelkie na- 
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miary do archeologów, na których się 
powoływałem. Całość mojej wersji moż- 
na było zweryfikować telefonicznie. Tym- 
czasem zostałem potraktowany jakbym 
co najmniej ukrywał elementy skarbu 
średzkiego — żali się p. Piotr. Archeolo- 
dzy, mgr Marcin Rudnicki z Uniwersyte- 
tu Warszawskiego i dr Marek Bednarek 
z Uniwersytetu Wrocławskiego prowa- 
dzący badania m.in. w Nowej Cerekwi 
już potwierdzili policji wersję p. Pio- 
tra. - Podobne ułamki ceramiki, które od 
nich otrzymałem masowo występowały 
na osadach celtyckich, gdzie wielokrotnie 
wcześniej prowadzone były prace wyko- 
paliskowe. Te z Nowej Cerekwi pozostały 
na stanowisku, ponieważ w czasie podję- 
tych po wojnie badań zalegały w warstwie 
ornej, którą bez dokładnego przebierania, 
z części stanowiska, zepchnięto na hał- 
dę spychaczem. Wspomniana hałda zo- 
stała zniwelowana dopiero w latach 90. 
ubiegłego wieku, a zabytki pozostawione 
w niej rozwleczono na dużej powierzch- 
ni. W takiej sytuacji ułamki ceramiki wy- 
stępujące na powierzchni nie były wyko- 
rzystane do ustaleń chronologicznych czy 
też wyjaśnienia zjawisk kulturowych. Jest 
to niemożliwe ponieważ nie można ich 
powiązać z konkretnym poziomem osad- 
niczym a tym bardziej, z jakimś obiektem 
odkrytym na stanowisku. Natomiast frag- 
menty wczesno- i późnośredniowiecznej 
ceramiki, zostały wraz ziemią wywiezione 
na śmietnik po zakończeniu prac arche- 
ologicznych związanych z remontem Ryn- 
ku w Sieradzu. W takim wypadku (cerami- 
ka z Sieradza) uznałem, że skoro stanowią 
rodzaj odpadu, to nie będą nikomu po- 
trzebne. Pragnąłem jednak je zachować, 
umyłem i umieściłem w pudełku, które do- 
kładnie opisałem. Może to zresztą potwier- 
dzić archeolog prof. Borys Paszkiewicz, 
z którym się kontaktowałem gdy przeby- 
wał w Sieradzu. Nie sądziłem, że wynikną 
ztego jakiekolwiek problemy. Niezależnie 
jednak od wszystkiego, posiadane przez 
p. Piotra przedmioty zostaną poddane 
ekspertyzie biegłego archeologa, któ- 
ry wyda obowiązującą wszystkie strony 
opinię. O jej wynik jest spokojny. Ma na- 
dzieję, że rozwieją się wszelkie wątpli- 
wości. My, że przynajmniej ich część. 
Aby potwierdzić wyjaśnienia p. Pio- 
tra postanowiliśmy skontaktować się 
dr. Markiem Bednarkiem, archeologiem 
prowadzącym badania m.in. w Nowej 
Cerekwi. — Piotr uczestniczył trzykrotnie 
w prowadzonych przeze mnie badaniach 


archeologicznych jako wolontariusz. Od 
samego początku sprawiał bardzo dobre 
wrażenie, był sumienny i nigdy się na nim 
nie zawiodłem. Jest prawdziwym pasjona- 
tem archeologii, sam wysyłałem mu pocz- 
tą publikacje związane z archeologią. Na 
stanowisku kultury lateńskiej w Nowej Ce- 
rekwi były prowadzone badania od 1957 
do 1973 r. oczywiście z krótkimi przerwa- 
mi, a kierowała nimi dr Barbara Czerska. 
W 2007 i w 2008 r. prowadzono weryfiku- 
jące badania archeologiczne na terenie 
wcześniej przebadanym już wykopalisko- 
wo. Chodziło o wykorzystanie nowocze- 
snego sprzętu — detektorów metali - do 
odszukania zabytków pominiętych pod- 
czas przebierania ziemi, którą to czynność 
wykonywali mieszkańcy Nowej Cerekwi 
zatrudniani sezonowo do robót wykopali- 
skowych. W czasie badań w okresie powo- 
jennym o takim sprzęcie jakim dysponu- 
ją archeolodzy dziś, nawet nie marzono, 
a odszukanie często miniaturowych za- 
bytków w grudach zbitego lessu było bar- 
dzo trudne, a czasami niemożliwe. Wśród 
grupy wolontariuszy Piotr wyróżniał się 
tym, że detektor miał ustawiony i na żela- 
zo ina metale kolorowe, czego nie można 
było zauważyć u innych uczestników eks- 
pedycji. W czasie tych poszukiwań zwró- 
cił się do mnie z pytaniem, czy może za- 
brać do Sieradza kilka małych ułamków 
ceramiki grafitowej, leżącej na powierzch- 
ni pola. Uznałem, że będzie to miła pa- 
miątka, a jednocześnie „zapłata-rekom- 
pensata” za poświęcony czas i pieniądze 
wydane na dojazd samochodem na sta- 
nowisko. Małe ułamki rozbitych naczyń 
glinianych występujące na przebadanej 
powierzchni, wyrwane z kontekstu kultu- 
rowego, przemieszczone kilkadziesiąt me- 
trów od miejsca pierwotnego zalegania, 
są dla nauki mało istotne i nie mają, co 
podkreślam, żadnej wartości materialnej. 
Nie słyszałem nigdy by ktoś oferował bądź 
kupował małe ułamki naczyń celtyckich. 
Gdyby to było nowo odkryte stanowisko, 
to ceramika leżąca na powierzchni pola 
miałaby zupełnie inną wartość naukową 
i nigdy nie dałbym zgody na jej zbieranie. 
Chciałbym jeszcze odnieść się do ceramiki 
średniowiecznej i nowożytnej znalezionej 
przez policjantów. Takich ułamków w każ- 
dym mieście w Polsce, o metryce sięgają- 
cej średniowiecza, są setki tysięcy. Jeże- 
li były zebrane przez Piotra na wysypisku 
to znaczy, że nie były przydatne archeolo- 
gom. Ale o tym powinni wypowiedzieć się 
Ci, którzy świadomie zezwolili na ich wy- 


wózkę w trakcie nadzoru prowadzonego 
w czasie prac remontowo-budowlanych. 
Myślę, że ustalenie sprawców takiego po- 
traktowania ceramiki oraz innych zabyt- 
ków i wyjaśnienie tej sprawy nie powinno 
być problemem. 

Przypadek Piotra i podjęte działania 
policji powinny jednak być przestrogą dla 
tych, którzy po kryjomu szukają „skarbów” 
i nie myślą o współpracy z archeologami. 
Penetrują grodziska, rozkopują nocami 
cmentarzyska pradziejowe w poszukiwa- 
niu całych naczyń i urn. Sprawców takich 
działań powinno się ścigać i przykładnie 
karać. Myślę, że sprawa Piotra jest wyni- 
kiem coraz lepszej pracy policji i recagowa- 
nia przez nią na każdy sygnał o dewastacji 
czy rabowaniu stanowisk archeologicz- 
nych. W tym konkretnym przypadku spra- 
waposiadania ułamków naczyń celtyckich 
i średniowiecznych przez Piotra na pewno 
się wyjaśni, a on sam zostanie uwolniony 
od zarzutu ich nielegalnego posiadania. 
Na podobne rozstrzygnięcie nie powinni 
liczyć ci, którzy prowadzą nielegalnie po- 
szukiwania łamiąc prawo. Znam przykła- 
dy, kiedy miłośnicy przeszłości organizują 
się w stowarzyszenia nawiązujące współ- 
pracę z placówkami naukowymi czy re- 
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gionalnymi muzeami. Można oddawać 
się pasji niekoniecznie łamiąc prawo. 
Również Marcin Rudnicki, archeolog 
z Instytutu Archeologii Uniwersytetu 
Warszawskiego, odniósł się do sprawy: — 
Piotra poznałem osobiście kilka lat temu, 
podczas wizyty jaką złożył mi gdy prowa- 
dziłem badania archeologiczne w miejsco- 
wości Pełczyska na Ponidziu. Dał się poznać 
jako zapalony pasjonat historii i archeolo- 
gii (zwłaszcza Celtów), a jednocześnie oso- 
ba szczera, otwarta, a zarazem skromna. 
Nie trzeba było lepszej rekomendacji pod- 
czas poszukiwań woluntariuszy, którzy 
mieli wziąć udział we współorganizowa- 
nych przeze mnie badaniach archeologicz- 
nych w Nowej Cerekwi. Pamiętam, że Piotr 
cieszył się z każdego znaleziska, a jego ra- 
dość była tym większa, im większy poten- 
cjał naukowy krył zabytek wyciągnięty 
przez niego z ziemi. Gdy spytał mnie o moż- 
liwość wzięcia w charakterze pamiątki frag- 
mentów naczyń celtyckich — nie wyraziłem 
sprzeciwu. Te skorupy pochodzą z terenu 
stanowiska, które już nie istnieje, ponieważ 
zostało przebadane archeologicznie kilka- 
dziesiąt lat temu. Nie mają one ani war- 
tości materialnej, ani naukowej, nie są też 
zbytkami archeologicznymi w świetle art. 3 


ustawy z 23.07.2003 r. o ochronie zabytków 
i opiece nad zabytkami, ponieważ nie po- 
chodzą z warstw kulturowych. Już dawno 
bowiem zostały przez archeologów z tych 
warstw wyciągnięte. O Piotrze myślę trochę 
jak o „wymierającym gatunku” ludzi, dla 
których nie pieniądze i osobiste korzyści, 
lecz pasja i chęć zrobienia czegoś dla dobra 
ogółu są najważniejsze. Tym bardziej smuci 
mnie i niepokoi to co się wydarzyło. Wyglą- 
da bowiem na to, że nadgorliwość i niefra- 
sobliwość organów ścigania przysporzyła 
ogromnych problemów niewinnemu czło- 
wiekowi. 

Policja prowadzi dochodzenie, pro- 
kuratura postępowanie, postawione zo- 
stały konkretne zarzuty. Adwokat p. Pio- 
tra przygotowuje linię obrony, wszystkie 
strony oczekują na wyniki ekspertyzy 
powołanego biegłego archeologa. Pan 
Piotr deklaruje uczciwość i szczere inten- 
cje, nie może pogodzić się z tym, co się 
wokół niego dzieje. Niestety, to nie kosz- 
marny sen. Czy złamał prawo - o tym 
zadecyduje wynik śledztwa, jakie jest 
w jego sprawie prowadzone. W momen- 
cie oddawania niniejszego numeru do” 
druku nadal się toczyło. Bez wątpienia 
ciąg dalszy nastąpi... . 


REKLAMA 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy? Tak, to prawda: 


NOWY MODEL 
RUTUS Argo 


Jedyny w tej cenie z możliwością przełączania filtrów (3 rodzaje) 
Jedyny w tej cenie z trybem jednoczesnym 
Jedyny w tej cenie z tak dużymi zasięgami 


Poza tym: 


* Automatyczne strojenie do gruntu 


* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 
* Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

+ Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 


* Czułość regulowana (48 poziomów) 


* Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 
* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 


* Regulacja szybkości reakcji 


* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 


BIRUTUS 


DETEKTORY METALI 
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Tajemnice polskiej Enigmy 


— w poszukiwaniu konwoju placówki „Wicher” (cz. 2) 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
ZDJĘCIE ARCH.: „DER ZWEITE WELTKRIEG', BERLIN 1967 


olbrzymiej masie publikacji dotyczących Enigmy, 
W: podkreśla się rolę znakomicie prowadzonej 

przez aliantów akcji dezinformacyjnej. Dzięki niej 
Niemcy nigdy nie domyślili się, że Enigma stała się prawdzi- 
wym „koniem trojańskim”. Jednak w tych samych publikacjach 
praktycznie nie zwraca się uwagi na pewien fakt. Tajemnica 
złamania Enigmy przestałaby być atutem, gdyby polskie Biuro 
Szyfrów perfekcyjnie nie wykonało operacji niszczenia i ukry- 
cia śladów złamania niemieckiego kodu. Ponadto, gdyby kto- 
kolwiek z polskiego zespołu, z którego część trafiła w ręce nie- 
mieckie, wydałby ten fakt, alianci pozostaliby ślepi i głusi do 
końca wojny. Jednak żaden z Polaków nie okazał się zdrajcą, 
wszyscy dotrzymali tajemnicy nawet po wojnie, kiedy służyła 
ona już zupełnie innym interesom. 


Bezcenny prezent 

Tajemnica złamania kodu Enigmy, a właściwie opracowa- 
nie teorii i wytworzenie narzędzi umożliwiających atak, stała 
się najważniejszym atutem w rękach Polaków. Tajny ośrodek 
dekryptażu w Lasach Kabackich był objęty najwyższą klauzulą 
tajemnicy wojskowej. O działalności ośrodka nie mieli pojęcia 
nawet najbliżsi sojusznicy Rzeczpospolitej - Francuzi, nie mó- 
wiąc już o Anglikach, z którymi Polska nie miała podpisanego 
formalnie układu sojuszniczego. Oczywiście polski Oddział Il 
od wielu lat współpracował ze swoim francuskim odpowiedni- 
kiem. Uzyskane poprzez Enigmę dane przekazywano w formie 
analiz, powołujących się na bardziej tradycyjne źródła wywia- 
dowcze. Jednak najpilniej strzeżonej tajemnicy zdecydowa- 
no się nie powierzać, obawiając się przecieku ze strony sojusz- 
ników. Zresztą w odczytywanych przez Polaków depeszach 
niemieckiej służby bezpieczeństwa znalazło się kilka nazwisk 
osób z najwyższych kręgów francuskiego rządu, wymienia- 
nych jako zwolennicy nazizmu, potencjalni agenci i źródła in- 
formacji. Sytuacja zmieniła się pod wpływem kilku czynników. 
Przede wszystkim z powodu narastającej agresywnej polity- 
ki Ill Rzeszy i jednostronnym udzieleniu przez Wielką Brytanię 
i Francję gwarancji niepodległości Rzeczpospolitej. Również 
wprowadzone przez Niemców zmiany w procedurach szyfro- 
wania spowodowały, że Oddział Il nie był w stanie w 1939 roku 
materialnie udźwignąć tak zaawansowanych prac dekryp- 
tażowych jakie udawało się wykonywać przez ostatnie lata. 
Mimo oficjalnie głoszonej tezy propagandowej o potencjale 
i sile Wojska Polskiego, w Sztabie Głównym WP zdawano sobie 
również sprawę, że terytorium kraju w przypadku niemieckiej 
agresji może szybko się skurczyć. Spowodowane działaniami 
wojennymi straty, jak choćby utrata stacji nasłuchowych roz- 
lokowanych wzdłuż zachodniej granicy, z pewnością zmniej- 
szyłoby, a nawet uniemożliwiło prawidłowe działanie placów- 
ki „Wicher”. Wszystkie te fakty spowodowały, że Sztab Główny 
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Szanowny Czytelniku! Jeśli jesteś dociekliwy, lubisz zagadki i zainte- 
resowała Cię historia polskich zmagań z tajemnicą Enigmy, zaprasza- 
my do pewnej zabawy. Poniżej publikujemy krótki ciąg liter zaszyfro- 
wany wojskową wersją Enigmy M3. Niestety, aby go odczytać musisz 
skorzystać z symulatorów Enigmy. Można znaleźć je bez problemu 
w sieci, np. pod poniższymi adresami: www.biecek.pl/projects/Enig- 
ma2/Enigma.html, lub www.enigmaco.de/enigma/enigma_pl.html 
Tekst w rozwiązaniu ma adres poczty internetowej, na który nale- 
ży wysłać wiadomość wpisując w tytuł — „Enigma” Pierwszym 10 
uczestnikom zabawy prześlemy atrakcyjne książki na podany przez 
nich adres. 


Nadajemy szyfrogram — PKKDNNWYVSMIOSGZBSLPKLFY 


Oczywiście tego szyfru nie można rozwiązać nie znając klucza, aby 
troszkę utrudnić naszą zabawę, podajemy go w ramce — w jednym 
zartykułów bieżącego numeru „Odkrywcy'. 

Powodzenia! 


WP zdecydował się na przekazanie wszystkich owoców pracy 
Biura Szyfrów zachodnim sojusznikom. 

Zaplanowane na lato 1939 roku przekazanie Enigmy, 
nie było pierwszym spotkaniem na jakim znaleźli się przed- 
stawiciele polskich i alianckich ośrodków dekryptażowych. 
W styczniu 1939 roku w Paryżu zorganizowano trójstronną 
konferencją — dosyć nerwową i rozczarowującą dla uczestni- 
ków. Została ona zwołana z inicjatywy szefa francuskiego ra- 
diowywiadu mjr. Gustave'a Bertranda, który wystąpił z dosyć 
niezwykłym projektem. Wobec braku sukcesów alianckich de- 
kryptologów zaproponował, aby spowodować kontrolowany 
przeciek sugerujący fakt złamania Enigmy, co w konsekwen- 
cji wymusiłoby na Niemcach rezygnację z użycia maszyny! 
Można sobie tylko wyobrazić jaki popłoch wywołały te słowa 
w polskiej ekipie, która była zobowiązana do utrzymania efek- 
tów swoich prac w największej tajemnicy. Na szczęście zrezy- 
gnowano z tego kuriozalnego projektu. To pierwsze spotka- 
nie przebiegało w dosyć nieprzyjemnej atmosferze. Z jednej 
strony sprowokowanej przez zakłopotanych Polaków, których 
ograniczały własne instrukcje zabraniające podzielenia się ta- 
jemnicą z aliantami, z drugiej, przez zarozumiałych Brytyjczy- 
ków traktujących Polaków jako partnerów drugiej kategorii, 
zupełnie nieprzydatnych. Próby niedyskrecji i przekazywania 
pewnych sugestii przez stronę polską, dotyczących np. „na- 
wyków niemieckich szyfrantów” w związku z problemami ję- 
zykowymi, potęgowały jedynie złe wrażenie. Doszło do tego, 
że główny brytyjski kryptolog Alfred „Dilly” Knox określił Pola- 
ków po konferencji jako głupców” i„ignorantów', a sama idea 
spotkań straciła dla niego wszelkie walory atrakcyjności. Po- 
mimo tego Polacy zdawali sobie sprawę z możliwości jakie 
tkwiły w brytyjskiej ekipie, która zdecydowanie przewyższała 


Schemat polskiej maszyny szyfru- 
jącej „Lacida”. 


Francuzów pod względem poten- 
cjału w dziedzinie dekryptażu. 30 
czerwca 1939 roku szef Biura Szy- 
frów ppłk G. Langer wysłał do Pary- 
ża i Londynu umówione hasło, sta- 
nowiące zaproszenie na 24 lipca do 
Warszawy. Francuzi z mjr. Bertran- 
dem i kpt. Henri Braquenie zgodzi- 
li się bez wahania, mając 
na uwadze tak mozolnie 
budowany przez siebie 
system międzyalianckiej 
współpracy. Dużo trud- 
niej poszło z Brytyjczy- 
kami, a w szczególno- 
ści z Knoxem, który nie 
miał większej ochoty na 
„stratę czasu” i spotyka- 
nie się z „głupcami”. Po- 
mimo wszystko zgodził 
się pojechać po usilnych 
prośbach strony  pol- 
skiej, nalegającej na jego 
obecność. Obok główne- 
go kryptologa, w skład 
angielskiej ekipy we- 
szli kmdr Alistair Denni- 
ston — szef Government 
Code and Cypher School 
oraz specjalista nasłuchu 
radiowego admiralicji, 
kmdr Humphrey San- 
dwith z wywiadu Kró- 
lewskiej Marynarki Wo- 
jennej. 

Rankiem 25 lipca podstawione samochody Oddziału Il 
przewiozły wszystkich zagranicznych gości z Warszawy do taj- 
nej siedziby polskiego Biura Szyfrów w Lasach Kabackich. Po- 
czątek spotkania utwierdził Brytyjczyków w przekonaniu, że 
tracą czas — przydługawy, wstępny referat mjr. M. Ciężkiego 
zirytował niecierpliwego Knoxa, gotowego opuścić konfe- 
rencję. Wtedy z iście teatralnym wyczuciem chwili oficerowie 
polscy sprowadzili zagranicznych gości do podziemnych po- 
mieszczeń, gdzie jednym ruchem ściągnięto zasłony okrywa- 
jące polskie Enigmy. Trudno opisać zaskoczenie sojuszników, 
którzy nie byli w stanie uwierzyć, że kopie maszyny szyfrującej 
powstały w wyniku nowatorskiej teorii matematycznej i mo- 
zolnego rozpracowania. Zszokowany szef brytyjskiej delega- 
cji kmdr Denniston próbował uzyskać od polskich oficerów 
możliwość ściągnięcia z własnej ambasady techników mogą- 
cych wykonać rysunki. Z uśmiechem poinformowano go, że 
wszystkie plany urządzeń szyfrujących i polskich narzędzi uży- 
tych do dekryptażu, wraz z opisem teorii i kopią Enigmy, zo- 
stały przygotowane dla obu sojuszniczych delegacji. Drugi 
dzień spotkania upłynął pod znakiem wyjaśnień szczegółów 
technicznych omawianych przez Rejewskiego, Różyckiego 


MASZYNY SZYFRUJĄCE ,„LACIDA” zostały skon- 
struowane w latach 1929-30 przez ppłk. Gwido 
Langera, mjr. Maksymiliana Ciężkiego i Leonar- 
da Danilewicza (M. Rejewski wymienia w swoich 
wspomnieniach zamiast Danilewicza Antoniego 
Pallutha, określając maszynę skrótem LCP). Pro- 
dukowano je w zakładach AVA. „Lacida podobnie 
jak Enigma, była również maszyną wirnikową, jed- 
nak przy jej konstrukcji popełniono kilka błędów, 
które zaowocowały podatnością na ataki kryp- 
toanalityków. W czasie gdy na południu Francji 
funkcjonowała placówka „Bruno”, kontakt z Lon- 
dynem utrzymywano właśnie przez „Lacidę”. Gdy 
Marian Rejewski na próbę poprosił o jeden z szy- 
frogramów, nie znając konstrukcji maszyny roz- 
szyfrował wiadomość w przeciągu kilku godzin, co 
skądinąd dowodzi jego niezwykłego talentu. 
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i Zygalskiego. Doprowadziło to do nie- 
co humorystycznej sytuacji, w której 
Knox zasypał polskich naukowców py- 
taniami o metodę odnalezienia usta- 
wienia walca wejściowego, którą po 
wielu próbach uznał za niemożliwą do 
ustalenia. Po dłuższej rozmowie i po- 
konaniu pewnych barier językowych, 
M. Rejewski wyjaśnił, iż solidni Niemcy 
zastosowali... porządek alfabetyczny. 
Dla brytyjskiego kryptologa, który po- 
czuł się bardzo dotknię- 
ty prostotą zagadki, była 
to zagrywka nie „fair” ze 
strony niemieckiej... Tuż 
po spotkaniu w Lasach 
Kabackich zachowywał 
się niczym obrażona pri- 
madonna, a w swoim 
pierwszym raporcie skie- 
rowanym do zwierzch- 
ników oskarżył Polaków, 
że okłamali brytyjską de- 
legację, a kopię Enigmy 
„kupili” bądź „ukradli”! 
Alfred „Dilly” Knox, któ- 
ry był znakomitym na- 
ukowcem stanowiącym 
aż do śmierci w 1943 r. 
podporę ifilar brytyjskiej 
machiny _ dekryptażo- 
wej, gdy ochłonął uznał 
pierwszeństwo Polaków 
i docenił wkład i nowa- 
torską metodę Rejew- 
skiego. Informacje i ma- 
teriały, które przywiózł 
ze sobą z Polski pozwoliły na rozpoczęcie pierwszego deko- 
dowania Enigmy na terenie Wielkiej Brytanii. Aż do końca woj- 
ny, analizując pracę naukowców w Bletchley Park, można do- 
strzec nawiązania do wielu polskich metod i urządzeń, które 
służyły do pokonywania kolejnych form i usprawnień Enigmy. 
Natomiast dla kryptologów i oficerów placówki „Wicher” spo- 
tkanie w Lasach Kabackich pozwoliło zrzucić ciężar tajemnicy. 
Nie byli już sami — spodziewali się, że wspomogą ich brytyjscy 
naukowcy i... budżet zdolny podźwignąć koszty walki z Enig- 
mą. Zanim jednak pomoc nadeszła, nadciągnęła burza, która 
zmiotła wszystko. 


Gdy 1 IX 1939 roku na polskie granice spadło druzgocące 
uderzenie Wehrmachtu i Luftwaffe, szybko wyszło na jaw, że 
przewaga agresora w wielu aspektach jest druzgocąca. W at- 
mosferze heroicznej walki o utrzymanie sypiącego się frontu 
i prób organizowania oporu na kolejnych liniach obrony, rola 
placówki „Wicher” straciła na znaczeniu. Zgodnie z przewidy- 
waniami polskie stacje nasłuchowe wpadły w ręce niemieckie, 
nie można było więc pracować nad odczytywaniem niemiec- 
kich depesz. Gdyby nawet to się udało, nie istniały praktycz- 
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""UENE=ZOST"" TAE 
K Eni Enigma w samochodzie szta- 
_ bowym gen. Guderiana. 


nie żadne możliwości ich wykorzystania. Rwała się łączność, 
a sytuacja na frontach zmieniała z godziny na godzinę. Po kil- 
ku dniach zdano sobie sprawę, że zagrożona jest bezpośred- 
nio Warszawa. Podjęto więc decyzję o ewakuacji, a głównym 
zadaniem personelu polskiego Biura Szyfrów stało się prze- 
prowadzenie operacji zatarcia śladów złamania tajemnicy 
Enigmy. Pierwsze działania podjęto bezpośrednio w siedzi- 
bie w Lasach Kabackich, gdzie niszczono dokumentację i za- 
kopywano nieznany rodzaj i liczbę urządzeń pomocniczych 
używanych przy dekryptażu. Następnym miejscem, które za- 
bezpieczono stały się zakłady AVA, gdzie produkowano pol- 
ską kopię Enigmy. Dzięki pracownikom i kierownictwu firmy 
polski wywiad uporał się z tym bardzo szybko i dokładnie. 
Wszystkie ślady zatarto, a części niewykorzystanych maszyn 
przetopiono w piecach hutniczych. Cały personel placówki 
„Wicher” wraz z najważniejszą dokumentacją i sprzętem, m.in. 
kilkunastoma kopiami Enigmy, bombami Rejewskiego i kilku- 
dziesięcioma polskimi maszynami szyfrującymi „Lacida” prze- 
wieziono 6 września na dworzec, gdzie czekał podstawiony 
specjalny pociąg ewakuacyjny. Dwa dni później Niemcy po- 
deszli pod miasto. 

Trasa ewakuacji wiodła przez Mińsk Mazowiecki do Brze- 
ścia nad Bugiem, gdzie miała znaleźć się siedziba Naczelne- 
go Wodza. Jednak postępy wojsk niemieckich spowodowały 
rozkaz dalszej ewakuacji, tym razem w kierunku granicy z Ru- 
munią. Pośpiech podyktowany obawą przed nadciągającymi 
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kolumnami pancernymi nieprzyjaciela spowodował, że 

ekipa Biura Szyfrów podzielona została na dwie grupy. 

Jedna wyruszyła pociągiem przez Kowel, Równe i Zdoł- 

bunów. 13 września dotarła do Brodów, i tam spalo- 

no całą dokumentację Biura Szyfrów wiezioną przez tę 
| część ekipy. Jednak eszelonowi udało się dojechać do 
(Buska, gdzie został zbombardowany przez niemieckie 
samoloty. Od tego momentu personel placówki konty- 
nuował ewakuację improwizowanymi środkami trans- 
portu, przede wszystkim zarekwirowanymi wozami 
ciągniętymi przez konie. Lasami, bocznymi drogami, 
omijając kilkakrotnie wszelkiego rodzaju niebezpie- 
czeństwa, i unikając Armii Czerwonej, która przekro- 
czyła 17 września granice Polski, ekipie „pociągowej” 
udało się dotrzeć do granicznego mostu w Kutach. Tro- 
chę inaczej potoczyły się losy drugiej grupy. 

Kiedy do Brześcia dotarł pociąg ewakuacyjny z War- 
szawy, na miejscu znalazła się już podstawiona kolum- 
na samochodowa zorganizowana przez zapobiegli- 
wych oficerów Oddziału Il. To spowodowało decyzję 
podziału placówki. Do samochodów zapakowano prak- 
tycznie cały wywieziony z Warszawy sprzęt oraz naj- 
ważniejsze osoby z personelu, m.in. Rejewskiego, Zy- 
galskiego i Różyckiego. Kolumna wyruszyła poprzez 
Uściług w kierunku Włodzimierza Wołyńskiego, Łuc- 
ka, a następnie poprzez Dubno, Krzemieniec i Kołomy- 
ję dotarła do przejścia granicznego w Kutach, praktycz- 
nie w tym samym czasie co pierwsza część ekipy. 

Kolumna samochodowa uniknęła bombardowań, 
nie zagroziła jej też wpadka w ręce nieprzyjaciela. Zu- 
pełnie inny problem stanął na drodze. Oficerowie pol- 
scy dowodzący kolumną zapobiegliwie zaopatrzyli 
się w paliwo wypełniając kanistrami wolną przestrzeń 
w pojazdach. Niestety, napotkane po drodze stacje opróżnio- 
ne były przez wycofujące się kolumny ewakuacyjne. Po około 
250 km, zmuszeni okolicznościami, kierujący konwojem zde- 
cydowali się na pozostawienie części ciężarówek, z których 
paliwo posłużyło do kontynuowania podróży innym pojaz- 
dom. Wyładowane po brzegi sprzętem samochody nie były 
w stanie przewieźć wszystkich ewakuowanych przedmiotów. 
W czasie postoju w okolicach Włodzimierza Wołyńskiego zde- 
cydowano się na spalenie dokumentacji i ukrycie skrzyń z naj- 
ważniejszym i najtajniejszym sprzętem - polskimi kopiami 
Enigmy, cyklometrem, bombami Rejewskiego i kilkudziesię- 
cioma maszynami szyfrującymi „Lacida”. 

Zgodnie ze zgromadzonymi informacjami, do tej pory nie 
próbowano ustalić dokładnego usytuowania miejsca, gdzie 
zabezpieczono skrzynie z wywiezionym materiałem. Posił- 
kując się szczątkowymi relacjami uzyskanymi przez autora 
książki pt. „Enigma. Bliżej Prawdy” — p. Marka Grajka, wytypo- 
waliśmy kilka miejsc spełniających określone warunki. Ich lo- 
kalizacji, ze zrozumiałych względów nie możemy jeszcze po- 
dać, co niezależnie od wyników uczynimy w przyszłości. Jest 
to nadal wiedza dosyć fragmentaryczna, co w przypadku pro- 
wadzenia oficjalnych poszukiwań za granicą powoduje znacz- 
ne trudności. Zastanawiający jest przy tym pewien fakt. Infor- 
macje te oparte są głównie na wspomnieniach i przekazach 
pochodzących pośrednio od polskich matematyków. Nie są 
one jednak do końca pełne i wyczerpujące. Trzymali oni pie- 


czę nad poszczególnymi skrzyniami ze sprzętem i z pewno- 
ścią uczestniczyli w selekcji i oddzieleniu tych, które zostały 
zakopane lub zniszczone, od niewielkiej części sprzętu, który 
przekroczył ostatecznie granicę rumuńską. Jednak sama ope- 
racja zakopania została wykonana przez personel placówki — 
zawodowych żołnierzy i oficerów WP. Zatem zanim skieruje- 
my się na Wschód, aby zrelacjonować nasze próby dotarcia do 
tajemnicy konwoju placówki „Wicher, podążymy w kierunku 
przeciwnym, do Londynu, tam gdzie mogą jeszcze znajdować 
się relacje innych członków konwoju. 


Par 

Losy Polaków związanych ze złamaniem Enigmy nie poto- 
czyły się tak jak powinny, zaważyła na tym polityka i nieszczę- 
śliwy zbieg okoliczności. Ekipa Biura Szyfrów po przekrocze- 
niu granicy została natychmiast zatrzymana. Pracowników 
cywilnych, jakimi byli matematycy i inżynierowie, rozdzielo- 
no od oficerów i nakazano bez eskorty skierować się do od- 
powiedniego obozu. Zespół kryptologów polecenia władz 
rumuńskich nie wykonał. Polacy natychmiast udali się na dwo- 
rzec kolejowy skąd wyruszyli pociągiem do Bukaresztu, gdzie 
uzyskali zgodę polskiego attachć wojskowego na skontakto- 
wanie się z ambasadami sojuszników. Co ciekawe, Polacy uda- 
li się najpierw do ambasady Wielkiej Brytanii, mimo wcześniej- 
szych dosyć chłodnych i śladowych kontaktów. Wiedzieli, że 
w tym przypadku rozgrywkę z Enigmą są w stanie kontynu- 
ować dalej jedynie Anglicy. Pech sprawił, iż w momencie gdy 
rozmawiali z ambasadorem, powstało olbrzymie zamieszanie 
spowodowane przyjazdem całego personelu placówki dyplo- 
matycznej ewakuowanej z Warszawy. W natłoku spraw brytyj- 
ski ambasador poprosił o zwłokę. Licząc się z możliwością uję- 
cia przezrumuńską żandarmerię, Polacy podążyli doambasady 


POSZUKIWANIA 


francuskiej, gdzie 
zostali gościnnie 
przyjęci i szyb- 

ko _przetrans- 
portowani do 
Francji. Gdyby 
sprawy  poto- 
czyły się inaczej, 
Marian Rejewski, 
Henryk  Zygalski 

i Jerzy Różycki, któ- 
ry zginął w 1942 roku 

oraz prawdopodobnie 

inni polscy specjaliści i ofi- 
cerowie, trafiliby do brytyj- 
skiego ośrodka dekryptażowego, 

gdzie ich wiedza z pewnością zostałaby 

doceniona, a talenty znalazłyby zastosowanie przez cały okres 
Il wojny światowej. W wyniku politycznych zawirowań, francu- 
skich ambicji nie zezwalających na „oddanie” polskich specja- 
listów i klęski w 1940 roku, Polacy znaleźli się na Wyspach do- 
piero po kilku latach, po przeżyciu licznych niebezpieczeństw 
i różnych kolei losów, gdy Brytyjczycy już ich nie potrzebowa- 
li. Ale to już temat na zupełnie inną historię. . 


Wzmiankowana w artykule operacja ukry- 
cia nieznanej ilości sprzętu dekryptażowe- 
go na terenie tajnego ośrodka Biura Szyfrów 
miała miejsce 4 IX 1939 roku. Również i ten 
Sprzęt spoczywa najprawdopodobniej w ziemi 
obok istniejących do dzisiaj budynków. Obec- 
niemiejsce to jestnadal pilnie strzeżone peł- 
ni ważną rolę w systemie obronności kraju. 
Mieści się tam 21. Ośrodek Dowodzenia 
i Naprowadzania — jednostka wojsk ra- 
diotechnicznych Sił Powietrznych RP 
podległa Centrum Operacji Po- 
wietrznych. 
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Na tropie schronu pod pl. Solidarności — uzupełnienie 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
PA: ARCHIWUM BB ORAZ 


PLAN ARCHIWUM BUDOWLANE 


MIASTA WROCŁAWIA ) P> 
A, my się odnaleźć: 


Strome schody liczące kilkana- 
ście stopni są dosyć wąskie, pro- 
jektowane raczej z myślą o dostę- 
pie techników niż odwiedzinach 
większej grupy osób. Wiodą do 
ciemnego, obetonowanego wnę- 
trza sprawiającego wrażenie nie- 
co większego niż jest w istocie. 
Spowodowane jest to zapew- 
ne prawie 3,5 metrową wysoko- 
ścią głównego pomieszczenia. 
Czy znaleźliśmy się w mitycznym 
obiekcie pełniącym rolę szpitala 
polowego w czasie walk o Wro- 
daw w 1945 roku? 


„Pewnych rzeczy znaleźć po prostu nie można; niektóre w istocie nie 
zaginęły, inne są czystym wytworem fantazji, wiele wreszcie — aż na- 
zbyt wiele — znajduje się w zupetnie innych miejscach, niż spodziewa- 


Clive Cussler. 
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ś 


marcowym numerze,Odkryw- 
cy” zainicjowaliśmy temat hi- 
potez dotyczących istnienia 


pod pl. Solidarności we Wrocławiu ostat- 
niego, nieodnalezionego podziemnego 
schronu. Według jednej z nich był kry- 
jówką i skarbcem wszechwładnego gau- 
leitera Karla Hanke. Legenda o istnieniu 
dobrze wyposażonego schronu prze- 
ciwlotniczego, pełniącego w czasie ob- 
lężenia funkcję szpitala wojskowego jest 
stosunkowo świeżej daty. Mimo to zako- 
rzeniła się już dość mocno wśród bada- 
czy wrocławskich Il wojennych tajem- 
nic. Niestety, jedyną podstawą na jakiej 
została oparta, to błędnie inter- 
pretowany zapis umieszczony 
w niemieckim opracowaniu źró- 
dłowym „Breslauer Apokalypse”. 
Przypomnijmy listę sporządzo- 
ną przez autora opracowania. 


+» - Bunker unter dem Blicherplatz (...), 
schron pod pl. Solnym, 

+ Bunker unter dem Hauptbahnhof 
(...), schron pod dworcem PKP, 

« Bunker unter dem Wachtplatz; mit 
Ob. Stabsarzt dr Gerl und Marine- 
Oberarzt dr Karstedt czyli schron 
pod placem Solidarności." 

W artykule opublikowanym w po- 
przednim numerze „Odkrywcy” przed- 
stawiliśmy dosyć dokładnie podstawy na 
jakich oparł się autor zbioru H. Gleiss. Wy- 
nikało znich jasno, że zamieścił on,bunker 
unter dem Wachtplatz” obok trzech 
dużych, faktycznie wybudowa- 47 


W rubryce określonej jako,„Laza- 

rett - Tiefbunker”, czyli spis szpi- 

tali polowych umieszczonych 

w podziemnych schronach zna- 

lazły się cztery schrony: 

+ Bunker unter dem Neumarkt 
(...), czyli schron pod pl. 
Nowy Targ, 


Plan stacji transformatorowej 
zatwierdzony w 1928 r., pocho- 
dzący ze zbiorów policjibudow- 
lanej. Pomiędzy nim a planami 
z 1930 r. istnieją pewne drob- 
ne różnice, m.in. rozmieszcze- 
nia kanałów wentylacyjnych. 
Zbiory: Archiwum Budowlane 
Miasta Wrocławia. 


transportowy windy. 


nych i istniejących schronów na podsta- 
wie dosłownie dwóch wzmianek, z któ- 
rych nie wynika, że miałby to być obiekt 
tego typu. Jedyne co można stwierdzić 
po ich dokładnym przeanalizowaniu to 
tylko to, że gdzieś w okolicy Wachtplatz 
znajdował się „bunkerlazarett', określony 
tak przez lekarza-cywila prof. Markwar- 
ta. Czy znajdujący się tu podziemny obe- 
tonowany obiekt — stacja transformato- 
rowa, mógł sprawiać wrażenie „bunkra”? 
Szczególnie w oczach cywila? Z pewno- 
ścią tak, co więcej, zarówno jego ogól- 
ny wygląd jak i pewne elemen- 
ty budowy mogły zmylić nawet 


człowieka bardziej obytego z fortyfi- 
kacjami i budowlami podziemnymi 
niż lekarz. Dodatkowo, w odróżnie- 
niu od trzech wymienionych wyżej 
schronów, „bunker unter dem Wacht- 
platz” nie pozostawił po sobie jakich- 
kolwiek innych śladów: nikt nigdy nie 
wspominał ani o jego istnieniu, ani 
o budowie, co w warunkach ruchli- 
wego placu targowego jest niemoż- 
liwe do zachowania w najgłębszej 
tajemnicy. Oprócz tego, nie zacho- 
wały się po nim żadne wzmianki 
we wrocławskim archiwum budow- 
lanym. Zatem poszukiwania duże- 
go i dobrze wyposażonego schronu 
przeciwlotniczego, wybudowanego 
w czasie wojny gdzieś pod placem 


Solidarności nie mają niestety żadnych 
podstaw. Kwestią otwartą pozostaje na- 
tomiast jakiegoś rodzaju „bunkerlazarett” 
lub obiekt, który taką funkcję mógł speł- 
niać. Po przeanalizowaniu danych źró- 
dłowych, serii badań bezinwazyjnych, 
posiłkując się przebiegiem sieci kanali- 
zacyjnej, możemy potwierdzić istnienie 
dziś tylko jednego obiektu spełniającego 
kryterium „bunkra” - podziemną stację 
transformatorową. Dzięki uprzejmości 
dyrekcji spółki Energii Pro S.A., mogliśmy 
przeprowadzić wizję lokalną i pewne ba- 
dania, których celem było odnalezienie 
jakichkolwiek śladów wskazujących na 
przebudowę, bądź dostosowanie obiek- 
tu do pełnienia innych funkcji. 

Z pewnością podziemna stacja trans- 
formatorowa to ciekawy przykład roz- 
woju techniki z początku XX wieku, takie 
rozwiązanie stanowi dzisiaj we Wrocła- 
wiu rzadkość. Szczegóły związane z bu- 
dową i wykorzystaniem tego typu obiek- 
tów nie doczekały się jeszcze osobnego 
opracowania z dziedziny historii przemy- 
słu. A z pewnością są tego warte. Stacja 
transformatorowa pełniła również taką 
rolę po wojnie, aż do czasu decyzji o rezy- 
gnacji z jej funkcji, co nastąpiło ok. 18-20 
lat temu. Obecnie pozostaje zamknięta 
iopróżniona ze wszelkiego rodzaju sprzę- 
tu i instalacji. Do wnętrza można dostać 
się poprzez strome, kilkunastostopnio- 
we, wąskie schody wiodące z niewielkiej 
ceglanej przybudówki. Powierzchnia ca- 
łego obiektu to ok. 90-100 m?, w całości 
wykonana w zbrojonym betonie. 

W części południowej znajduje się pu- 
sty obecnie szyb windy, wybudowanej 
z myślą o transporcie ciężkich urządzeń 
stacji. Wewnątrz z pewnością nie grozi- 
ły braki w wentylacji, zabezpieczonej po- 
przezdwakanały wentylacyjne, zaopatrzo- 
ne w drabinki, mogące stanowić również 
wyjścia ewakuacyjne. Dopiero znajomość 
planów, bądź bardziej szczegółowe docie- 
kania pozwalają ustalić, że obiekt nie speł- 
niał podstawowych wymogów schronu 
przeciwlotniczego, np. związanych z gru- 
bością betonowego stropu wynoszącą 
ok. 15-20 cm. Jednak stacja swoim wyglą- 
dem doskonale,imituje” schron, i co cieka- 
we, mimo niezbyt grubej warstwy betonu 
przetrwała szczęśliwie bombardowania 
i ostrzał artyleryjski. 

Podczas swojego pobytu wewnątrz 
stacji nie stwierdziliśmy większych różnic 
pomiędzy niemieckimi planami obiektu 
z lat 20. i 30. a stanem obecnym. Te nie- 


liczne, jak np. usytuowanie 
kanałów technologicznych, 
mogły być związane z ko- 
rektami w trakcie samej bu- 
dowy obiektu. Nie udało się 
nam również odnaleźć żad- 
nych śladów — napisów czy 
instalacji — związanych z II 
wojenną adaptacją obiek- 
tu. Jednak warstwa powo- 
jennego tynku jaką poło- 
żono w części podziemnej 
nadal trzyma się ściany, 
ukrywając oryginalne niemieckie ozna- 
czenia. Nie mamy też żadnej informa- 
cji kiedy pod pl. Solidarności miał za- 
cząć pracę szpital polowy — czy była to 
decyzja podjęta w miarę wcześnie, pod- 
czas przygotowań do obrony, gdy moż- 
na było spokojnie przeprowadzić pewne 
prace, czy też już w trakcie walk. 

Podziemna przestrzeń może spo- 
kojnie wystarczyć do przygotowania 
skromnej liczby posłań i łóżek, a znajdu- 
jące się przy schodach pomieszczenie 
śmiało mogło pełnić rolę improwizowa- 
nej sali operacyjnej. 

Oczywiście nadal nie mamy pewności, 
czy hipoteza o pełnieniu przez podziem- 
ną stację transformatorową funkcji szpita- 
la jest w stu procentach pewna. W tej spra- 
wie brak jest innych źródeł, a śledztwo 
historyczne opiera się bardziej na poszla- 
kach niż prawdziwych dowodach. Z punk- 
tu widzenia historyka wojskowości sprawa 
schronu pod pl. Solidarności jest zaledwie 
jedną cegiełką w murze niewiedzy, jakim 
pozostają szczegóły związane z usytuowa- 
niem i losami ponad 100 szpitali, punktów 
sanitarnych i medycznych umieszczonych 
zarówno w schronach, jak i niewielkich 
piwnicach, budynkach gospodarczych itd. 
na terenie całego Wrocławia. Miejmy na- 
dzieję, że ktoś wypełni tę lukę zbierając 
wiele z rozproszonych do tej pory infor- 
macji. Dla nas z pewnością sprawa schro- 
nu pod Wachtplatzem została w pewnym 
sensie zamknięta... ale może czas ruszyć 
nową? 

W poprzedniej części artykułu wspo- 
minaliśmy o tajemniczym schronie ostat- 
niego Reichsfiihrera SS Karla Hanke, łą- 
czonym często z pl. Solidarności lub pl. 
Jana Pawła II. Dzisiaj wiemy, że kwestia 
schronu-lazaretu i mitycznego schronu 
gauleitera to dwie rożne, osobne sprawy. 


Choć sama idea istnienia podziemnego 
schronu pozostającego w gestii gauleite- 
ra jest mocno wątpliwa, to w całej historii 
ciągle tajemnicą pozostają słowa „bunker 
Hanke" użyte przez dwóch wrocławskich, 
znamienitych badaczy, profesorów - Ka- 
rola Jońcę i Alfreda Koniecznego. Nieste- 
ty, do dziś nie udało się ustalić z jakiego 
źródła naukowcy zaczerpnęli tę nazwę, 
ani do czego dokładnie się odnosiła. Nie 
pojawiła się ona zarówno we wspomnie- 
niach gen. Niechoffa, jak i w nielicznych 
dokumentach opublikowanych w „Fe- 
stung Breslau dokumenty oblężenia 16 Il- 
-6 V 1945". Pozostaje jedynie jedno źró- 
dło, na podstawie którego profesorowie 
pisali swoje opracowanie - tzw. kartote- 
ka poległych należąca do oddziału odpo- 
wiedzialnego za pochówki zwłok. Nieste- 
ty, kartoteka zaginęła, być może znajduje 
się w rękach prywatnych? » 


Dziękuję za pomoc i życzliwość Dy- 
rekcji Wrocławskiego Oddziału Energii 
Pro S.A. Pani rzecznik Annie Wojciesz- 
czyk i Panu Mirosławowi Wąsek z Wy- 
działu Eksploatacji. 
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FODSZURIWANIA 


TEKST: LESZEK ADAMCZEWSKI 
ZDJĘCIA: KATARZYNA I MONIKA KRZYŻAŃSKIE, 
ARCHIWUM AUTORA 


wiono pomnik z granitowych głazó! 
ny, która Białym Jarem zeszła 20 marca 1968 rc 
kolejna ławina pomnik ów zniszczyła. Góry nie żar- 


tują. 


Ale na makabryczny żart z dwóch ofiar tej. 
tragedii zdobył się człowiek, którego wie- 
lu poszukiwaczy skarbów uważa za 

guru tego środowiska... 


Cała Ściana śniegu 


tamtym marcu tu, pod Śnieżkę, 
dochodziły echa tego co dzia- 
ło się w Warszawie, Poznaniu, 


Gdańsku i innych ośrodkach akademic- 
kich Polski, choćby w niedalekim Wrocła- 
wiu. Bunt polskich studentów przeciwko 
cenzurze, w obronie „Dziadów” Adama 
Mickiewicza w reżyserii Kazimierza Dejm- 
ka, zdjętych ze sceny Teatru Narodowego 
w Warszawie, przeszedł do historii pod 
eufemistyczną nazwą wydarzeń marco- 
wych. Ale w Karpaczu i pobliskich Bieru- 
towicach (obecnie część Karpacza, prze- 
mianowana w 1991 r. na Karpacz Górny) 
życie toczyło się wtedy w koleinach wy- 
znaczanych przez pogodę. W Karkono- 
szach marzec 1968 roku nie był śnież- 
ny, ale za to bardzo wietrzny. Śniegu zaś 
napadało sporo w poprzednich miesią- 
cach. Wysoko w górach silny wiatr ozna- 
czał zbliżające się niebezpieczeństwo. 


Nawiewał śnieg w miejsca, skąd mógł ru- 
nąć w dół w formie lawiny. Tamtej zimy 
pierwsza zeszła w Karkonoszach 17 mar- 
ca. Porwała siedmiu turystów, ale wszyst- 
kich udało się uratować. To ostrzeżenie 
zlekceważono. 


Wiatr zagłuszył śpiew 

Stefan Wereniuk z Warszawy, który 
jako pilot w środę, 20 marca 1968 roku, 
poprowadził wycieczkę turystów ze 
Związku Radzieckiego, nie miał upraw- 
nień przewodnika górskiego. Zlekcewa- 
żył też rady ratowników, którzy ostrzega- 
li przed wyprawami w rejon Białego Jaru, 
zwłaszcza nie oznakowanym szlakiem. 
Ale chęć pokazania Rosjanom uroku pol- 
skich gór była silniejsza. Około godzi- 
ny 10 Rosjanie wyruszyli w góry sprzed 
Domu Zagranicznej Turystyki Młodzieżo- 
wej w Karpaczu. Grupa turystów składała 


się z czternastu obywateli ZSRR, obywa- 
tela NRD oraz pilota. W drodze dołączyła 
do nich inna grupka Niemców. Na tej sa- 
mej trasie, tego dnia, znalazły się siostry, 
mieszkanki Łodzi. Jedna z nich wspomi- 
nała później: „Para młodych ludzi idąca 
cały czas przed nami zawróciła. Wróciło też 
kilka osób idących przed tą parą. Ale z dołu 
idą nowi. Tym razem Rosjanie. Nie boją się 
śliskiej ścieżki, nie odpycha ich silny wiatr. 
Są młodzi, ciekawi. Obcy, nowy i piękny 
kraj — trzeba zobaczyć jak najwięcej. Scho- 
dząc ze ścieżki przepuszczamy ich — im się 
spieszy. Jedna z dziewcząt prosi kolegę, by 
zaśpiewał. Wiatr zagłusza melodię”. Ło- 
dzianki były zmęczone. „Nastrój krajobra- 
zu - wspominała jedna z nich - tak ra- 
dosny początkowo, zmienia się w groźny. 
Siostra stwierdza, że dalej nie chce iść. Ten 
wiatr tak dmie, wyje, a tu bardzo stromy 
spadek”. Dochodziła godzina 11:00. | wte- 
dy to się stało. „Całe zbocze przed nami 
rusza, rusza cała ściana śniegu wprost 
na nas. Skaczemy w lewo, w kierunku 
drzew. Siostra krzyczy: »Lawinaaal«", To 
kolejny fragment wspomnień świadka 
tragedii. Czoło lawiny miało 15 metrów 
wysokości. 50 tysięcy ton białego pu- 
chu w ciągu minuty zasypało całą gru- 
pę turystów, którą przed chwilą minęły 
siostry z Łodzi. 
Akcję ratowniczą rozpoczęto bły- 
skawicznie. Na miejsce tragedii przy- 


Północne skrzydło zamku króle- 
wieckiego, gdzie w kwietniu 1945 
roku spłonęła Bursztynowa Komna- 
ta. Zdjęcie z książki Maurice'a Phili- 
pa Remy'ego „Mythos Bernsteinzim- 
mer” (Wien 2006). 


byli ratownicy górscy: Polacy 
i Czesi, żołnierze Wojsk Ochro- 
ny Pogranicza i podchorążo- 
wie Oficerskiej Szkoły Radio- 
technicznej z Jeleniej Góry. 
Kilka lat później, pod koniec 
1971 roku, a więc zanim jesz- 
cze na dobre życie społecz- 
ne w Polsce nie opanowała 
gierkowska propaganda suk- 
cesu, która z góry zakładała 
ograniczanie  rozpowszech- 
niania wszelkich informacji, 
zdjęć i filmów z miejsc wiel- 
kich i małych katastrof w PRL, 
nakładem Wydawnictw Arty- 
stycznych i Filmowych uka- 
zał się album fotografii re- 
porterskiej „Samo życie”. Na 
stronach 141 i 142 zamiesz- 
czono dziesięć wstrząsają- 
cych zdjęć z Białego Jaru, wy- 
konanych w tamtą marcową 
środę przez red. Eugeniusza 
Wołoszczuka,  wrocławskie- 
go fotoreportera Centralnej 
Agencji Fotograficznej. Wi- 
dać nań dziesiątki wojsko- 
wych i cywilnych ratowników 


Na archiwalnym zdjęciu Eugeniusza Wo- 
łoszczuka, wrocławskiego fotoreporte- 
ra CAF, wydobywanie zwłok jednej z ofiar 


przeczesujących _ lawinisko. 
W zwałach śniegu natrafiają 
oni już tylko na zwłoki - głów- 
nie młodych ludzi. 

Uratowano pięć osób. Aż pięć. Pozo- 
stali nie mieli żadnych szans. Ilu ich było? 
Oficjalne źródła twierdzą, że dziewiętna- 
stu: 13 obywateli ZSRR, czterech Niem- 
ców z NRD i dwóch Polaków. Wśród nich 
był też polski pilot radzieckiej wyciecz- 
ki. Liczbę 19 ofiar lawiny w Białym Ja- 
rze podają autorzy „Słownika geografii 
turystycznej Sudetów” w tomie „Karko- 
nosze". Listę 19 ofiar opublikowały też 
4 kwietnia 1968 roku „Nowiny Jelenio- 
górskie”. Tymczasem najnowsze źródła 
mówią o 21 ofiarach. Skądinąd wiado- 
mo, że w kwietniu, ale już po ukazaniu 
się wspomnianego numeru jeleniogór- 
skiego tygodnika, gdy część zgroma- 
dzonego w Białym Jarze śniegu stopnia- 
ła, odnaleziono kolejne zwłoki. 


Dwa nazwiska 

Niemal równo 21 lat po tragedii 
w Białym Jarze, bo 1 kwietnia 1989 roku, 
na łamach kombatanckiego tygodnika 
„Za Wolność i Lud" ukazał się artykuł Sta- 
nisława Siorka „Tajemnica Bursztynowej 
Komnaty — dolnośląski ślad”. W wydanej 


lawiny w Białym Jarze. Zdjęcie z albumu 
„Samo życie". 


w 1993 roku książce „Zaginiona 
komnata” pisałem o tej publika- 
cji: „Gdy na chłodno przeanalizu- 
je się treść tego obszernego ar- 
tykułu, dziwić może tylko jedno. 
Dlaczego redakcja zakwalifiko- 
wała go do druku? Wszak trudno 
wyobrazić sobie większe pomie- 
szanie faktów, hipotez i domysłów z ohyd- 
ną manipulacją, która w obliczu śmierci 
dziewiętnastu niewinnych ludzi może być 
odczytana jako insynuacja”. 

Zmarły w 1998 roku Stanisław Siorek 
był emerytowanym oficerem wrocław- 
skiej Służby Bezpieczeństwa PRL, który 
na starość zajął się szukaniem skarbów 
ukrytych przez hitlerowców na Dolnym 
Śląsku, przede wszystkim zaś w Sude- 
tach. Przeglądając opublikowaną przez 
„Nowiny Jeleniogórskie” listę ofiar tra- 
gedii w Białym Jarze, zwrócił uwagę na 
dwa nazwiska. Na figurującą pod nu- 
merem 15. Ingeborg RINGEL z Zwickau, 
urodzoną w 1932 roku oraz na umiesz- 
czonego pod numerem 18. Bolesława 
KOROLEWSKIEGO z Warszawy, urodzo- 
nego w 1913 roku. „Nazwiska Ringel i Ko- 
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rolewski napisałem dużą czcionką, gdyż 
pierwsze ma być pseudonimem, a dru- 
gie po usunięciu litery »o« będzie iden- 
tyczne jak nazwisko komisarza radziec- 
kiego do spraw odnalezienia komnaty 
— Krolewskiego. (...) Gdyby nie to nie- 
szczęsne »0«, mielibyśmy niemałą sen- 
sację. Ci dwaj ludzie, te dwa nazwiska 
tak nierozłącznie ze sobą związane po- 
przez tajemnicę Bursztynowej Komna- 
ty, pojawiają się w Karpaczu; idą oso- 
by je noszące doliną Białego Jaru i tam 
tragicznie obie, razem z innymi, giną” 
— pisał Siorek w 1989 roku. Rzecz ja- 
sna, ani pani Ringel (Siorek fałszywie 
uznał, że Ingeborg jest imieniem mę- 
skim, co już najlepiej świadczy o wie- 
dzy tego oficera pracującego we wro- 
cławskiej Służbie Bezpieczeństwa na 
„odcinku niemieckim”), ani pan Koro- 


lewski nie mieli z Bursztynową Komnatą 
nic wspólnego. Pierwsza nosiła tylko ta- 
kie samo nazwisko, jakie kiedyś redakcja 
wychodzącego w NRD czasopisma,„Freie 
Welt" użyła za pseudonim kryjący ofice- 
ra hitlerowskiej Abwehry, którą po zdy- 
misjonowaniu i aresztowaniu admirała 
Wilhelma Canarisa formalnie włączono 
do Waffen SS. Oficer ów naprawdę nazy- 
wał się Gustaw Wyst, a pseudonim nada- 
no mu po to, aby hitlerowska przeszłość 
ojca nie zaciążyła nad życiem syna. Wyst 
— zdaniem jego syna Rudolfa — był tym, 
który w 1945 roku miał ukryć Burszty- 
nową Komnatę. Druga z wymienionych 
przez Siorka ofiar tragedii w Białym Ja- 
rze miała pecha, że jego nazwisko było 
podobne do nazwiska sekretarza Komi- 
tetu Obwodowego Wszechzwiązkowej 
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Komunistycznej Partii (bolszewików), 
a po XIX Zjeździe Komunistycznej Par- 
tii Związku Radzieckiego w Kaliningra- 
dzie - Weniamina Dmitriewicza Krolew- 
skiego — który w latach 50. XX wieku stał 
na czele specjalnej komisji szukającej 
w gruzach dawnego Królewca Burszty- 
nowej Komnaty. 


Pożar w Sali Rycerskiej 
Zostawmy w spokoju pamięć 
o Ingeborg Ringel i Bolesławie Ko- 
rolewskim, i zatrzymajmy się przy 
przywołanej przez Siorka postaci 
Krolewskiego. Pod pseudonimem 
W. Dmitriew i wspólnie z nieja- 
kim W. Jeraszowem napisał książ- 
kę „Tajna jantarnoj komnaty”, któ- 
rą wydano w Rydze w 1961 roku. 
To zbeletryzowana historia Bursz- 
tynowej Komnaty, w której roi się 
od błędów faktograficznych, i to 
nawet w tych sprawach, które na 
przełomie lat 50. i 60. minionego 
wieku można było bez większe- 
go trudu ustalić. Autorzy książki 
poszli jednak na łatwiznę, przede 
wszystkim nie weryfikując zeznań 
świadków przesłuchiwanych przez ko- 
misję Krolewskiego lub wcześniej przez 
NKWD czy służby specjalne Armii Czer- 
wonej, do których protokołów towa- 
rzysz sekretarz miał dostęp. Jego ży- 
czenia spełniano błyskawicznie, i bez 
żadnych ceregieli przed komisją stawia- 
li się na przykład więzieni w ZSRR gene- 
rałowie dawnego Wehrmachtu. O pra- 
cach komisji Krolewskiego dobrego 
zdania nie miał Awenir Owsjanow z Ka- 
liningradu, który zanim zaczął szukać 
skarbów i krzewić wśród Rosjan z ob- 
wodu kaliningradzkiego wiedzę o daw- 
nych Prusach Wschodnich, służył w Ar- 
mii Radzieckiej dochodząc aż do stopnia 
pułkownika. Jako młody oficer sape- 
rów brał udział w wysadzeniu w powie- 
trze resztek ruin zamku królewieckiego. 
Gdy w kwietniu 1995 roku rozmawiałem 
z Owsjanowem w jego biurze w Kalinin- 
gradzie, powiedział mi, że komisja Kro- 
lewskiego prowadziła prace bez jakiego- 
kolwiek generalnego planu, chaotycznie 
i powierzchownie. Często wielokrotnie 
szukano w tym samym miejscu, głów- 
nie w stojących jeszcze ruinach zamku, 
nie sięgano do materiałów źródłowych. 
Było zapewne dziełem przypadku, że 
Krolewski doszedł do generalnie słusz- 
nego wniosku, że w marcu 1945 roku 
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Bursztynowa Komnata nadal znajdowa- 
ła się w zamku królewieckim, chociaż 
nie w piwnicach — jak napisali autorzy 
książki „Tajna jantarnoj komnaty” — ale 
w Sali Rycerskiej w skrzydle północnym. 
I skrzydła tego nie opuściła już przed roz- 
poczętym 6 kwietnia 1945 roku szturmie 


"V 
Śmi 1871 ore 


Trzy lata po tragedii w Białym Jarze Weniamin Krolewski 
udzielił telewizyjnego wywiadu. Kadr z filmu Witalija Ak- 
Sjonowa „Dieło o Jantarnom Kabinetie' 


Armii Czerwonej na stolicę Prus Wschod- 
nich. Tam też skrzynie z tym arcydziełem 
osiemnastowiecznej sztuki barokowej 
najprawdopodobniej w nocy z 10 na 11 
kwietnia spłonęły w pożarze zaprószo- 
nym przez pijanych czerwonoarmistów, 
w ten sposób świętujących zdobycie Fe- 
stung Kónigsberg. | oto cała tajemnica 
Bursztynowej Komnaty. 


Raport tajnego ws) racownika? 
Na koniec wróćmy do Karpacza 
w tamtym pamiętnym marcu 1968 roku. 
Opublikowane w „Za Wolność i Lud" 21 
lat później bzdury, Stanisław Siorek pró- 
bował uwiarygodnić zmyślonym - na 
co wszystko wskazuje — raportem tajne- 
go współpracownika SB, który w przed- 
dzień tragedii w Białym Jarze miał zauwa- 
żyć, że w Karpaczu, przy kawie w jakiejś 
knajpie, pewien obywatel NRD oglądał 
starą niemiecką mapę Karkonoszy z od- 
ciśniętą nań pieczątką Gustaw Georg Rin- 
gel. Na mapie — pisał Siorek — „były nanie- 
sione kolorowym ołówkiem dwa punkty 
w rejonie Białego Jaru, oznaczające poło- 
żenie dwóch prastarych szybów kopalnia- 
nych na zboczu Śnieżki, noszących nazwę 
»Heinricha i »Gustaw«. Szyby te nie są wy- 
mieniane na współczesnych mapach, ale 
istnieją. Opisał je profesor Tadeusz Dzie- 


koński w swojej pracy pt. »Wydobywa- 
nie i metalurgia kruszców na Dolnym Ślą- 
sku od XIII do połowy XX wieku« wydanej 
przez Ossolineum”. Zdaniem większych 
ode mnie znawców historii górnictwa 
dolnośląskiego, profesor Dziekoński źle 
umiejscowił oba szyby. Ponoć interesu- 
jące poszukiwaczy tak 
zwanego „złota Wrocła- 
wia” kopalnie, wydrążo- 
no nie na zboczu Śnieżki, 
ale w kilkukilometrowej 
od niej odległości i w do- 
datkupo czeskiej obecnie 
stronie Karkonoszy. Fak- 
tem jest, że podczas za- 
krojonych na dużą skalę 
poszukiwań, prowadzo- 
nych w latach 80. w pol- 
skich Karkonoszach przez 
ekipy ministerstw: Obro- 
ny Narodowej i Spraw 
Wewnętrznych PRL, na 
szyby te nie natrafiono. 
I dam głowę sobie uciąć, 
że w marcu 1968 roku ani 
kiedykolwiek indziej ża- 
den ze wschodnionie- 
mieckich turystów nie posiadał przy so- 
bie mapy z pieczątką pseudonimu, które 
kiedyś nadano ojcu Rudolfa Wysta. To 
kolejna fantazja Siorka. 

Zresztą wszystko wskazuje, że ojciec 
Rudolfa nie miał nic wspólnego z Bursz- 
tynową Komnatą, może poza wiel- 
ce prawdopodobną hipotezą, że pod- 
czas wojny Gustaw Wyst mógł oglądać 
to arcydzieło sztuki, gdy eksponowano 
je w zamku królewieckim. Jego syn zaś 
w papierach pozostawionych przez ojca 
przeczytał o jakiejś tajnej akcji tego ofi- 
cera Abwehry w służbie Waffen SS. Pa- 
piery młody Rudi zniszczył, a treść do- 
kumentu po wielu latach odtworzył 
z pamięci. A ta go zawiodła. 

Z tej historii nieodparcie nasuwa się 
jeden wniosek. Jeśli Służba Bezpieczeń- 
stwa miała więcej tak „wiarygodnych” 
oficerów jak Stanisław Siorek, można tyl- 
ko współczuć tym, którzy historię Polski 
Ludowej oglądają dzisiaj przez pryzmat 
dokumentów bezpieki. . 


<Ż__ Leszek Adamczewski 

Dziennikarz, badacz przeszłości, pisarz. Wieloletni 
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DAMIAN CZERNIEWICZ 
ZB. MICHAŁA SEMCZY: 
I SEBASTIANA GOLAWSKIEGO (A 
ARCH. AUTORA 


ierwszym, zapamiętanym sprawcą 
Po sprzed ostatniej woj- 

ny był robotnikleśny ze wsi Jabłon- 
ka. Wiele dni nie mógł zapomnieć swoje- 
go snu, toteż opowiadał o nim każdemu, 
kogo spotkał. We śnie kolorowym, sły- 
szanym przez wielu, anioł przecudny 
prowadzi go do ukrytych w głębi Zło- 
tych Gór skarbów. Bogactw tych miało 
być tak dużo, że wystarczyłoby na spła- 
tę niemieckich długów za krzywdy po- 
przedniej Wielkiej Wojny. Szczęśliwego 
odkrywcę, czekało proste zadanie. Aby 
skarby wydostać na powierzchnię ziemi, 
należało modlitwą i śpiewami wydrzeć 
je pilnującemu czartowi. Ludzie z oko- 
licy tak bardzo wierzyli w tę opowieść, 
iż nigdy przedtem i nigdy potem leśne 
wzniesienia nie widziały tylu „pielgrzy- 
mów"co wówczas. Niemieckie gazety pi- 
sały: „Tak też wystawali Mazurzy na wzgó- 
rzu, często nawet po nocach, w deszcz 
i zawieruchę, zaklinając diabelskie du- 
chy nieustannymi modlitwami i zaklęcia- 
mi wypowiadanymi w języku mazurskim”. 
Każdej niedzieli poddawano Złote Góry 
egzorcyzmom, najczęściej za pomocą 
pieśni „O zmartwychwstający Zbawicie- 
lu" Te jednak nie oddawały swoich skar- 
bów... Całe zamieszanie przerwał nad- 
leśniczy z Zimnej Wody, który znalazł 
pretekst do przerwania kompromitują- 
cego zabobonu i uznał, że niekontrolo- 
wane wycieczki poszukiwaczy skarbów, 
stanowią zagrożenie pożarowe dla ca- 
łego lasu. Koncepcja i problem całkiem 
nie nowe, jeśli idzie o stosunki leśników 
z łowcami skarbów... 

Miejsce zaklęte, magnetyczne, czyteż 
po prostu urokliwe, wciąż przywoływa- 
ło odkrywców. Około 1880 roku na Zło- 
tych Górach wzniesiono pierwszą wieżę 
obserwacyjną. Magia Gór wciąż była tak 
silna, iż wielorakie stowarzyszenia, a na- 
wet placówki oświatowe z całej okolicy 
organizowały wycieczki na wyniesiony 
w magicznym miejscu punkt widokowy. 
To właśnie w okolicach tej wieży, w 1913 
roku obchodzono 25. rocznicę pano- 
wania cesarza Wilhelma Il. Właśnie tutaj 
rocznicowe pląsy i przemówienia posta- 


Wkażdej legendzie tkwi ziarenko prawdy. Jedną z nich jest ta 0 Zło- 
tych Górach, tworząc kanon najważniejszych mazurskich opowia- 
dań ludowych. Pobudzała wyobraźnię Mazurów tak bardzo, iż zaraz 


po Wielkiej Wojnie stała się nawet celem masowych pielgrzymek, o których 
rozpisywały się niegdyś ogólnokrajowe gazety niemieckie. Minęły lata, a opowieść 
0 ukrytych skarbach stała się prawdopodobna jak nigdy wcześniej. 


nowiły urządzić dyrekcje szkolne z wie- 
lu okolicznych wsi. Dziatwa przybywa- 
ła ttumnie przez wiele kolejnych lat, aby 
potańcować ku czci, lub wyznawać tu- 
taj swoją pierwszą miłość. Dość, że sta- 
ra wieża się zużyła i w 1934 roku wznie- 
siono nową. Ta została wybudowana 
przez strzelców ze Szczytna. W czasie 
budowy jeden z nich spadł na ziemię 
tak nieszczęśliwie, że zginął na miejscu. 
Leśnictwem Złota Góra kierował nieja- 
ki leśniczy Kruppke. Miejscowa ludność 
bardzo sobie ceniła osobę wesołego 
Jagermeister'a. Jedyną wadą sympa- 
tycznego Kruppke'go, jak zresztą wielu 
innych Mazurów, była słabość do nieco 
mocniejszych niźli kobyle mleko trun- 
ków. Jednakże wciąż nie wiadomo, czy 
to wędrówki po okolicznych karczmach, 
czy wskutek innych okoliczności, sym- 
patyczny leśnik w 1941 roku miał naba- 
wić się ostrego przeziębienia i w jego 
następstwie szybko zmarł. To właśnie od 
tego czasu stanowisko leśniczego w Zło- 
tej Górze pozostało nie obsadzone. Tym 
sposobem, niepostrzeżenie, znaleźliśmy 
się w całkiem już poważnych czasach 
Il wojny i przekazów, które z każdym, ko- 
lejnym rokiem stają się coraz bardziej in- 
trygujące. 

Śmiercią leśnika mógł być żywot- 
nie zainteresowany nikt inny, jak sam 
gauleiter Prus Wschodnich Erich Koch. 
W następnym 1942 roku, swoim osobi- 
stym rewirem łowieckim ogłosił tereny 


okolicznych nadleśnictw. Na cztery moc- 
ne spusty zamknięto cztery rejony lasu. 
Były to: Zimna Woda, Napiwoda, Koniu- 
szyn i Dłużek. Ich nadleśniczowie, Hoene 
zKoniuszyna, Rahm z Zimnej Wody i Zie- 
gner z Dłużka, nie za bardzo z tego fak- 
tu zadowoleni, próbowali oprotestować 
decyzję u innych notabli i w kolejnych 
urzędach. Narastający konflikt z Kochem 
zakończył się dyscyplinarnym zwolnie- 
niem leśników. Wszyscy trzej musie- 
li szukać zatrudnienia daleko poza Pru- 
sami Wschodnimi. Tymczasem za nową 
rezydencję myśliwską Koch obrał wciąż 
nie obsadzoną leśniczówkę Złota Góra. 
w samych Złotych Górach wybudowa- 
no mu imponującą chatę myśliwską. 
Wszystkiego dookoła pilnie strzeżono, 
dość wspomnieć, że bywali tu goście 
tak niepowszedni, jak Hermann Go- 
ering. Z czasem, myśliwska chata coraz 
rzadziej trzęsła się od wybuchów zło- 
ści i radości wielkiego łowczego i narko- 
mana Ill Rzeszy. Gości było coraz mniej, 
o miejscu błogiego odosobnienia zapo- 
minano coraz bardziej. Większość Czy- 
telników „Odkrywcy” wie zapewne, iż 
Koch mógł ukryć w tej okolicy zrabowa- 
ne na Wschodzie dobra o znacznej war- 
tości. Wielokrotnie podejmowany temat 
znany jest w środowisku poszukiwaczy 
nie od dzisiaj. Tym razem rzecz idzie nie 
o to, czy, i gdzie dokładnie TO jest, gdyż 
pewne odkrycia jakie przez ostatnie lata 
miały miejsce w tym rejonie zdają się 


Odkrywca 4/2011 7 21 


POSZUKIWANIA 


Hełm należący do żołnierza osławionej dywizji. 


potwierdzać teorię, jeśli nie o prywat- 
nym skarbczyku, to o depozycie o in- 
nej niż materialna wartości, który mógł 
być tu złożony pamiętnej dla byłych Prus 
Wschodnich zimy 1945 roku. 

Już 21 stycznia tego właśnie roku, od- 
działy radzieckie prowadziły tu niezwy- 
kle ciężkie walki zoddziałami niemieckiej 
Dywizji Pancernej „Grossdeutschland”. 
Niewielki Wielbark broniony był także 
przez inną pancerną grupę bojową „Von 
Einem', wydzieloną z 24. Dywizji Pan- 
cernej. Grupa ta broniła rejonu wsi Prze- 
ździęk Wielki, starając się zaryglować do- 
stęp do centrum rozległego kompleksu 
leśnego, w którego ostępach, tych sa- 
mych co na początku Wielkiej Wojny, za- 
ginęła rosyjska armia nieszczęsnego ge- 
nerała Samsonowa. Nieco wcześniej, 
19 stycznia, grupa „Von Einem” zaata- 
kowała prawe skrzydło szturmującego 
Olsztyn, 3. Korpusu Kawalerii Gwardii ge- 
nerała Oślikowskiego. Rosjanie jednak, 
po początkowym zaskoczeniu, zdołali 
odeprzeć niemiecką zaczepkę. Tymcza- 
sem ciężkie walki o tak naprawdę mało 
istotny z. powodów taktycznych Wiel- 
bark, trwały całą noc z 21 na 22 stycz- 
nia. Rosyjski generał Gorbatow o zdoby- 
waniu Wielbarka napisał: „W Wielbarku 


Żołnierz Dywizji „Gross- 


deutschland” w opisywa- 
WILKA CZALWARZE 
roku. 


natrafiliśmy na zacięty opór. Tu, nad rze- 
ką Omulew, nieprzyjaciel miał zawcza- 
su przygotowane pozycje z dwoma rowa- 
mi strzeleckimi i dwoma szeregami drutu 
kolczastego. Miasto płonęło podpalone 
przez faszystów. Sforsowawszy rzekę, zdo- 
byliśmy je manewrem oskrzydlającym od 
wschodu i zachodu”. Tymczasem czołgi- 
sta niemieckiej dywizji „Grossdeutsch- 
land", te same walki wspomina następu- 
jąco: „Śmiertelnie znużeni dotarliśmy do 
Wielbarku. Przed miasteczkiem były rze- 
czywiście gotowe stanowiska obronne 
dla piechoty i czołgów. Błyskawicznie ob- 
sadziliśmy je i odsapnęliśmy z ulgą. Tu bę- 
dzie można się bronić, przynajmniej przez 
jakiś czas. Od kilku dni było wyjątkowo 
zimno. Mróz poniżej 20 stopni. W czasie 
jazdy w czołgu jest przynajmniej ciepło, 
ale na postoju każde dotknięcie pancerza 
parzy jak wrzątek. A co mówić o piecho- 
cie... Od kilku dni nie mieliśmy nic gorą- 
cego w ustach. Ktoś wydoił krowę i przy- 
niósł po kubku ciepłego mleka. Jego smak 
pamiętam do dzisiaj. Za naszymi pleca- 
mi palił się Wielbark. Łuny pożarów widać 
było ze wszystkich stron, a my szczękali- 
śmy z zimna zębami. Rozpalenie ogniska 
nie wchodziło w rachubę. Natychmiast za- 
sypałby nas grad pocisków z moździerzy. 
O świcie zostaliśmy obudzeni przez huk 
silników samolotów. Kilkadziesiąt sztur- 
mowców leciało na północ. Odgłosy wy- 
buchów bomb uświadomiły nam, że atak 
nastąpił gdzieś blisko”. Warto dodać, iż 
całość tego zgrupowania karmiono in- 
formacjami o ostatnim bastionie, jakim 
miały być te okolice, dzięki któremu losy 
wschodniopruskiej kampanii miały od- 
wrócić się na korzyść obrońców. 

W środku lasu, nieopodal nieist- 
niejącej od lat wsi Małga Piec, na 
zawsze pozostał wóz dowód- 

cy kompanii saperów Dywi- 

zji „Grossdeutschland" To bar- 
dzo ważny ślad w naszych 
poszukiwaniach. To właśnie 
do pewnej grupy żołnierzy tej 


jednostki należał zniszczony, być może 
przez rosyjskie samoloty wspominane 
przez pancerniaka tej osławionej, nie- 
mieckiej dywizji, pojazd. Dalej czyta- 
my: „Przed południem od strony Chorzel 
wyszedł wspierany przez czołgi atak ra- 
dzieckiej piechoty. Ten odbiliśmy bez tru- 
du. W lesie, na szosie, czołgi wroga nie mo- 
gły rozwinąć szyku. Ściśnięte na drodze 
były łatwym celem dla naszych dział. Bły- 
snął ogień, kilka pojazdów stanęło w pło- 
mieniach. Zaciekłe ataki wroga trwały 
cały dzień. Urra! Urra! — poprzez huk wy- 
buchów i trzask broni maszynowej sły- 
chać było krzyk rosyjskiej piechoty. Zacie- 
kłe walki trwały jeden dzień, potem drugi”. 
Żołnierze tego zgrupowania, nieświado- 
mi niczego zabezpieczali tyły grupy, któ- 
ra podążała, jak się zdaje, tą samą leśną 
szosą, w nie do końca zweryfikowanym 
kierunku. Większości z tej grupy nie uda- 
ło się dotrzeć do celu, być może miej- 
sca, które mieli obsadzić: „broniliśmy się, 
ale niepokojące wieści docierały do na- 
szych uszu. Słabo obsadzony przez wojsko 
Szczycieński Rejon Umocniony, który miał 
stać się jedną z zapór broniących dostępu 
do Prus Wschodnich, został w kilku miej- 
scach przełamany. Groziło nam okrążenie. 
Przyszedł rozkaz — grzać silniki. Grzać silni- 
ki, ale czym? Wiele wozów miało już reszt- 
ki paliwa w bakach. Po północy ruszyli- 
śmy. Najwyższy czas, pierścień okrążenia 
zaciskał się. Z Wielbarka do Szczytna niby 
nieduża odległość, 20 km, ale wtedy droga 
zakorkowana była furmankami uciekinie- 
rów i ciężarówkami wojskowymi do tego 
stopnia, że jechaliśmy jak za pogrzebem. 
Kolumna czołgów porwała się, za moim 
wozem jechały tylko dwa”. Niewielka gru- 
pa stopniała jeszcze bardziej. Tylko nie- 
liczni osiągnęli zamierzony cel. Jako, że 
nie było ich tak wiele, jednym z nich mo- 
gło być miejsce przyciągające każdego 
już od wielu dziesięcioleci. 

Zdobycie Wielbarka oznaczało osta- 
teczne przełamanie niemieckiej linii 
obrony zorganizowanej wzdłuż wijącej 


Kolejny hełm w tzw. malowaniu zimo- 

wym, odnaleziony w rejonie dzia- 
łania jednostek Dywizji „Gross- 
deutschland'. 


Znak taktyczny z rozbitego wozu 

dowódcy kompanii saperów od- 

naleziony po drodze do Zło- 
tych Gór. 


się tutaj meandrami rzeki Omulew. 
Dalej historia potoczyła się 

podobnie jak w całych Pru- 

sach Wschodnich. Tymcza- 

sem wiosną 1945 roku, pojawił 
się w okolicy dobrze uzbrojony oddział, 
tak go roboczo nazwijmy - Wehrwolfu. 
Nie była to czysto propagandowa dzia- 
łalność mająca na celu zastraszenie lud- 
ności cywilnej. Wiemy, że aktywność tej 
organizacji była mocno „przereklamo- 
wana” jeszcze w czasie, kiedy działa- 
ła na terenach tzw. Ziem Odzyskanych. 


Legendy jakie 
narosły przez kolej- 
ne lata, były jedynie umie- 
jętnie wyolbrzymianym stra- 

chem przed tajemniczą, pohitlerowską 
organizacją odwetową. Tymczasem to 
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właśnie w lasach nad Omulwią swo- 
je legowiska przygotowało i wydajnie 
eksploatowało tajemnicze komman- 
do „Goldberg, czyli jakże by inaczej — 
„Złota Góra". Dowódcą dobrze zorgani- 
zowanej niemieckiej partyzantki został 
tajemniczy „leśniczy” Horst Tabert. Od- 
dział miał podlegać niejakiemu kapi- 
tanowi Braese z Nidzicy. Dla zapew- 
nienia oddziałowi skutecznej bazy 
do wszelkich działań, dużym na- 
kładem sił i środków oraz dużo 
wcześniej, przygotowano kil- 
ka niezwykle rozbudowanych 

i doskonale zaopatrzonych le- 
śnych kryjówek. Okolice leśnej sie- 
dziby Kocha, gdyż tutaj miał zmie- 
rzać rozbity pod Małgą oddział, 
flankowały dwa umocnione 
stanowiska. Schron główny 
znajdował się około 400 m na 
zachód od leśniczówki Majna 
Góra, kolejny był położony około 
1300 m na północ od leśniczówki 
Złota Góra. Początkowo uzbrojenie 
kommanda składało się z karabinu ma- 
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d 
szynowego, karabinów, pistoletów ma- 
szynowych, pistoletów, materiałów wy- 
buchowych, granatów ręcznych oraz 
dużych zapasów amunicji. Taki arse- 
nał wystarczyłby do uzbrojenia znacz- 
nie większej ilości ludzi, czyli oddziału, 
który jak się wydaje, miał być znacznie 
silniejszy. Każdy członek tej grupy dys- 
ponował uniformem letnim i zimowym, 
ubraniem maskującym oraz ubraniem 
cywilnym... W celu zaprowiantowania 
grupy, zakupiono znaczną ilość mięsa 
od okolicznych rzeźników. Dostarczo- 
no też sporo suchej kiełbasy, konserw, 
ziemniaków, chleba, spirytusu, tyto- 
niu itp. dóbr. Dlaczego? Bardzo ważny 
w naszych poszukiwaniach jest fakt, iż 
jeszcze 18 | 1945 roku, kiedy dookoła 
wojowano na całego, nastąpiła pierw- 
sza zbiórka tej grupy. Jeśli nawet miała 
to być jednostka sabotująca pod szyl- 
dem Wehrwolfu, co najmniej dziwny 
jest kolejny fakt, iż na miejsce spotka- 
nia dotarło tylko trzech jej członków. 
Być może stało się tak, gdyż ich koledzy 
w tym czasie mieli zupełnie inne pro- 
blemy. Czy walczyli o nawiązanie kon- 
taktu z oczekującą ich grupką jeszcze 
w mundurach Dywizji „Grossdeutsch- 
land"? Ich dowódca, niejaki Tabert, nie 
miał powodów do zadowolenia. Jed- 
nakże po upływie dwóch dni obsada 
zwiększyła się w tajemniczy sposób 
i po przejściu fali atakujących Rosjan, 
wciąż niewielka, tajemnicza grupa zni- 
kła w okolicznych lasach. Być może ko- 
rzystając także z tego co pozosta- 
ło po zniszczonym pod Małgą 
transporcie, na którego kierun- 
ku jazdy leżała leśna siedziba, 
pierwszą i w zasadzie jedyną 
akcję przeprowadzono 
dopiero w kwietniu 
1945 r. Właśnie wów- 
czas, gdzieś pomię- 
dzy Muszakami a Na- 
piwodą, w samym 
sercu lasu, grupa wy- 
sadziła rosyjski po- 
ciąg nadchodzący 


Mundur członka za- 
łogi czołgu Dywi- 
zji „Grossdeutsch- 
land” z przełomu 
1944 i 45 roku. 
Odnaleziony na 
Mazurach. 
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z oczekiwanym tutaj długo zaopatrze- 
niem. Uczyniła to tak fachowo i sku- 
tecznie, że z torów wypadła lokomoty- 
wa i kilka wagonów niszcząc wszystko 
dookoła. Miejsce wysadzenia dobra- 
no tak, że naprawa stanowiła spore wy- 
zwanie organizacyjne. Usuwanie skut- 
ków eksplozji zajęło aż trzy dni... Do 
prac musiano zaangażować wszystkie 
wolne ręce. Rosjanie pracowali dzień 
i noc, aby uruchomić ważne strategicz- 
nie połączenie kolejowe. W grupie mu- 
sieli znajdować się fachowcy, czyli lu- 
dzie, którzy mieli spore doświadczenie 
saperskie. Po tej akcji, tak dobrze zorga- 
nizowane kommando, jak gdyby korzy- 
stając z sytuacji jaka powstała po eks- 
plozji pociągu, zapadło się pod ziemię. 
Był to „łabędzi śpiew” jednocześnie ca- 
łej i jedynej, sabotażowej działalności 
tej grupy. Kommando „Goldberg” pilno- 
wało bowiem czegoś, co złożono w re- 
jonie Złotych Gór i stamtąd wywieziono 
lub porzucono, kiedy wynik wojny oka- 
zał się niekorzystny dla obrońców. 
Odkładając na bok spekulacje, co 
i kto ukrył w rejonie Złotych Gór, czy 
jak chce inna, wywodząca się jeszcze 
z okresu walk napoleońskich nazwa 
- Błędnych Gór, należy przyjąć, iż w tej 
okolicy działała nie bez powodu dosko- 
nale zorganizowana grupa, niekoniecz- 
nie związana z Wehrwolfem. Umiejęt- 
ne wysadzenie w powietrze rosyjskiego 
pociągu, zaopatrzenie w różnorodne 
umundurowanie oraz spore ilości 
środków przetrwania, do- 
wodzi, że misja jaką 
miała wypełnić była 
dla Niemców o tyle 
ważna, że jeszcze 


Kolejny uniform z okresu 
zimowych zmagań w Pru- 


sach Wschodnich. 


na etapie obrony tego rejonu Prus pod- 
jęto niewyjaśnione dotąd działania. Wy- 
szkoleni jak mało kto żołnierze z Dywizji 
„Grossdeutschland”, szukali tutaj kontak- 
tu z ludźmi, którzy oczekiwali albo trans- 
portu, albo wzmocnienia oddziału dla 
przeprowadzenia akcji o dużym znacze- 
niu. Czy były to skarby Ericha Kocha, czy 
jak się ostatnio coraz częściej twierdzi 
ważne archiwa, tego dowiemy się wów- 
czas, kiedy oczywiście je odnajdziemy. 
Niemy świadek tamtych dni, to prezen- 
towany tutaj stalowy proporczyk z wozu 
bojowego dowódcy kompanii saperów 
Dywizji„Grossdeutschland” odnaleziony 
wraz z innymi śladami w pobliżu małej, 
nieistniejącej od pół wieku, leśnej osady. 
Ten „panzerwagen”, jak inne nigdy nie 
dotarł do miejsca swojego przeznacze- 
nia. Być może dlatego Złote Góry wciąż 
jeszcze pełne są... no sami przecież wie- 
cie czego. A może zadania jakie wypeł- 
niali niemieccy saperzy nie mają nic 
wspólnego z legendą Złotych Gór? Ot 
nadleciał „szturmowik” (rosyjski samolot 
szturmowy), rzucił bombę i po krzyku. 
A ty teraz siedź i martw się człowieku... 
Magnetyzm Złotych Gór od lat przycią- 
ga poszukiwaczy. W niewyjaśniony spo- 
sób działa na wyobraźnię wraz z legen- 
dami dając powód do wielu spekulacji. 
I ten właśnie jeszcze, od napoleońskich 
czasów znany tu powszechnie fenomen, 
chciałem Czytelnikom wyświetlić. Skąd 
bowiem baśń o Złotych Górach? No i kto 
je tak pięknie nazwał? » 


Obszerne fragmenty tekstu 
pochodzą z art. Sławomira Am- 
broziaka „Złote Góry” opubli- 
kowanego w tygodniku „Ku- 
rek Mazurski” (30/08 

z 23.07.2008 r.) www. 

kurekmazurski.pl 
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Podziemia bytomsko-tarnogórskie 


Tajemnice wykute w dolomicie 


TEKST: TOMASZ RZECZYCKI 
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Podziemia bytomsko-tarnogórskie to z pozoru tylko jeden z wielu kompleksów podziemnych w Polsce. Dla 
mieszkańców Tarnowskich Gór wydrążone w dolomitowej skale sztolnie i korytarze są czymś oczywistym, z czym 
Tarnogórzanie spotykają się od dziesięcioleci — często nazywają je nawet drugim poziomem miasta. Przybysza z ze- 

wnątrz, te płytko położone górnicze wyrobiska zdumiewają i oszałamiają swą rozległością, stanem zachowania i — nie bójmy 
się tego określenia — tajemniczością. Ich fragment nie tak dawno opisywany był na łamach Odkrywcy” przez Krzysztofa Krzyża- 
nowskiego i Dariusza Wójcika („Odkrywca” nr 1/2011). Jakie jeszcze zagadki napotkają badacze dziejów tego miejsca i na czym 


polega niezwykłość „podziemnego miasta” pod Tarnowskimi Górami i północną częścią Bytomia? 


odziemia bytomsko-tarnogórskie 
Pr jednym z pierwszych w Pol- 

scenieczynnych kompleksów pod- 
ziemnych, jakie planowano udostępnić 
zwiedzającym - i w końcu udostępnio- 
no. Po | wojnie światowej poza kilkoma 
jaskiniami na Jurze w zorganizowany 
sposób można było zwiedzać tylko ko- 
palnię soli w Wieliczce. Pomysł udostęp- 
nienia fragmentu wyrobisk nieczynnej 
kopalni rud ołowiu i srebra, jaki zrodził 
się w 1934 r. był zaiste pionierskim i da- 
lekosiężnym przedsięwzięciem. 
Szkoda, że zabrakło na to wów- 
czas funduszy. Owszem, temat 
został nagłośniony, dzięki czemu 
poprzez szyb wodociągowy „Sta- 
szic” w 1938 r. zjechało do pod- 
ziemi tarnogórskich około 5 ty- 
sięcy osób. Wycieczki oglądały 
jednak tylko nieprzygotowane 
i niezabezpieczone opuszczo- 
ne wyrobiska, nieprzystosowa- 
ne do pełnienia roli podziemnej 
trasy turystycznej. Dopiero gdy 
15 IX 1957 r. fragment sztolni 
„Fryderyk” udostępniono zwie- 
dzającym pod nazwą Sztolnia 
Czarnego Pstrąga, od tego mo- 
mentu możemy mówić o zorga- 
nizowanym ruchu turystycznym 
we fragmencie podziemi tarno- 
górskich. Oczarowanie podzie- 
miami pod Tarnowskimi Górami 
można znaleźć zarówno w star- 
szych, jak i współczesnych rela- 
cjach osób, które je zwiedzały. 
Starczy zacytować kilka opisów: 
„Tajemnicze wnętrza pogrążo- 
nej w wiecznej ciemności kopal- 


ni i idealna cisza, napełniają stra- 
chem nawet najśmielszych turystów 
[1]. Głos rozchodzi się wielokrot- 
nym, potęgującym echem jak zapo- 
wiedź zbliżającej się groźnej burzy, 
co w połączeniu z mrokiem, wilgocią 
i chłodem, daje wrażenie wręcz nie- 
samowite”. [2] 


Podziemia coraz dłuższe 


Przeglądając zgromadzone ma- 
teriały źródłowe dotyczące podzie- 


deryk” - czyli szybu „Ewa” 


Nadszybie szybu nr 13 sztolni „Fry- 
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mi bytomsko-tarnogórskich, zaskoczyły: 
mnie rozbieżności co do łącznej długo- 
ści wyrobisk. Ile właściwie kilometrów 
, chodników, korytarzy i sztolni ciągnie się 


tomskich Dolomitach aż po tarnogórską 
dzielnicę Strzybnica? Okazuje się, że roz- 
rzut jest spory. Zacznijmy od najbardziej 
ostrożnych szacunków, publikowanych 
w pierwszych latach po Il wojnie świato- 
wej. „Przed wojną udostępniono rozległe 
podziemia turystom zwiedzającym na- 
sze okolice, kilka kilometrów ciągnące się 


godnik „Ogniwa”. [3] Kilka kilometrów? 
Łagodnie mówiąc, jest to wielkość lek- 
ko niedoszacowana. Zobaczmy więc, 
kto da więcej. „Atrakcją Tarnowskich Gór 
są podziemia, które ciągną się dziesiątki 
kilometrów. W wykutych w skałach sztol- 
niach płynie źródlana woda, po której ło- 
dzią można płynąć około 30 km, aby wy- 
płynąć na powierzchnię rzeczką Dramą” 
— pisał w 1947 r. w katowickiej „Trybunie 
Robotniczej” Władysław Rowiński. [4] 
Skąd autor wziął takie wyliczenia? Być 
może korzystał z opisu zamieszczonego 
w czerwcu 1945 r. na łamach katowic- 
kiej „Gazety Robotniczej, organu partii 
socjalistycznej PPS: „Największą atrak- 
cją dla zwiedzających tarnogórskie pod- 
ziemia jest rzeka podziemna, którą moż- 
na płynąć przeszło 30 kilometrów pod 
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od rejonu wyciągu narciarskiego w by- 3 


ganki, pamiętające średniowiecze sztolnie £ 
ipodszybia - pisał pod koniec 1947 r. ty-$ 


Komora Srebrna. 


ziemią”. [5] Wspomniana w obu opisach 
rzeka podziemna to sztolnia „Fryderyk” 
której wody wpływają do rzeki Dramy. 
Sztolnia „Fryderyk” liczy 4568 metrów 
od swego początku pod szybem „Sta- 
szic, do wylotu na powierzchnię. 

Począwszy od połowy XX wieku dłu- 
gość podziemi bytomsko-tarnogórskich 
rośnie zdecydowanie. „Samych szybów 
naliczono w tym okręgu ponad 20 000, 
długość korytarzy dziewięciu starych 
sztolni szacować można na prawie 40 ki- 
lometrów” - podawał jeden z fachowych 
kwartalników w 1955 r. [6] Chociaż licz- 
ba 20 tysięcy szybów w okręgu bytom- 
sko-tarnogórskim może szokować, to 
pamiętamy, że w dawnych czasach szy- 
bów i szybików powstawało rzeczywi- 
ście bardzo wiele. Jak podaje królew- 
ski pruski radca hutniczy Efraim Ludwik 
Gotfryd Abt, autor napisanego w 1791 r. 
dzieła „Dzieje kopalnictwa rud ołowiu 
i srebra około Tarnowskich Gór i Bytomia 
na Górnym Śląsku od roku 1528 aż do 
upadku i aż do ponownego podjęcia ru- 
chu w roku 1784", w samym tylko 1559 r. 
wydrążono na ziemi tarnogórskiej 2528 
nowych szybów. [7] 

Niedługo po wojnie, a zwłaszcza w la- 
tach 50. tarnogórscy zapaleńcy zorgani- 
zowali wiele wypraw do podziemi. Ich 
celem było wybranie najbardziej od- 
powiedniego fragmentu wyrobisk pod 
przyszłą podziemną trasę turystyczną. 


Przypuszczalnie wtedy zdano sobie spra- 
wę, że rozległość podziemnego kom- 
pleksu jest większa, niż to wcześniej pisa- 
no. „Stukilometrową siecią ciągną się pod 
Tarnowskimi Górami podziemne chodni- 
ki, sztolnie i komory dawnej kopalni oło- 
wiu i srebra” — pisał „Dziennik Zachodni” 
wiosną 1954 roku. [8] Podobnie rok póź- 
niej pisała „Wałbrzyska Trybuna” o tarno- 
górskich sztolniach podając, że „ciągną 
się one na przestrzeni 100 km”. [9] W tym 
czasie pojawiły się jeszcze większe sza- 
cunki. Zajrzyjmy do wrocławskiej „Gazety 
Robotniczej” [10], która swego czasu pi- 
sała o tarnogórskich podziemiach: „Labi- 
rynt podziemnych chodników, sztolni i wy- 
robisk kopalni rozciąga się na przestrzeni 
ponad 150 kilometrów”. Taką samą liczbę 
podaje w 1958 r. ogólnopolski periodyk 
„lurysta”. Czytamy w nim: „(...) łączna dłu- 
gość chodników, sztolni i wyrobisk wynosi 
ok. 150 km”. [11] Takie szacunkowe dane 
przyjmowane są także obecnie. Ostatnio 
przyjęło się uważać, że na terenie bytom- 
sko-tarnogórskim łączna długość wyro- 
bisk, chodników i sztolni wynosi blisko 
150 km, a liczbę szybów szacuje się na 30 
tysięcy. Podkreślmy — jest to liczba sza- 
cunkowa, bowiem jak dotąd nikt nigdy 
nie zadał sobie trudu przemierzenia całe- 
go rozległego labiryntu górniczego, wy- 
drążonego na głębokości od kilkunastu 
do kilkudziesięciu metrów pod ziemią. 
Powiedzmy, że mało kto... ponieważ pe- 
wien Autor tekstu zamieszczonego w po- 
łowie XX wieku w prasie lokalnej stwier- 
dził, że „w okolicach Tarnowskich Gór (...) 
sztolnie te posiadają łączną długość 154 
km”. [12] Tak precyzyjnie oszacowana 
długość tarnogórskich wyrobisk górni- 
czych zastanawia i budzi wątpliwość... 


Ostatni fedrunek z szybu „Anioł” 

Jak widać, im więcej czasu upłynęło 
od zaprzestania eksploatacji kruszców, 
tym bardziej wydłużała się długość pod- 
ziemi tarnogórskich w różnych opisach. 
W tym miejscu nasuwa się kolejne py- 
tanie: kiedy tak właściwie po raz ostatni 
prowadzono górniczą działalność wydo- 
bywczą pod Tarnowskimi Górami? Róż- 
ne daty były podawane w przeszłości: 
„od 1911 r. górnicy przestali zjeżdżać do ko- 
palni” - pisał w styczniu 1954 r. miesięcz- 
nik „Turysta'. [13] Jak podaje Józef Mosz- 
ny, kierownik ruchu Kopalni Zabytkowej 
w Tarnowskich Górach, Kopalnia „Fry- 
deryk” „zakończyła eksploatację w rejo- 
nie bobrownickim w 1897 roku, w rejonie 


Jedno z wielu podziemnych jeziorek. 


suchogórskim w 1904, w rejonie miejskim 
- w 1913 roku, w rejonie miechowickim — 
w 1921 iw rejonie stolarzowickim — w 1933 
roku”. [14] Danych dotyczących rejonu 
Miechowic i Stolarzowic nie bierzemy 
pod uwagę. Są to dzielnice Bytomia, pod 
którymi prowadzono wydobycie krusz- 
cu, jednak tamtejsze wyrobiska nie są 
zaliczane do podziemi bytomsko-tarno- 
górskich i - jak podejrzewam — nie mają 
z nimi połączenia. Natomiast wyrobiska 
pod bytomską dzielnicą Sucha Góra, jak 
również pod tarnogórskimi Bobrownika- 
mi i centrum tego miasta tworzą połączo- 
ną, splątaną sieć korytarzy, szybów i ko- 
mór. W stosunku do tego obszaru koniec 
wydobycia określony został na 1913 r. 
Wiadomo jednak, że po 1913 r. przy- 
najmniej jeszcze raz podjęto próbę uru- 
chomienia nieczynnej kopalni. W 1987 r. 
miesięcznik„Poznaj swój kraj” jeden z nu- 
merów w całości poświęcił Tarnowskim 
Górom, oddając część łamów działaczom 
Stowarzyszenia Miłośników Ziemi Tarno- 
górskiej. W numerze znalazł się artykuł 
dotyczący historii górnictwa, z którego 
można się było dowiedzieć, że jego roz- 
wój zakończył się w 1910 r. „Jeszcze w la- 
tach 1926-1928 próbowano prowadzić 
roboty w rejonie szybu »Aniot«, jednak re- 
zultaty były mierne”.[15] Dodajmy, że szyb 
„Anioł”został kilkadziesiąt lat później włą- 
czony w obręb Kopalni Zabytkowej udo- 
stępnionej 5 IX 1976 r. i od tej pory słu- 
ży turystom jako szyb zjazdowy do trasy 
podziemnej. Wzmianka o pracach górni- 
czych w rejonie szybu „Anioł” jest praw- 
dziwa, ale wydaje się, że prowadzono 
je w nieco innym przedziale czasowym. 
Skąd o tym wiemy? W lipcu 1935 r. tarno- 


Komora zawałowa. 


górskie „Nowiny” [16] zamieściły wspo- 
mnienia byłego górnika kopalni „Fryde- 
ryk' Warto przytoczyć więcej szczegółów 
tej relacji, bo jest ona chyba szerzej nie- 
znana. Autor podawał, że to na wniosek 
starych górników w 1923 r. otwarto nie- 
czynny od lat szyb „Anioł” rozpoczyna- 
jąc prace poszukiwawcze. Niestety, był to 
zły wybór. Szyb był zniszczony i zarwany, 
a chodniki w jego pobliżu pozawalane. 
W pobliżu szybu nie było ołowiu, gdyż 
został dawniej wyeksploatowany. Wo- 
bec tego prace poszukiwawcze trzeba 
było prowadzić w odległości od 600 do 
1000 m od szybu „Anioł. Pod zarządem 
huty ze Strzybnicy kopalnia prowadzona 
była od kwietnia 1923 do maja 1925 roku. 
W tym czasie oczyszczono i przebadano 
około 9 km wyrobisk. Pracowało przy 
tym 5 górników, 7 wozaków i 1 nadgór- 
nik, prócz tego kilka osób na powierzch- 
ni. Urobek do podszybia przywożono 
taczkami, skąd na powierzchnię trans- 
portowano go ręcznym kołowrotem. 
W następstwie niepomyślnych wyników 
analizy składu rudy prace zostały wstrzy- 
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mane. Do maja 1925 r. uzyskano zaledwie 
47 ton ołowiu. To jeszcze nie był ostatecz- 
ny koniec. Od 1 X 1925 r. tę samą kopalnię 
wydzierżawiła na 5 lat tarnogórska firma 
S. Bloch. Prywatny przedsiębiorca uło- 
żył w podziemiach torowisko na długo- 
ści 400 m, lecz tylko w jednym chodniku. 
W pobliżu szybu znowu działała płucz- 
ka. | tym razem uruchomiona kopalnia 
nie przyniosła spodziewanych zysków, 
mimo zatrudnienia większej załogi liczą- 
cej od 50 do 70 osób, w tym 6 urzędni- 
ków. Płace załogi były marne, a górnikom 
nie przyznawano żadnych świadczeń. Ko- 
palnia działała do grudnia 1926 r., potem 
wydobycia już nie prowadzono. Firma S. 
Bloch wydobyła z rudy 571 ton ołowiu. 
Cała infrastruktura została rozebrana, zo- 
stawiono jedynie drewnianą obudowę 
w kopalni. Tak więc grudzień 1926 r. moż- 
na uznać za kres działalności wydobyw- 
czej w podziemiach tarnogórskich. Z nie- 
czynnej kopalni „Fryderyk” mieszkańcy 
powiatu tarnogórskiego mieli, w następ- 
nych latach, jednak pewien pożytek, co 
potwierdza niewielka wzmianka w „No- 
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winach” z 1934 r.: „Jedyną korzyścią, jaką 
daje teraz ta kopalnia, to żużel używany do 
budowy nawierzchni dróg w naszym po- 
wiecie”. [17] 


Przemytnicy i rsanci 

Tak po prawdzie, to z podziemi tar- 
nogórskich wymierne korzyści finan- 
sowe czerpali w tamtym okresie także 
ludzie zupełnie innego pokroju. W prze- 
rwie międzywojennej 1922-1939 oko- 
lica Tarnowskich Gór podzielona była 
granicą państwową. Ziemie wchodzące 
dzisiaj w skład miasta Tarnowskie Góry 
i obecne północne dzielnice Bytomia 
znajdowały się w granicach Polski, ale 
położona na zachód gmina Zbrosławi- 
ce leżała już po stronie niemieckiej. Wła- 
śnie tam koło wsi Ptakowice znajdowa- 
ło się ujście sztolni„Fryderyk”. Jak podaje 
cytowana już katowicka „Gazeta Robot- 
nicza” z 1945 r. [5], sztolnią „Fryderyk” 
przemycano w czasach przedwojennych 
z Niemiec różne towary do Polski, Sztol- 
nia była wtenczas naturalnie drożna, tak 
jak i dzisiaj, a Polacy zawarli z Niemca- 
mi porozumienie pozwalające załodze 
wodociągów z szybu „Staszic” korzystać 
z całego odcinka sztolni. Wylot sztolni 
zabezpieczony był kratą, do której klucze 
znajdowały się na niemieckim posterun- 
ku granicznym w Zbrosławicach oraz na 
szybie „Staszic”. Można więc powiedzieć, 
że było to podziemne przejście granicz- 
ne. „Sztolnia przez pewien czas służyła 
prowadzonemu przez Polaków przemyto- 
wi” - czytamy w miesięczniku „Spotka- 
nia z zabytkami” z 2004 r.„Wchodzono do 
sztolni i przenoszono do Ptakowic mięso”. 
[18] Trudno uwierzyć w taki właśnie kie- 
runek przemytu, z niezamożnej Polski do 
bogatszych Niemiec. Słyszałem opowie- 
ści przedwojennych mieszkańców Tar- 
nowskich Gór sugerujące, że raczej do 
niemieckiego Bytomia jeżdżono kupo- 
wać pomarańcze, których w Polsce nie 
było. Istnieją relacje potwierdzające fakt, 
że podczas Il wojny światowej w podzie- 


Serdecznie dziękuję Panu Arturowi 
Ochałowi za odnalezienie w Biuletynie 
Centralnego Ośrodka Szkolenia Straży 
Granicznej w Koszalinie, i opublikowa- 

nie wiadomości o Bartłomieju Gocku, 
podoficerze Korpusu Ochrony Pogra- 
nicza„Żytyń”, który zginął w walce 
w pierwszych dniach września 1939 r. 
Macieki Dziadek Gockowie 
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miach bytomsko-tarnogórskich, a kon- 
kretnie gdzieś w podziemnych halach 
szybu wodociągowego „Staszic', Polacy 
prowadzili nielegalną działalność prze- 
ciw okupacyjnym władzom niemieckim. 
„Chodniki szybu Staszyca niejednemu 
uratowały życie w czasie okupacji” — pisa- 
ła wiosną 1947 r. dziennikarka Krystyna 
Dąbrowska [19], która miała wtedy oka- 
zję zwiedzić fragment podziemi. „W tym 
wykuszu skalnym zasuniętym kamie- 
niem idący ze mną sztygar przechowy- 
wał broń”. Znalazłem też inną, szokującą 
opowieść dotyczącą czasu wojny, która 
rzucała oskarżenie wobec niemieckiego 
arystokraty. Był nim hrabia Kraft Henckel 
von Donnersmarck (1890-1977), właści- 
ciel pałacu i parku w Reptach Śląskich, 
obecnej dzielnicy Tarnowskich Gór. Pod 
ówczesnymi włościami Donnersmarc- 
ka przebiega sztolnia „Fryderyk kon- 
kretnie jej udostępniony dzisiaj odcinek 
zwany Sztolnią Czarnego Pstrąga wraz 
z dwoma szybami wejściowymi - szy- 
bem „Ewa” i szybem „Sylwester”. „Przed 
ostatnią wojną, kilometr od Tarnow- 
skich Gór przebiegała niemiecka granica. 
Mieszkał tu niejaki Donesmark — pisała 
w 1977 r. w barbórkowym wydaniu „Ga- 
zeta Południowa” z Krakowa — pisownia 
nazwiska oryginalna. [20] - Mimo pol- 
skiego obywatelstwa służył gorliwie hitle- 
rowskim Niemcom. Wylot jednej z odnóg 
sztolni znajdował się po stronie niemiec- 
kiej, a szyb wejściowy w parku Donesmar- 
ka, Otóż sztolnią tą przedostawali się hi- 
tlerowscy szpiedzy i dywersanci, po czym 
na powierzchnię wychodzili (przy pomo- 
cy Donesmarka) wspomnianym szybem 
w jego parku, przenikając w ten sposób na 
stronę polską”. O kompromitujących fak- 
tach z życia hrabiego dziennikarz Tade- 
usz Stec dowiedział się od Pawła Spałka, 
działacza Stowarzyszenia Miłośników 
Ziemi Tarnogórskiej. Być może Paweł 
Spałek w rozmowie z T. Stecem poparł 
swoją tezę jakimiś dowodami, jednak 
znawca dziejów rodu Donnersmarcków, 
dr Arkadiusz Kuzio-Podrucki, którego 
pytałem o ten epizod stwierdził, że o ni- 
czym takim nie słyszał. Niewykluczone, 
że historia o szpiegowskiej działalności 
Donnersmarcka powstała na fali anty- 
germańskiej fobii, panującej w Polsce po 
Il wojnie światowej. — Wiadome jest za to 
powszechnie, że we wrześniu 1939r. wska- 
zywał (von Donnersmarck — przyp. T. Rz.) 
żołnierzom Wehrmachtu kierunki wyco- 
fywania się polskich oddziałów — stwier- 


dza dr Kuzio-Podrucki. — Zdjęcie z takim 
podpisem ukazało się w niemieckich cza- 
sopismach z tego czasu. Fotkę tę repro- 
dukował w swojej książce „Skarb Donner- 
smarcków” Wilhelm Szewczyk. 

Podziemia  bytomsko-tarnogórskie 
skrywają rzecz jasna o wiele więcej se- 
kretów. Uchyliłem jedynie rąbek tajem- 
nicy. Można pisać o prawdziwych skar- 
bach odnajdowanych w tym miejscu 
co jakiś czas. O dzieciach, które pod ko- 
niec XX wieku weszły do podziemi i za- 
błąkały się w dolomitowym labiryncie. 
O wejściach do podziemi, które zostały 
odsłonięte na skutek działalności Gór- 
nośląskich Zakładów Dolomitowych. 
Ale o tym może innym razem... » 
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Wrota 


Wiele lat na to czekałem. Bo też nie co roku znajduje się 
skarb. Strzegły go przez lata drewniane wierzeje i wrodzo- 
na niechęć strażnika skarbu do wyrzucania czegokolwiek. 
Potrzebne też było zaklęcie, które mogę już dzisiaj zdradzić, 
jako że skarby zabrane. Zaklęcie brzmiało: „Antek, pokaż co 
masz w tej stodole!”... 


c © z was, którzy polują na monety, będą się śmiać. Ci z was, 
którzy polują na militaria będą się śmiać. Ci, którzy szu- 
kają,baniaków” też będą się śmiać. „A cóż to za skarby?”. Ale nie 
będzie się śmiał et- 
nograf i etnolog. 
Zrozumie też stary 
człowiek, co zadu- 
ma się patrząc na 
rzeczy, które jak on 
odchodzą. Niektó- 
re, które uznaliśmy 
za bardziej deko- 
racyjne od innych, 
jak np. końskie 
chomąta i drew- 
niane koła wozów 
jeszcze trwają, bro- 
nią się przed cza- 
sem na ścianach 
stodół, wiejskich 
domków bogatych 
mieszczuchów, za- 
wędrują czasem 
do salonu, by za- 
wisnąć obok wieży 
marki „Sony” jako 
wyraz wciąż dekla- 
rowanych ciągot nowo upieczonego bussinnesmana do pro- 
stego wiejskiego życia, którego nie dane mu zaznać, bo żona 
woli Wyspy Kanaryjskie. Ad rem! 

Przez malutkie, tajne drzwiczki w ogromnych wrotach wśli- 
znąłem się w ciemność. Coś, nie wiadomo co, za- 
gradzało przejście. Stanąłem, żeby wzrok się przy- 
zwyczaił do nagłej zmiany oświetlenia i za chwilę 
z półmroku zaczęły wyłaniać się kształty. Co to jest, 
to wielkie, czerwone, co zawala cały środek 
stodoły? Szafa? Na żelaznych kołach? Ma- 
szyna? To była nówka sztuka niemiecka 
młockarnia, w oryginalnej ceglastej farbie, 
z napisami i metalową tabliczką producen- 
ta „Stebbleche Graepel". Pamiętam takie coś. 
Wyciągało się to na dwór. Na koło pasowe 
młockarni zakładało się skórzany pas trans- 
misyjny, a drugi koniec pasa na małe kół- 
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Wrocław 


TEKST: WOJTEK STOJAK 
ZDJĘCIA: ARCHIWUM WOJTKA STOJAKA 


ko elektrycznego silnika, który był najczęściej jedyny w gospo- 
darstwie i obsługiwał wszystkie maszyny. Gospodarz włączał 
prąd i wszystko zaczynało się kręcić, łomotać, klekotać. Długi 
pas transmisyjny klapał i klaskał uderzając o siebie, a ja dziwi- 
łem się zawsze, jakim cudem nie spada z kół, które nie miały 
żadnych ograniczników. Dziś wiem, że tajemnica kryła się w le- 
dwo zauważalnej wypukłości kół pasowych. Wiem to, ale da- 
lej nie rozumiem. Powinno spadać. Młockarnia idzie! Wkłada- 
ło się z jednej strony snopek zboża i wtedy dopiero zaczynał 
się łomot taki, że przerażone Burki i Reksy tuliły ogony pod sie- 
bie. Coś tam w środku wielkiego pudła waliło w kłosy, wytłuku- 
jąc ziarno, wialnia wydmuchiwała przez kominek plewy i kurz 
na wysokość paru metrów, z dołu sypało się ziar- 
no, a z drugiej strony pudła wyłaziła słoma, długa 
słoma, nie było jeszcze dzisiejszych, niskopiennych 
odmian. Cała wieś wiedziała „U Hansa młócą!”. 

W tym samym czasie, gdy na Niederschlesien 
Hans włączał motor i zaczynał omłoty, na Mazow- 
szu i w Małopolsce rozkładano płachtę, Józek i Fra- 
nek spluwali w dłonie, łapali krzepko za cepy i za- 
czynali młóckę. Budowa cepa jest tak prosta jak 
budowa cepa. Dwa kije, długi i krótki połączone 
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kawałkiem skóry. Bywało też 
gorzej. Ci z was, którzy czyta- 

li niemodne dziś „Żądło Genowe- 
fy" może zapamiętali, że w tym 
samym czasie w Rumunii do wy- 
młócenia, lub raczej wydepta- 
nia ziarna z kłosów wyko- 
rzystywano woły, które 
znudzone łaziły w kół- 
ko po rozrzuconych 
snopkach. Przy tej / 
metodzie to 
już śrutownik 
nie był chyba 
potrzebny. 

W moim 
Sezamie śru- 
townik stał. 
Wielka, żeliw- 
na „Saxonia” 
Rozglądam 
się dalej, bo 
wzrok już mi się 
dostosował do 
półmroku. Gdzie 
spojrzeć — praw- 
dziwe skarby. 
Drewniana  pra- 
sa _ samoróbka, 
druga prasa, dzi- 
waczny koziołek 
z ruchomą nóż- 
ką nie wiem do 
czego,  zjedzo- 
na przez korniki 
szafa, rozwalony 
kołowrotek, dru- 
gi kołowrotek, 
drewniane koło 
pasowe o arcy- 
ciekawej  kon- 
strukcji, dwie„ko- 
ciuby”do chleba, dwa święte obrazki. Zresztą, sami popatrzcie. 
Skarby! A może nie skarby? Wartości handlowej żadnej. Deko- 
racja wątpliwa. Zajmują dużo miejsca. Pełno jest przecież za- 
pomnianych urządzeń zastąpionych przez nowsze, praktycz- 
niejsze, mniejsze, jednym słowem - nowocześniejsze. Na co 
komu te stare rupiecie? Na co mnie te rupiecie? Tak do końca 
to nie wiem, ale mi żal tego co odchodzi w cień, w niepamięć. 
Nie fascynuje mnie nowoczesność, męczą mnie rozpanoszone 
wszędzie instrukcje, regulaminy, guziczki i przyciski. Może ja 
wolę dostać kłonicą lub sztachetą, a nie kijem baseballowym? 
Po dawnemu. Więc chociaż trochę wstyd się przyznać, że za- 
miast wyżebrać, wyłudzić lub ukraść, co byłoby postępowa- 
niem chwalebnym, ja te rupiecie kupiłem. A co tam! Jestem 
młody, zdrowy i bogaty, i taki miałem kaprys. Teraz je wymyję, 
„odkornikuję” i zwalę gdzieś na kupę, no bo co innego można 
zrobić z takim skarbem? Wyeksponować? Niby gdzie? Oddać 
Muzeum Etnograficznemu? Nie po to je ratowałem by...! 


a 
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Chomąto na... stelażu. 


Ale póki co siedzę so- 
bie na tarasiku, słonko już 
wiosennie _ przygrzewa 
choć lód ze stawu jesz- 
cze nie zszedł. Siedzę, pa- 
trzę na chytre rozwiązania 
konstrukcyjne świadczą- 
ce o dyktowanej potrze- 
bą ludzkiej pomysłowości 
i rozmyślam, że wcale nie 
łatwo było to wymyślić. Patrzę na zdjęcie zrobione z utłuczonej 
szklanej płyty. Który to? Który zrobił to koło? Który naprawił ko- 
łowrotek? Która na nim przędła? Kiedy się spotkamy... Czy się 
spotkamy? Wszystko jest trwalsze od człowieka. I drewno i far- 
ba i papier. | twarz zaklęta w srebrze na szklanej szybce. Świa- 
dom już przemijania rozmyślam, co trzeba zrobić by przetrwać 
tak długo jak drewno, jak farba, jak papier. Nie umiem namalo- 
wać Mony Lisy, wydrukować Biblii, nie jestem Hitlerem. Pewnie 
trzeba będzie pójść w zapomnienie. I tym optymistycznym ak- 
centem kończę. 


Długie PS. 

W długim post scriptum trochę się poczepiam, trochę po- 
wymądrzam, trochę pokajam, a zacznę od „Apelu do”. Dro- 
dzy moi współpisarze, każdemu z nas zdarzają się wpadki. To 
prawie nieuniknione. Ale „Odkrywca” nie zatrudni „poprawia- 
cza, którego jedynym zadaniem będzie korygowanie nasze- 
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go — autorów niechlujstwa, bo sporo błędów nosi znamiona z pewnością nie kwalifikują się na jakichkolwiek dowódców 
niedbalstwa, nie sprawdzania, lekceważenia etc., co zdarza choć nie znaczy to, że w przyszłości niektórzy z nich zosta- 
się jakby częściej. Przecież podpisujecie się własnym imie- li sprawnymi dowódcami. Ale to później. Po Brunowie pozo- 


niem i nazwiskiem! Nie zależy 
Wam? Od zawsze kuleje u nas 
niemiecki. Nie tylko zresz- 
tą u nas. Największy dramat 
to tłumacze, najczęściej pa- 
nienki, książek o treści zwią- 
zanej z wojną, z natury pa- 
nienkom obcą. Nie wystarczy 
skończyć germanistykę i mieć 
słownik, trzeba jeszcze znać 
tłumaczoną tematykę. Po to, 
żeby „karabinu maszynowe- 
go” nie „stawiać na czworo- 
nogu” i żeby czołg nie „grze- 
chotał łańcuchami" jak duch. 
Jest zasadnicza różnica mię- 
dzy „przewodem lufy” a „ka- 
blem lufy, chociaż nie ma 
większej różnicy między prze- 
wodem a kablem. Takie pereł- 
ki są zresztą najwyżej zabaw- 
ne i budzą życzliwy śmiech. 
Ale całe zdania, ba, całe aka- 
pity bywają alogicznym, nie 
znaczącym nic bełkotem, któ- 
ry akceptują różni wojskowi 
doktorzy biorący pieniądze 
za „korektę. A najsmutniej- 
sze jest to, że dopuszczają do 
tego szanowane na razie wy- 


stali dziećmi, mimo iż potrafili 
wykreślić itinerar i iść w nocy 
na azymut. A wy potraficie? 
Gówno potraficie! Mannlicher 
jest Carcano a nie Caraca- 
no. Nie bardzo też rozumiem, 
dlaczego obecność łusek po 
amunicji _ wyprodukowanej 
w Czechach ma świadczyć 
o obecności regularnego od- 
działu Wehrmachtu... Inne- 
mu autorowi z tego samego 
numeru sugeruję umiar w po- 
dejściu do własnej wiedzy, 
osiągnięć i twórczości, gdyż 
brak podstaw do emanują- 
cej z artykułu pewności sie- 
bie. Proszę, piszcie wtedy, gdy 
wiecie o czym piszecie, bo na 
razie tylko się zżymam, ale jak 
się kiedyś rzucę, to zobaczycie 
ile złośliwości, wredoty i kure- 
stwa mieści się w jednym ma- 
łym Stojaku. Aha, „Apel do” 
dotyczy także Stojaka. Więc 
polujcie. Zniosę wszelkie zło- 
śliwości traktując je jako ryko* 
szet własnych apeli i czepiań. 
Pozdrawiam wiosennie. » 


dawnictwa. Na razie! Kasa zdominowała rynek wydawniczy. .% Wojtek Stojak 
Brońmy „Odkrywcy” przed tym samym, to przecież nasze pi- — Przyjacieli wieloletni współpracownik Odkrywcy” Niegdysiejszy geolog, dzisiaj poszu- 


smo i jedyne takie. 


kiwacz-emeryt. Nestor polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną popu- 


Pozwolę sobie skorygować parę przeinaczeń w tłumacze-  larnością emitowanego w latach 90. cyklicznego programu telewizyjnego „Klub Poszu- 
niu, które pociągnęły za sobą błędne interpretacje autora. Do-  kiwaczy Skarbów” 


tyczą konkretnego tekstu, ale dwa tygodnie 
temu, przed lekturą książki Melity Masch- 
mann „Bilans, sam bym je popełnił. Gebiet- 
fiihrerschule w odniesieniu do HJ nie można 
przetłumaczyć jako Szkoła wodzowska. Fiih- 
rer to nie tylko Fiihrer Adolf Hitler. Ten błąd 
tłumaczenia pociągnął za sobą karkołomną 
tezę o „szkole przywódców SA". Gebietsfiih- 
rerschule najbardziej odpowiadała by Okrę- 
gowa Szkoła Instruktorów Harcerstwa, gdy- 
by takowa w Polsce istniała. Nie można też 
przetłumaczyć tego wyrazu jako„Regionalna 
Szkoła Fiihrera', gdyż takie tłumaczenie suge- 
ruje, iż była to szkoła imienia Fiihrera Adolfa 
Hitlera, a to nieprawda. W Hitlerjugend uczo- 
no m.in. rozpalania ogniska w mokrym lesie, 
posługiwania się kompasem i obchodzenia 
się z bronią. Uczono patriotyzmu, koleżeń- 
stwa, poświęcenia i dyscypliny. Z pewno- 
ścią w Brunowie nie „zostali wyszkoleni do- 
wódcy wojenni; bo kilkunastoletni chłopcy 


REKLAMA. 
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TEKST; SZYMON WRZESIŃSKI 


Historia, którą opowiem dotyczyć będzie niezwykłe- 
go obiektu znajdującego się na prawym brzegu Kwi- 
sy, kilkanaście kilometrów od Gryfowa Śląskiego. 
Tam, na skalistym cyplu położonym powyżej rze- 
ki, znajdują się malownicze ruiny zameczku Raj- 
sko (niem. Neicdburg), pełniącego niegdyś funk- 
cję muzeum albo raczej składnicy rozmaitych 
artefaktów pochodzących z różnych epok i stron 
świata. Według jednej z hipotez część z tych 
zbiorów ukryto w pobliżu zamku w nie odkry- =. 


tym dotąd tunelu. 


Legendarne początki 

Dzieje Rajska sięgają ponoć XIII wie- 
ku. Wtedy to jeden z książąt piastowskich 
miał nakazać wznieść tutaj gródek obron- 
ny. Uznano, że warownia będzie stano- 
wiła przeciwwagę dla położonego nie- 
opodal zamku Czocha (niem. Tzschocha). 
Inna wersja podaje, że wzniesiony przez 
Bolka | zameczek tworzył wraz z kilko- 
ma okolicznymi warowniami (m.in. Świe- 
cie, Gryf, Czocha) tzw. „Okręg Kwisy, czy- 
li grupę zamków chroniących zachodnią 
granicę księstwa świdnicko-jaworskiego. 
Trzeci przekaz sugeruje, iż w tym miej- 
scu powstał dwór myśliwski dla jednego 
z książąt śląskich. Po przekazaniu tajem- 
niczego obiektu w prywatne ręce, pierw- 
szym właścicielem Neidburgu był podob- 
no Obst von Kolditz, który parał się ponoć 
zbójeckim procederem. Kres jego pano- 
wania nastąpił rzekomo w 1431 r. w wy- 
niku oblężenia warowni przez husytów 
ciągnących na Dolne Łużyce. Mimo dziel- 
nej postawy obrońców, zameczek został 
zdobyty i zniszczony, a jego mieszkań- 
cy wybici w pień. O tajemniczych 
losach tego miejsca wspomi- 
nał miin. Victor Schaetzke: 
„Historia dawnej kasztelanii 
jest prawie nieznana. Po- 
wstałaonaprawdopodob- 
nie w krótkim czasie XIII 
i XIV w, może dla ochrony 
przed twierdzą na drugim 
brzegu Kwisy i dla obrony 
okolicy przed Czechami i Sasa- 
mi. Zniszczona w czasie wojen hu- 
syckich i od tego czasu w ruinie, prawie 
całkiem zapomniana w leśnej ciemności 
i przykryta mchem i zaroślami, ażdo czasu 
gdy powstała do nowego życia”. 


Niezwykłe muzeum 

Kilkaset lat później (1863) legendarne 
miejsce stało się własnością barona Alek- 
sandra von Minutoli-Woldeck, który ku- 
pił również pałac w położonych niedaleko 
Biedrzychowicach (niem. Friedersdorf am 
Queis). Śląski koneser sztuki i badacz prze- 
szłości zaczął tworzyć swe zbiory już w la- 
tach 30. XIX wieku. Eksponował je w zam- 
ku w Legnicy (niem. Liegnitz) pod nazwą 
Minutollische Vorbilder-Sammlung aż do 
roku 1875. Wówczas to dał się unieść ro- 
mantycznej historii o starym zamczysku 
położonym na skraju wsi Zapusta Ponie- 
waż upływ długich stuleci miał nader de- 
strukcyjny wpływ na zabudowania, nowy 
właściciel nakazał w tym miejscu przepro- 


wadzić wykopaliska. Podobno dokopa- 
no się do fundamentów średniowieczne- 
go zameczku i bramy, a nawet znaleziono 
bliżej nieokreślone fragmenty ceramiki 
oraz kości i podkowy: „Freiherr v. Minutoli, 
w oparciu o stare dokumenty, odsłonił w la- 
tach 1875-78 fundamenty i wzniósł na nich 
obecną budowlę” - pisał 40 lat później Vic- 
tor Schaetzke. Tak czy inaczej, baron naka- 
zał oczyścić relikty warowni i na rozpozna- 
walnych murach postawić budowlę, która 
stanowiła konglomerat rozmaitych stylów. 
Nowy „zamek” posiadał niewielki dziedzi- 
niec, „kaplicę” o schodkowych szczytach, 
wysoką wieżę, basztę oraz budynek miesz- 
kalny położony w dolnej części zbocza. 
Część elewacji wyposażono w oryginalne 
portale i inne detale pochodzące z okresu 
średniowiecza oraz czasów nowożytnych. 
To architektoniczne skupisko stylów z róż- 
nych czasów i miejsc osłaniał od północy 
mur obwodowy z bramą: „Kolisty mur ota- 
cza małe, przeważnie nie zamieszkałe zało- 


Lapidarium na dziedzińcu zamkowym. 


Zamek Rajsko, 
wieża i brama 
wejściowa na 
pocz. XX w. 
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żenie składające się z głównych zabudowań 
otaczających kaplicę i liczne pomieszcze- 
nia, jak też budynków pomocniczych i wieży. 
(...) Ze wzgórza roztacza się widok na dolinę 
Kwisy i zamek Czocha. (...) Wejście prowa- 
dzi przez zakratowaną bramę” — uzupełniał 
swój opis Victor Schaetzke.? 

Romantyczny baron kazał postawić na 
dziedzińcu rzeźby przedstawiające roz- 
maite zwierzęta, wśród których znalazły 
się oryginalne dzieła z książęcego zam- 
ku w Legnicy. Wewnątrz, w kilku salach 
właściciel Biedrzychowice umieścił część 
własnych zbiorów, m.in. ceramikę etru- 
ską, grecką i rzymską. W specjalnie przy- 
gotowanych gablotach nie zabrakło an- 
tycznych pucharów i dzbanów, cennych 
wyrobów weneckich, kolekcji monet, me- 
dali i pieczęci. Niezwykłego „muzeum” nie 
omieszkał odwiedzić słynny niemiecki hi- 
storyk sztuki i konserwator zabytków Hans 
Lutsch. W swej publikacji „Verzeichnis des 
Kunstdenkmaler der Provinz Schlesien" wy- 
danej w 1891 roku, umieścił wykaz naj- 
ciekawszych eksponatów: „Znajduje się tu, 
tak jak w Biedrzychowicach, szereg za- 
bytków. Niektóre fragmenty archi- 
tektoniczne, tak jak np. portal łuku 

tęczowego zdobiony fryzem liliq- 
k 1-4, — wym, dalej okrągłe dziełko z ka- 
ę mienia - zwietrzały oryginał 
portretu księcia z bramy zam- 
kowej w Legnicy. Dalej szereg 
średniowiecznych rzeźb: »Złoże- 
nie do Grobu« i »Ukrzyżowanie« 
oraz grupa 6 świętych — wszystko 
pochodzące prawdopodobnie z ołta- 
rza; skrzynia ołtarzowa pokazuje św. Bar- 


Schronisko młodzieżowe w Rajsku. 
Widok od strony Kwisy. 
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Wnętrze schroniska młodzieżowego ok. 1925 r. 


barę, Marię z Dzieciątkiem i (prawdopodob- 
nie) Katarzynę (...), płaskorzeźby apostołów 
Piotra i Pawła, »Pokłon Trzech Królis. Jako 
okrągłe obrazy umieszczono tutaj »Marię 
z Dzieciątkiem« i ponadnaturalnej wielkości 
»Adamc, »Ewac i »Św. Wawrzyniece. ZXVI w. 
pochodzi płaskorzeźbione »Ukrzyżowanie« 
z pięknym wzorem owocu granatu na zło- 
conym tle. Są też: biskup z językami ognia 
na ramionach (św. Florian — przyp. Sz.W.) 
i św. Bartłomiej, dobrej klasy, z XV w.; »Nie- 
sienie Krzyżać z pocz. XVI w.; fragmenty zbu- 
twiałego epitafium z 1553 r.; z wytłaczanym 
ornamentem malowana tablica ze stropu 
(złoty ornament na niebieskim tle), renesan- 
sowa, z pałacu w Płakowicach. Dalej boaze- 
ria pokojowa ze znakomitymi malowany- 
mi kasetonami i panelami z końca XVII w. 
z domu mieszczańskiego w Leśnej. Drzwi 
domowe, późnorenesansowe z 1665 r. Pła- 
skorzeźba odlana z żelaza przedstawiająca 
turniej i taniec, z XVI w, niestety całkiem za- 
rośnięta. Gobelin ścienny zpejzażem ze szta- 
farzem antycznym (prawdopodobnie scena 
pasterska)” 


Zameczek Rajsko, 
prace remontowe. 
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Całość  uzupeł- 
niała kolekcja ma- 
larska, wśród któ- 
rej znajdowały się 
dzieła _ niderlandz- 
kich, włoskich i nie- 
mieckich mistrzów. 
Ponieważ baron 
marzył, by obcowa- 
nie z jego kolekcją 
wpłynęło na pogłę- 
bienie wiedzy o re- 
gionie, dlatego zgo- 
dził się udostępnić 
to miejsce publicz- 
nie. Neidburg zaczę- 
ły odwiedzać liczne grupy turystów. Po 
śmierci Aleksandra von Minutoli (1887) 
niezwykłe muzeum przetrwało do prze- 
łomu roku 1918 i 1919, kiedy fala rewo- 
lucyjnych zamieszek w Niemczech za- 
chęciła okolicznych mieszkańców do 
kilkakrotnego wtargnięcia do zamecz- 
ku i jego zdemolowania. Na szczęście 
część cennych zbiorów zostało wcze- 
śniej ukrytych. Podobno umieszczo- 
no je tymczasowo w piwnicach pałacu 
w Biedrzychowicach.* Lokalne legendy 
wspominają również o bliżej nieokreślo- 
nym podziemnym przejściu, położonym 
między Rajskiem a „wieżą Wodecka"* 


Zamkowe schronisko 

Opuszczony i zniszczony zame- 
czek stałby się kompletną ruiną, gdy- 
by nie decyzja Anny z domu von Minu- 
toli, żony Joachima von Pfeil, jednego 
z najsłynniejszych niemieckich podróż- 
ników i badaczy działających głównie 
w Afryce. Kilka miesięcy po śmierci swe- 
go męża (1924) hrabina zdecydowała się 
na radykalne kroki i na 30 lat wydzierża- 
wiła „Zamek Zazdrości” lubańskiemu od- 


działowi Związku Niemieckich Schronisk 
Młodzieżowych. Decyzję  właściciel- 
ki z dumą opisał Karl Griinder z Leśnej 
(niem. Marklissa): „Powstaje nowe dzieło 
ojczyste, o którym nie można myśleć pięk- 
niej. Niewielki Neidburg wzniesiony ponad 
doliną Kwisy, leżący pomiędzy dwiema 
zaporami, przebudowany został na schro- 
nisko młodzieżowe. Dawne historyczne 
miejsce obudzono do nowych celów". 
Związek Niemieckich Schronisk Młodzie- 
żowych, mając przyzwolenie właścicie|- 
ki, postanowił odrestaurować zameczek 
i dostosować go do nowych potrzeb. Po 
uzyskaniu wsparcia ze strony Richarda 
Schirmana i starosty Freirera von Rabe- 
nau na architekta wybrano Stange, wy- 
kładowcę w zgorzeleckiej szkole bu- 
dowlanej. Po otrzymaniu 8 tys. marek od 
Krajowego Urzędu ds. Młodzieży, 22 tys. 
marek od pierwszej dolnośląskiej Loterii 
Schronisk Młodzieżowych, datków licz- 
nych organizacji, okolicznych władz sa- 
morządowych oraz osób prywatnych, 
przystąpiono do zrealizowania projektu 
przebudowy pod kierunkiem Gebhard- 
ta, mistrza murarskiego z Leśnej. Ogól- 
ny charakter obiektu został zachowa- 
ny. Zmianie uległo za to wykorzystanie 
wnętrz zamku, które po zakończeniu ro- 
bót mogło pomieścić niemal 90 osób. 
W,kaplicy” przygotowano dla młodzieży 
i przewodników pomieszczenia sypial- 
ne, ozdobione obrazami i kutymi w żela- 
zie świecznikami nawiązującymi do sty- 
lu gotyckiego. Sypialnie umieszczono 
również w budynku znajdującym się po- 
niżej na skarpie. Nadano mu charakter 
nawiązujący do śląskich dworów. W jed- 
nym ze skrzydeł schroniska wybudowa- 
no niewielką piwnicę i domek kuchenny 
z piecem do gotowania. Znaczne koszty 
poniesiono przy wykonywaniu studni. 
Na wodę natrafiono 
bowiem dopiero po 
wydrążeniu w skale 
otworu sięgającego 
22 metrów. 

10 V 1925 roku, 
mimo brzydkiej po- 
gody, dokonano uro- 
czystego _ otwarcia 
schroniska, na któ- 
re przybyło podobno 
tysiące turystów re- 
prezentujących 134 
związki _ młodzieżo- 
we. Pojawił się nawet 
Biichting, prezydent 


w rządzie okręgu legnickiego. Neidburg bardzo szybko stał się po- 
pularny. Zamkowe schronisko zaliczono do grupy najpiękniejszych 
schronisk młodzieżowych Rzeszy. Początkowo na cześć męża właści- 
cielki obiektu, zameczek nazwano imieniem hrabiego Joachima von 
Pfeil. Sytuacja zmieniła się w latach 30. po przejęciu obiektu przez Hi- 
tlerjugend. Paramilitarna organizacja wielokrotnie korzystała z tutej- 
szej noclegowni. Ponadto przeprowadzano tu rozmaite kursy i szko- 
lenia. Niewykluczone, że z młodzieżowego zameczku korzystano 
również podczas organizowanych w okolicy obozów Hitlerjugend. 
Na pocztówkach z drugiej połowy lat 30. niezwykłe schronisko pod- 
pisywano jako Jugendburg Neidburg H.J., co miało podkreślić przyna- 
leżność tego miejsca wyłącznie do hitlerowskiej organizacji. 
Hitlerowski kompleks został rozgrabiony i zdewastowany 
w 1945 roku przez wojska 
radzieckie, a następnie pol- 
skich szabrowników. Po 1947 
roku stan zameczku ciągle 
się pogarszał. Brak jakiego- 
kolwiek zainteresowania ze 
strony władz lokalnych do- 
prowadził obiekt do całko- 
witej ruiny. Systematycznie 
okradany nie tylko z metalo- 
wych elementów, ale także 
oryginalnych detali kamie- 
niarskich, powoli przedsta- 
wiał sobą smutny widok. 
Do niedawna... Obecnie za- 
mek Rajsko, a raczej malow- 
niczy zespół ruin, doczekał 
się właściciela z prawdziwe- 
go zdarzenia. Poznańska fir- 
ma „Spagro” zleciła prze- 
prowadzenie intensywnych 
prac budowlanych, których 
celem jest wykonanie pro- 
jektu architektoniczno-kon- 
serwatorskiego z elementa- 
mi restauracji zamku na cele 
apartamentów agrotury- 
stycznych i miejsca spotkań 
kulturalnych. Przewidywa- 
ny plan zakończenia prac to 
wrzesień 2011 roku. . 
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Rajsko, fragmenty znalezionych na zameczku rene- 
sansowych płaskorzeźb. Na jednym z nich (pierwszy 
z lewej) widoczny, prawdopodobnie, wizerunek tzw. 

miedzianego węża Mojżesza. 


Autor dziękuje za pomoc w przygotowaniu artykułu 
Pani Małgorzacie Stankiewicz, historyk sztuki z Wrocławia. 


Przypisy: 
* Schaetzke V.„Schlesische Burgen und Schlósser”, Schweidnitz 1912, s. 90 
*Tamże, 90 

3 Lutsch H.„Verzeichnis des Kunstdenkmaler der Provinz Schlesien” T.. 
3, Breslau 1891, s. 622-623 

* Bena W, Paczos A. „Z biegiem Kwisy. Przyroda i człowiek', Lubań 
2009, s.72 

* Madurowicz Z. „Olszyna w historię wpisana w tym Biedrzychowice 
i okolice” Olszyna 2004, s. 104 

*W neogotyckiej,wieży Wodecka', położonej nieopodal pałacu w Bie- 
drzychowicach, zgromadzona była broń i wyroby artystyczne z okresu 
średniowiecza, natomiast w barokowej rezydencji hrabiego wystawia- 
no malarstwo, rzeźbę i rzemiosło artystyczne. Por. Chorowska M,, Du- 
dziak T., Jaworski K,, Kwaśniewski A.„Zamki i dwory obronne w Sude- 
tach. Księstwo jaworskie' Tom Il, Wrocław 2010, s. 316-317 
*„Heimatbuch des Kreises Lauban' Lauban 1928, s.75 


<__ Szymon Wrzesiński 

Absolwent Wydziału Nauk Historycznych i Pedagogicznych oraz Wydziału 
Nauk Społecznych na Uwr. Autor książek: „Tajemnice rycerzy” (2008), „Pomniki 
bólu i śmierci” (2009), „Inkwizycja na ziemiach polskich” (2009), „Kat w daw- 
nej Polsce na Śląsku i Pomorzu (2010), „Epidemie w dawnej Polsce” (2011). 
Współtwórca strony internetowej: http:/plakowice.com.az.pl 


Na drodze stało ROŚCIĘCINO 


TEKST: IZABELA KWIECIŃSKA 
ZDJĘCIA: MONIKA I KATARZYNA KRZYŻAŃSK 
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Wkrótce wszystko się wyjaśniło. Nie kręcono filmu. Przygotowywano się 
do widowiska historycznego odtwarzającego epizod, jaki rozegrał się w tej 
niewielkiej miejscowości w marcu 1945 roku. Wówczas to do Rościęcina 
wkroczyła 1. Armia Wojska Polskiego. Trwająca dwa tygodnie bitwa o Koło- 
brzeg na trwałe wpisana jest w naszą świadomość jako znaczący polski wy- 
siłek zbrojny okresu Il wojny światowej. Mało kto jednak pamięta, iż zanim 
żołnierze 1. Armii WP stanęli na przedpolach Festung Kolberg, w ich rękach 
znalazło się szereg okolicznych miejscowości, które posłużyły jako ośrodki 
zgrupowania oraz siedziby sztabów jednostek przełamujących kolejne pier- 
ścienie niemieckiej obrony. Wśród zajętych wsi było również, zamieszkałe 
przez zaledwie 200 osób, Rościęcino. Ta niewielka wioska odegrała niebaga- 
D: mieszkańców niewielkiego Rościęcina so- _ telną rolę. Wysadzenie w powietrze miejscowego ujęcia wody dla Festung 


bota 5 marca, była innym od wszystkich po- _ Kolberg, stanowiło jeden z sygnałów do rozpoczęcia walk o port. 

przednich dniem. Odmienność polegała na Celem widowiska historycznego było uczczenie 66. rocznicy tego wy- 
tym, że z samego rana w wiosce pojawili się żołnie- darzenia w formie — wielokrotnie bardziej przemawiającej do świadomo- 
rze Wojska Polskiego, Rosjanie i Niemcy. Od czasudo ści, niż klasyczny model propagowania wiedzy historycznej — w formie 
czasu przejeżdżały wojskowe pojazdy, przebiegały żywej lekcji historii. Oprócz epizodu z walk polsko-niemieckich z udzia- 
sanitariuszki jakby,wycięte'zkadruwojennegofilmu- łem grup rekonstrukcyjnych, odbył się tradycyjnie towarzyszący roczni- 
...a dotychczasowe Rościęcino stało się Rossenthin. cowym przedsięwzięciom apel poległych. Organizatorami widowiska 
byli: kołobrzeskie Muzeum Oręża Polskiego 
wraz ze Stowarzyszeniem Na Rzecz Dzieci 
i Młodzieży „Uśmiech” z Rościęcina oraz Lubu- 
skie Towarzystwo Rekonstrukcji Historycznej 
— odpowiedzialne za przygotowanie widowi- 
ska od strony merytorycznej. Zgodnie z zapo- 
wiedziami MOP: „przedsięwzięcie, obok waloru 
edukacyjnego otwiera cykl działań kołobrzeskiej 
placówki, poświęconych badaniu najnowszych 
dziejów regionu”. Wydarzenie swoim patro- 
natem honorowym objęli: Starosta Kołobrze- 
ski Tomasz Tamborski i Wójt 
Gminy Kołobrzeg Tadeusz 
Kowalski. Równie imponu- 
jąca była, wymieniona 
na plakatach reklamu- 


jących wydarzenie, ilość patronatów i... 
mecenasów kultury. Niezwykle zaszczyt- 
ne grono, które powinno gwarantować 
odpowiedni poziom imprezy. Tego nie- 
stety zabrakło. 

W tym miejscu pozwolę sobie na 
pewną refleksję... To nie było jedyne 
i pierwsze przedsięwzięcie organizowa- 
ne przez MOP. Trzeba przyznać, że ilość 
imprez, które swoją pieczą obejmuje ta 
placówka z roku na rok jest coraz więk- 
sza. Czy ilość przechodzi w jakość, to te- 
mat na inną dyskusję... W Rościęcinie 
rekonstruktorzy stanęli na wysokości za- 
dania przygotowując efektowny, realizo- 
wany w oparciu o scenariusz charaktery- 
zujący widowisko historyczne spektakl, 
natomiast co niektórzy z organizatorów 
tym razem nie sprostali wyzwaniu. Trud- 
no się dziwić lokalnemu Stowarzyszeniu, 
które nigdy wcześniej nie organizowało 
tego typu imprez, tym samym nie posia- 
da żadnego doświadczenia w tej materii. 


Jednakich ogromne za- 
angażowanie w przy- 
gotowanie tere- 
nu, posiłków, ich 
wsparcie i stara- 
nia w po- 
zyskanie 
sponso- 
rów było 
niezwykle pomoc- 
ne i niwelowało 
niedociągnięcia. 
Zauważalna 
nawet dla po- 
stronnych dys- 
proporcja 
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zaangażowania w organizację opisy- 
wanego przedsięwzięcia, skłania jed- 
nak do pewnych przemyśleń. Wsparcie 
całym swoim autorytetem szczytnej 
idei powinno wyjść znacznie dalej 
poza deklaracje i hasła marketingowe. 
Zwłaszcza, gdy partnerem jest niewiel- 
kie, lokalne Stowarzyszenie i gmina 
o skromnym budżecie. Firmując impre- 
zę, można było zaangażować w więk- 
szym stopniu potencjał placówki mu- 
zealnej. Objąć swoistym mecenatem, 
zgodnym z linią programową MOP, im- 
prezę edukacyjną, która przecież we- 
dle zapowiedzi otwiera bogaty sezon 
przedsięwzięć zaplanowanych na ten 
rok. Tymczasem można było odnieść 
wrażenie, że współorganizatorzy zo- 
stali pozostawieni samotnie na polu 
bitwy. Zapewne to przeoczenie, a nie 
np. ranga imprezy... 

Miejmy nadzieję, że będzie to swo- 
ista lekcja na przyszłość. Czasu na we- 


ryfikację postaw 
i koncepcji jest 
sporo, wo- 

a, bec czego 
liczymy, że 
kolejne im- 
prezy firmowane przez 
kołobrzeskie muzeum 
będą stały na dużo wyż- 
szym poziomie, a szacow- 
ne instytucje widnieją- 
ce na plakatach okażą się 
rzeczywistymi mecenasa- 
mi. Czego sobie, organiza- 
torom, ale przede wszyst- 
kim widzom życzymy. b 


Serdeczne podziękowanie dla: 
1. Mieszkańców Rościęcina oraz Członków 
Stowarzyszenia Na Rzecz Dzieci i Młodzie- 
ży „Uśmiech” za ogromne zaangażowanie 
w przygotowanie widowiska i pikniku, szcze- 
gólnie dla P. Dariusza Szwęcha. 
2. P. Łukaszowi Gładysiakowi — pracowniko- 
wi MOP. 
2.Firmy AS Pirotechnika - Anna i Artur Sobie- 
raj z Piotrkowa Trybunalskiego. 
3. Włodzimierza Rapkiewicza (BTS Hunter 
Bydgoszcz). 
Ukłony dla nielicznych sponsorów: 
1. STWTaxi 
2. Regina 
3. RIS Studio reklamy 
a przede wszystkim wielkie podziękowania dla 
Grup Rekonstrukcji Historycznych: 
1. LTRH 
2. 3 Bastion Grolman 
3. Tryglav ze Szczecina 
4. SGRH „Front” z Lublina 
5. Moto Military Młody i Stary z Koszalina 
6. GRH „Jack of Diamonds" z Koszalina 
7. Janusza Jankowiaka z Nowych Bielic za 
udostępnienie pojazdu Dodge WC 53. 
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tym, że historię swojego naro- 
O: i własnego regionu trzeba 

znać, nie powinno się nikogo 
przekonywać. A jednak, gdy popatrzy- 
my na treści podręczników szkolnych 
czy akademickich, ta prawda nie wyda- 
je się już taka oczywista. Dlatego bardzo 
cenną formą działania grup rekonstruk- 
cji historycznych są przeprowadzane 
przez nie inscenizacje, widowiska ple- 
nerowe, zw. czasami niezbyt adekwat- 
nie rekonstrukcjami historycznymi. Re- 
konstrukcje bowiem powinny wiernie 


odtwarzać jak to było naprawdę, zaś 
widowiska historyczne czy insceniza- 
cje przypominają, że to było, wydarzy- 
ło się. Nie muszą wiernie uwzględniać 
ani pory dnia, ani liczby wojska, lub in- 
nych czynników, jakie wówczas wystę- 
powały, bo nie o to tu chodzi. Celem 
widowisk historycznych jest przypomi- 
nanie faktów. Zatem rekonstruktorzy 
biorący udział w inscenizacjach histo- 
rycznych przypominają o minionych 
wydarzeniach. Sami natomiast wystę- 
pują w strojach wiernych odtwarzanej 
formacji, posiadają repliki broni, w mia- 
rę możliwości używają oryginalnego 
sprzętu i wyposażenia. Pod tym wzglę- 
dem można mówić o rekonstrukcji. Na 
ogół grupy rekonstrukcyjne nie podej- 
mują współpracy ze środowiskiem na- 
ukowym historyków, uważając, że nie 
jest im to potrzebne, że doskonale wie- 
dzą „jak to było”, że mają znacznie wię- 
cej wiedzy, niż jest w książkach. Nie- 
kiedy faktycznie historia pozostawiła 
wyraźne „białe plamy”, które nadal za- 
pomniane nie stanowią przedmiotu 
badań naukowych. Jednak nie moż- 
na pozwolić, aby pamięć zaginęła. I tu 
chwała rekonstruktorom, którzy wyszu- 
kują w regionalnej przeszłości te wyda- 
rzenia, które powinny być przypomina- 
ne, i o których powinno się pamiętać. 
Jednym z nich był epizod jaki roze- 
grał się w styczniu 1945 r. we wsi Bocz- 
ki k. Szadku. Wycofujące się z Łodzi od- 
działy niemieckie wraz z towarzyszącą 
im ludnością cywilną natknęły się na Ro- 
sjan. Sceny, jakie się wówczas rozegra- 
ły nie nadawały się do wykorzystania 
w propagandzie socjalistycznej. Rosja- 
nie bowiem wystrzelali zarówno żołnie- 


rzy Wehrmachtu jak 
i nie oszczędzili też 
ludności cywilnej. 
Z masakry cudem 
ocalała trzyletnia 
niemiecka dziew- 
czynka. Została przy- 
garnięta i wycho- 
wana przez polską 
rodzinę. Szczęśli- 
wie dorosła, wyszła 
za mąż i dochowa- 
ła się własnych dzie- 
ci. Ten nieznany fakt 


został przypomniany dopiero wówczas, 
gdy mieszkańcy Boczek dowiedzieli się 
o przygotowywanym widowisku ple- 
nerowym. To oni ujawnili wiele faktów, 
których nie ma w historycznych opraco- 
waniach, a które zostały wykorzystane 
w czasie widowiska. Niewątpliwie taka 
postawa mieszkańców świadczy o po- 
trzebie pamięci o własnej, lokalnej histo- 
ri, dodatkowo zaś jednoczy tę lokalną 
społeczność. 

Wspomniane widowisko „Wojen- 
ne wspomnienia” miało miejsce we wsi 
Boczki w dniu 6 Il br. Pogoda nie sprzy- 
jała rekonstruktorom. Wcześniej wy- 
kopane okopy zostały zalane wodą, 
a ogromne kałuże pokrywały nie- 
mal cały teren, na którym od- 
bywała się inscenizacja. Nie 
zniechęciło to jednak wi- 
dzów, którzy przyszli zo- 
baczyć, a niektórzy na- 
wet przypomnieć sobie, 
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co wydarzyło się 66 lat temu na tym te- 
renie. Uwagę zwracało doskonale od- 
tworzone przez rekonstruktorów z GRH 
„Żelazny Orzeł" umundurowanie i wy- 
posażenie, oraz duża ilość jeżdżącego, 
sprawnego sprzętu zmechanizowanego. 
Na „polu bitwy” były sprzęty wykorzy- 
stywane zarówno przez stronę niemiec- 
ką, jak i rosyjską, m.in. Zundapp, samo- 
chód Kdf, transporter opancerzony OT 
810, Opel Blitz, armata 37 mm, a po stro- 
nie przeciwnej działo samobieżne SU 76, 
GAZ 67, Studebacker, armata 76 mm 
i Halftruck. Ponadto imponujące efek- 
ty pirotechniczne. 
Warto _ podkre- 
ślić, że nad zgod- 
nością z realia- 
mi historycznymi 
czuwało Polskie 
Towarzystwo Hi- 
storyczne Oddział 
w Łodzi. Była ona 
o tyle łatwiejsza, 
że wśród człon- 
ków GRH „Żelazny 
Orzeł” znajduje się 
wielu historyków 
i studentów histo- 
ri. Zatem nauka 
splotła się tu ze 
zjawiskiem potocznie określanym jako 
„rekonstrukcja”. W efekcie zgromadzo- 
na publiczność miała okazję zobaczyć, 
że poza podręcznikowe formy przeka- 
zu historii sprawdzają się jako doskona- 
ła metoda opowiadania i przypomina- 
nia historii. 

To pierwsze widowisko historyczne 
w Boczkach podzielone było na kilka 
epizodów. Pierw- 
szym było wycofy- 
wanie się wojsk nie- 
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mieckich i ludności cywilnej z Łodzi po 
19 I 1945 r. Drugi ukazywał ściganie 
uciekających Niemców przez coraz bar- 
dziej posuwające się na zachód oddzia- 
ły radzieckie. Trzeci epizod nawiązywał 
do sytuacji, w której Niemcom skoń- 
czyły się zapasy paliwa, co zmusiło ich 
do konieczności zorganizowania obro- 
ny w okolicach Szadku. Jednym z nie- 
mieckich punktów obrony był posteru- 
nek drogowy we wsi Boczki na drodze 
łączącej Boczki Stare z Nowymi. Tam 
rozegrały się najkrwawsze sceny. Przy- 
pominał to epizod czwarty. Rosjanie 
z trzech stron otoczyli Niemców. Roz- 
gorzała ostra walka. Nie brali jeńców. 
Wszyscy niemieccy żołnierze zosta- 
li zabici. Podobny los spotkał podąża- 
jącą wraz z oddziałami ludność cywil- 
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ną. Cudem ocalała mała dziewczynka... 
Tak naprawdę to widowisko „Wojenne 
wspomnienie" było poświęcone jej pa- 
mięci i pamięci polskiej rodziny, któ- 
ra wychowała ją w duchu polskości. Po 
zakończeniu widowiska, rekonstruk- 
torzy zostali poczęstowani specjałami, 
które na te okoliczność przygotowało 
Koło Gospodyń Wiejskich w Boczkach. 
Gorący żurek rozgrzał przemarznię- 
tych i przemoczonych członków grup 
rekonstrukcyjnych. W tym miejscu Pa- 
niom z Koła składam serdeczne podzię- 
kowania. Gorące podziękowania nale- 
żą się pomysłodawcy, organizatorowi 
i autorowi scenariusza p. Jackowi Kop- 
czyńskiemu. Udostępnił nie tylko teren, 
na którym rozgrywała się inscenizacja, 
ale przede wszystkim większość pojaz- 
dów, które pojawiły się na„polu bitwy”. 
Zapewnił również zaplecze socjalne, 
z którego mogli skorzystać zarówno re- 
konstruktorzy, jak i ludzie, którzy przy- 
szli obejrzeć widowisko. Widowisko hi- 
storyczne „Wojenne wspomnienie” już 
stało się historią. Miejmy tylko nadzieję, 
że podobne będą odbywały się w Bocz- 
kach cyklicznie. . 


śŹ__ Prof. nadzw. dr hab. Jolanta A. Da- 
szyńska 

Asystent w Zakładzie Historii Powszechnej Nowożyt- 
nej Instytutu Historii UŁ. Prezes Oddziału Łódzkie- 
go Polskiego Towarzystwa Historycznego. Przewod- 
nicząca Rady Muzeum Tradycji Niepodległościowych 
w Łodzi. Działa także w GRH „Żelazny Orzeł” propa- 
gując, zwłaszcza wśród młodzieży, tzw. żywe lekcje 
historii. 


D czasów nam współczesnych nie za- 
Orowaha się niestety żadna oryginal- 
na jednostka taboru pociągów pancernych 
Wojska Polskiego z okresu międzywojen- 
nego. Zawieruchy dziejów nie przetrwały 
również prowadnice szynowe do pojazdów 
pancernych oraz drezyny pancerne Tatra. 
Ostatnią pamiątką po przedwojennych po- 
ciągach pancernych WP jest wieża artyle- 
ryjska, tzw. putiłowskiego carskiego wago- 
nu pancernego, ustawiona w czasie okupacji 
w charakterze schronu na terenie Reichs- 
bahn Ausbesserung Werk (RAW) Pruszków 
(w okresie powojennym Zakłady Naprawcze 
Taboru Kolejowego w Pruszkowie). 

Ze składów pociągów pancernych WP 
eksploatowanych w okresie powojennym 
zachowały się nieliczne egzemplarze taboru. 
Należy podkreślić, iż większość jednostek ta- 
boru tych pociągów przekazano PKP lub zło- 
mowano jeszcze w latach 50. XX wieku. Uni- 
katowy, improwizowany wagon pancerny 
pocięto na złom w 1985 roku w Pruszkowie 
(podczas prac porządkowych związanych 
z obchodami rocznicy otwarcia Drogi Żela- 
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Szturmowy wagon pancerny 


Kd 870020 w J.W. 2189 Kazuń Nowy 


/BIGNIEW TUCHOLSKI 
TEFAN FUGLEWICZ 


znej Warszawsko-Wiedefńskiej). Jako ciekawostkę można przywołać informację 
uzyskaną od emerytowanych pracowników PKP, iż jeszcze w latach 60. XX-wie- 
ku na terenie DOKP w Gdańsku eksploatowano dawny parowóz pancerny serii 
Tw1, który nadal posiadał fragmenty pancerza budki maszynisty. 

Jednym z najcenniejszych eksponatów, w skali europejskiej, znajdują- 
cych się w kolekcji taboru Muzeum Kolejnictwa jest niemiecki pociąg pancer- 
ny z opancerzoną lokomotywą spalinową, eksponowany obecnie na Dworcu 
Głównym w Warszawie. Ponadto zachowały się w kraju trzy szturmowe wa- 
gony pancerne niemieckich improwizowanych pociągów pancernych z okre- 
su II wojny światowej. Jeden z nich eksponowany jest w Muzeum Broni Pan- 
cernej Centrum Szkolenia Wojsk Lądowych im. Hetmana Polnego Koronnego 
Stefana Czarnieckiego w Poznaniu (przekazany do tego muzeum z PKP Loko- 
motywowni Poznań Główny), drugi (zachowany w bardzo złym stanie), szero- 
kotorowy wagon odstawiony jeszcze kilka lat temu na teren Rejonu Przeładun- 
kowego Małaszewicze, znajduje się obecnie w prywatnej kolekcji, trzeci wagon 
stoi w jednostce podlegającej 2. Mazowieckiej Brygadzie Saperów w Kazaniu 
(J.W. 2189 Kazuń Nowy). Jest to wagon kryty, budowany podczas I wojny świa- 
towej w kanadyjskich wytwórniach taboru kolejowego (tzw. „kanadka”), jako 
pomoc dla kolei rosyjskich improwizowany na szturmowy wagon pancerny. 
Oryginalnie był on szerokotorowy (1524 mm), następnie został przebudowa- 
ny na tor normalny o szerokości 1435 mm. Nie wiadomo kiedy dokonano zmia- 
ny szerokości jego zestawów kołowych, najprawdopodobniej miało to miejsce 
po inwazji Niemiec na Związek Radziecki w 1941 roku. Hipotezę tę potwier- 
dza data produkcji wybita na obręczach wagonu - jest to drugie półrocze 1941 
roku. Najprawdopodobniej do przebudowy na improwizowany wagon pan- 
cerny wykorzystano zdobyczny wagon kryty kolei sowieckich SŻD. 

Sposób opancerzenia oraz zachowane wewnętrzne napisy eksploatacyjne 
w języku niemieckim wskazują, że wagon ten wchodził w skład niemieckich 
improwizowanych pociągów pancernych ochrony linii kolejowych, operują- 
cych na zapleczu frontu wschodniego tzw. Streckenschutzzug. Wagony kryte 
mocnej konstrukcji przebudowywano wówczas na improwizowane pancerne 


Odkrywca 4/2011 i 41 


| AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


— w wielu zakładach naprawczych taboru kolejowego (RAW) 
Kolei Wschodniej (Ostbahn). Pojazdy otrzymywały identyczną 
konstrukcję pancerza oraz strzelnic, jednak ich rozmieszczenie 
i ilość była różna. 

Wagon posiada w ścianach bocznych wewnętrzny pancerz 
betonowy, grubości 18 cm do wysokości 180 cm jego ścian. 
We wnętrzu wagonu pancerz betonowy szalowany jest deska- 
mi, na których znajduje się namalowana czerwoną farbą linia 
oznaczająca wysokość pancerza betonowego z niemieckim 
napisem Betonhóhe wraz ze strzałką określającą wysokość be- 
tonu. Dach wagonu nie posiada natomiast żadnego pancerza. 
W ścianach bocznych oraz czołowych zachowały się gniazda 
bębnowych strzelnic karabinów maszynowych oraz otwory 
strzelnicze dla broni ręcznej, zamykane stalowymi osłonami. 
W podłodze znajduje się otwór włazu ewakuacyjnego, wraz 
z dodatkową boczną płytą pancerną. Maźnice wagonu posia- 
dały osłony z blachy chroniące przed ostrzałem, obecnie po- 
zostały po nich jedynie zawiasy. Na dachu wagonu zachowa- 
ne są wsporniki, mocujące niegdyś antenę radiostacji oraz 
otwór włazu prowadzącego na dach wagonu. We wnętrzu po- 
jazdu, na jednej ze ścian czołowych, znajduje się ponadto ory- 
ginalny kurek nagłego hamowania (umieszczony na odgałę- 
zieniu przewodu głównego). Wagon wyposażony był jedynie 
w przewód główny i nie posiadał powietrznego hamulca ze- 
spolonego. Pojazd pozbawiony jest oryginalnych drzwi, klap 
włazów, bębnów strzelnic, trzech zderzaków trzonowych oraz 
obu sprzęgów śrubowych. 

Można domniemywać z dużą dozą prawdo- 
podobieństwa, iż w okresie powojennym wagon 
ten wchodził w skład jednego z improwizowa- 
nych pociągów pancernych dywizjonu pociągów 
pancernych Służby Ochrony Kolei, dowodzone- 
go przez kpt. Mariana Jarosza (zmarłego w Sano- 
ku w 2010 r.), wykorzystywanego do ochrony li- 
nii kolejowych podczas operacji „Wisła”. W jego 
skład wchodził pociąg pancerny: nr 1 „Szczecin” 
nr 2„Grom' nr 3 „Huragan” oraz nr 4„Błyskawica”. 
Podczas operacji „Wisła” dywizjon stacjonował na 
stacji w Zagórzu i wchodził w skład dowodzonej 
przez gen. dyw. Stefana Mossora Grupy Operacyj- 
nej „Wisła”. 

Przedmiotowy wagon w okresie powojennym 
oznaczono widoczną na odeskowaniu i ostoi wa- 


lok wnętrza wagoriit. 
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gonu cechą MON, serią Kd oraz wojskowym numerem inwen- 
tarzowym 870020. Numer ten jest również wybity na ostojnicy 
wagonu. Na deskowaniu wagonu widoczny jest również wcze- 
śniejszy, częściowo nieczytelny, numer inwentarzowy 666X60 
(gdzie X = 5 lub 0). Najprawdopodobniej jest to numer kryte- 
go wagonu towarowego z okresu sprzed przebudowy na wa- 
gon pancerny. 

Po rozformowaniu pociągów pancernych około 1950 roku 
ich tabor przekazano PKP, częściowo zaś do 2. pułku kolejo- 
wego w Przemyślu. Do końca lat 50. część wagonów pocią- 
gów pancernych utrzymywano w stanie gotowości i pod- 
dawano naprawom i rewizjom okresowym. Ostatnią rewizję 


wagonu Kd 870020 
przeprowadzono 2 IX 
1959 roku w PKP Wa- 
gonowni w Żurawicy. 
Data i miejsce prze- 
prowadzonej rewizji 
jest czytelne na ostoj- 
nicach wagonu. Po- 
nadto na ramie znaj- 
duje się napis „Ośw. 
el." - oświetlenie elek- 
tryczne - wewnątrz 
wagonu widoczne 
są niemieckie napi- 
sy oznaczające wy- 
sokość betonu wraz 
z linią, a także polski 
napis: „kabel do łącze- 
nia wagonów”. Ponad- 
to na czołownicach 
widoczne są oznacze- 
nia wytrzymałości sprzęgów 65 t., wykonane białą farbą. Po 
zakończeniu eksploatacji wagonów pancernych w 2. pułku 
kolejowym w Przemyślu, część z nich przekazano do różnych 
jednostek wojskowych i ustawiono przy bramach bocznic ko- 
lejowych z przeznaczeniem na improwizowane opancerzone 
wartownie. Atutem tego rozwiązania była możliwość trans- 
portowania wagonów wartowni po torach w zależności od 
zmieniających się potrzeb. 


W ten sposób, w Poznaniu na jednej z bocznic, 
w charakterze wartowni, znalazł się również drugi 
zachowany w kraju improwizowany wagon pan- 
cerny produkcji węgierskiej (zapewne o identycz- 
nym pochodzeniu). Poznańscy kolejarze, dzięki 
którym wagon został ocalony przed złomowa- 
niem i zachowany do celów muzealnych na po- 
czątku lat 80., dorobili fałszywą legendę jego 
uczestnictwa w Powstaniu Wielkopolskim. Nale- 
ży podkreślić, iż wagon ten znajduje się w zbio- 
rach Muzeum Broni Pancernej Centrum Szkolenia 
Wojsk Lądowych w Poznaniu i nie jest w żadnym 
stopniu zagrożony. 

Wagon Kd 870020, zapewne w latach 60. XX w. 
ustawiono przy bramie kolejowej JW 2189 Kazuń Nowy 
w charakterze improwizowanej wartowni. Od wielu lat 
wagon nie jest użytkowany, po rozebraniu bocznicy szla- 
kowej prowadzącej do jednostki pozostawiono go na krót- 
kim odcinku toru przy krawędzi rampy. Uni- 
katowy, improwizowany wagon pancerny 
posiada znaczną wartość historyczną, zarów- 
no ze względu na konstrukcję i pochodzenie 
(jedyny zachowany w Polsce wagon kana- 
dyjski z okresu I wojny światowej budowany 
dla kolei rosyjskich), jak i ze względu na póź- 
niejsze przeznaczenie i kontekst historycz- 
ny. Ponadto ze względu na proweniencję 
niemieckiego pociągu pancernego ekspo- 
nowanego w Muzeum Kolejnictwa, wagon 
ten stanowiłby doskonałe uzupełnienie ekspozycji taboru tej pla- 
cówki. Należy podkreślić, iż możliwe jest wystąpienie do Departa- 
mentu Wychowania i Promocji Obronności Ministerstwa Obrony 
Narodowej o przekazanie wagonu na rzecz instytucji muzealnej 
lub jednego z towarzystw miłośników kolei. 


Niezwykle istotnie jest objęcie wagonu ochroną, tym bardzi 
iż jego stan techniczny sukcesywnie się pogarsza. Jeden z trzech 
zachowanych w Polsce improwizowanych wagonów pancer- 
nych, ze względu na znaczną wartość historyczną i niepewną 


Mocowanie anteny radiostacji 
na dachu wagonu. 


Wewnętrzny widok 
strzelnicy karabi- 
nu maszynowego 
ze zdemontowanym 
bębnem. s 


przyszłość, winien 
znaleźć godne miej- 
sce w zbiorach Mu- 
zeum Kolejnictwa lub 
w kolekcji jednego ze 
stowarzyszeń sym- 
patyków kolei. Stan 
techniczny wago- 
nu Kd 870020 umoż- 
liwia jego odbudowę 
w celu przywrócenia 
go do stanu sprawno- 
ścitechnicznej. Wagon 
mógłby stać się zaląż- 
kiem zrekonstruowa- 
nego  improwizowa- 
nego składu pociągu 
pancernego,  wyko- 
rzystywanego do re- 
alizacji filmowych oraz 
rekonstrukcji _ histo- 
rycznych. Jak wykaza- 
ła inscenizacja historyczna „Pociąg z ochotnikami 
1920 r: w składzie pociągu znajdowały się współcze- 
sne platformy kolejowe zaś pociąg ten w żadnym stopniu 
nie przypominał improwizowanego pociągu z tej epoki. 

W sytuacji, gdy pieczołowicie rekonstru- 
owany jest historyczny sprzęt pancerny, a tak- 
że znacznym nakładem sił i środków eksplo- 
ruje się fragmenty tych pojazdów z rzek, jezior 
i bagien, zabytek tej klasy niszczeje w jednost- 
ce wojskowej oddalonej o 30 km od Warszawy. 
Zadziwiający jest brak zrozumienia dla koniecz- 
ności ochrony tego cennego zabytku przez in- 
stytucje statutowo do tego powołane. » 


Płyta pancerna nfq 
wysokości właźu. 


PS. Na zapytanie redakcji skierowane do 
Dyrektora Muzeum Kolejnictwa o losy pisma p. Zbigniewa Tu- 
cholskiego z lipca 2010 r., otrzymaliśmy uprzejmą odpowiedź, 
iż sprawę tę prowadził ówczesny z-ca Dyrektora MK, który zo- 
stał odwołany z pełnienia tej funkcji. Dyrektor MK P. Ferdy- 
nand Ruszczyc z ubolewaniem odnosi się do faktu nie udzie- 
lenia odpowiedzi P. Tucholskiemu na jego pismo. Zapewnia 
jednocześnie, iż niezwłocznie odpowiedź zostanie udzielona. 
Uzyskaliśmy także zapewnienie, że Muzeum jest żywo zainte- 
resowane ochroną oraz pozyskaniem tego eksponatu. 


<__ DrZbigniew Tucholski 

Historyk techniki i wojskowości, adiunkt w Instytucie Historii Nauki PAN, pracownik 
naukowy Katedry Transportu Szynowego Politechniki Śląskiej. Jest autorem publika- 
cji oraz opracowań konserwatorskich z zakresu historii techniki oraz kolejnictwa. Podej- 
muje działania w celu ochrony zabytków techniki, szczególnie architektury kolejowej na 
terenie Warszawskiego Węzła Kolejowego. 
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U 
Bagnety austro-węgierskie (cz. 4) 


Wojna, bagnety zdobyczne i zastępcze 


"TEKST: PIOTR ORMAN 
ZDJĘCIA: KOLEKCJA AUTORA I WOJCIECHA PYJORA 


magania wojenne toczyły się ze 

Ź zmiennym szczęściem dla Monar- 
chii Naddunajskiej. W pierwszym 

roku konfliktu nie udało się pokonać 
lekceważonej wcześniej Serbii. W Króle- 
stwie Polskim i Galicji, w listopadzie 1914 
r, armia Habsburgów przeżywała ciężkie 
chwile, trwały także zacięte boje w obro- 
nie karpackich przełęczy. Konflikt okazał 
się bardzo materiałochłonny, zdobywa- 
no jednak sporo broni przeciwnika. Po- 
czątkowo zdobytą na froncie wschod- 
nim broń rosyjską (chodzi o karabiny 
i bagnety) często niszczono, szybko jed- 
nak zaczęto ją gromadzić i odsyłać do 
magazynów na tyłach. W walkach z Ro- 
sjanami najwięcej pozyskano karabinów 
Mosin wz.1891 w różnych wersjach: pie- 
choty, kozackiej, dragońskiej i zapew- 
ne znacznie mniej karabinków wz.1907. 
Na przejętych i dopuszczonych do służ- 
by karabinach nabijano czasami sygna- 
turę „AZF” (Artilerie Zugs Fabrik), można 
także spotkać typowe sygnatury fabryki 
w Steyr, czyli stylizowany skrót „OEWG”. 
Broni używano z oryginalną także zdo- 
byczną amunicją, a kiedy pod koniec 
wojny jej zapasy zaczęły się wyczerpy- 
wać, pewną liczbę karabinów (ponad 50 
tys. sztuk) dostosowano do strzelania ty- 
powym austriackim nabojem wz.93 kali- 
ber 8x50. Karabiny piechoty najczęściej 
zdobywano z nałożonymi bagnetami, 
ponieważ w armii rosyjskiej był to typo- 
wy sposób przenoszenia bagnetu. Ka- 
rabiny były fabrycznie przestrzeliwane 
z nałożonymi bagnetami, a skórzane po- 
chwy stosowane tylko w mocno ograni- 
czonym zakresie. Tulejowy bagnet Mo- 


sin wz.1891 był bronią kujną, głownia 
miała czwórgraniasty przekrój, sztych 
był dwustronnie spłaszczony i przypo- 
minał śrubokręt. Bagnet posiadał krótkie 
ramię, a blokowanie na karabinie odby- 
wało się za pomocą pierścienia z poje- 
dynczą śrubą. Wszystkie części bagnetu 
były oksydowane, natomiast kolory tego 
pokrycia były różne, można spotkać ba- 
gnety granatowe, czarne lub wpadają- 
ce lekko w ciemny brąz. Rosyjskie ba- 
gnety wytwarzało szereg producentów, 
zarówno rosyjskich (Tuła, Siestrorjeck, 
Iżewsk), jak i francuskich (Chaterellaut), 
a nawet amerykańskich (Westinghouse 
i Remington). Bagnety zdobyte i używa- 
ne przez Austriaków najczęściej nie po- 
siadały wyraźnych znamion przejęcia, 
rosyjskich sygnatur i numerów nie ka- 
sowano. Broń wyposażano jednak w po- 
chwy o rurkowatej konstrukcji z charak- 
terystycznym prostokątnym zaczepem 


Oznaczenia przynależności pułko- 
wej do 45. pułku piechoty z Przemy- 
śla umieszczone na bagnecie za- 
stępczym do karabinu Mannlicher 
wz.1888,88/90 i 90. 


Wojenne zdjęcie żołnierzy au- 
stro-węgierskich. Strzelcy po- 
siadają oszczędnościowe pasy 
ze stalowymi drucianymi klam- 
rami, na pasach widoczne są 
bagnety do rosyjskiego Mosina 
w austriackich rurkowatych po- 
chwach. 


do żabki. Pochwy nie posiadały 
sprężyn dławiących, a bagnet był 
w nich stabilizowany na wcisk, 
ponieważ górna część głowni za- 
pierała się o ściśle dopasowany 
i wzmocniony dodatkowym pier- 
ścieniem wlot. Czasami jednak 
zdarzały się wyjątki i kasowano 
pierwotną numerację bagnetów, 
dobijano nowe numery, a na gór- 
nej powierzchni ramienia umiesz- 
czano nawet austriackie oznacze- 
nia przynależności wojskowej, 
Prawdopodobnie liczba zdoby- 
tych karabinów była jednak więk- 
sza niż ilość posiadanych do nich 
bagnetów, w związku z czym postano- 
wiono uruchomić własną produkcję tej 
broni. Austriacka kopia jest łatwa do roz- 
poznania z uwagi na uproszczony kształt 
szczeliny wlotowej tulei bagnetu, w ro- 
syjskim oryginale szczelina ta posiada 
charakterystyczny uskok. Bagnety pro- 
dukcji austriackiej posiadają zazwyczaj 
wybite sygnatury wytwórcze — „E.A.IX” 
i cesarskiego orła. Bagnety takie produ- 
kowano w większości z analogiczną do 
rosyjskiej głownią, ale występują także 
egzemplarze znacznie skrócone, a także 
bagnety z głownią skróconą i z dwóch 
stron zeszlifowaną tak, że ma ona for- 
mę kujno-sieczną. Taka broń zaliczana 
jest do grupy bagnetów zastępczych. 
Podsumowując rozważania na temat 
bagnetów do Mosina używanych w Ce- 
sarsko-Królewskiej armii można z dużą 
dozą prawdopodobieństwa przyjąć, że 
nie były one raczej lubiane przez mają- 
cych je na wyposażeniu podoficerów. 
Antypatia brała się stąd, że bagnetu do 
Mosina w żaden sposób nie dało się do- 
stosować do zapętlania na nim, jakże 
ważnego dla podkreślenia szarży pod- 
oficerskiego temblaka dystynkcyjne- 


go. W oparciu o konstrukcję bagnetów 
do Mosina Austriacy produkowali tak- 
że wzorowane na nich bagne- 
ty tulejowe stosowane do in- 
nych wzorów karabinów, np. 
do Mannlichera wz.95. 

W trakcie zmagań z Ro- 
sjanami zdobyto także pewne ilo- 
ści karabinów i bagnetów Berdan 
Ii. Jednostrzałowy karabin Berdan 
Il wz.1870 kalibru 10.67x58 mm 
(pewna część karabinów została jesz- 
cze przez Rosjan dostosowana do 
strzelania amunicją Mosina, czyli 
7.62x54 mm) był konstrukcją prze- 
starzałą i nie posiadał większej wartości 
bojowej. W tą broń uzbrajano zazwyczaj 
oddziały tyłowe (tak u Rosjan jak i Au- 
striaków). Przejętei sprawdzone karabiny 
znakowano podobnie jak zdobyczne 
Mosiny (umieszczano 
na komorze na- 
bojowej stem- 
ple „AZF” lub 
„OEWG'). Do ka- 
rabinu przeznaczo- 
ny był kujny bagnet 
tulejowy z bardziej 
wydatnym niż w bagnetach do Mosi- 
na ramieniem. Bagnety występowały 
w dwóch odmianach: liczniejszej — prze- 
znaczonej do karabinu piechoty, i rza- 
dziej występującej - do karabinu dragoń- 
skiego. Różnica sprowadzała się głównie 
do umiejscowienia mostka z wlotem 
szczeliny w tulei bagnetu. W bagnetach 
do karabinów piechoty wlot umiejsco- 
wiony był z boku (po lewej stronie tulei), 
a w bagnetach dragońskich równolegle 
do ramienia bagnetu. Wersja dragoń- 
ska była też nieco krótsza (o ok. 15 mm), 
a ramię nieco mniej wydatne. Głownia 
w przekroju była krzyżowa i miała cha- 
rakterystyczny dla rosyjskich bagnetów 
spłaszczony sztych. Tuleja posiadała mo- 
stek, a blokowanie odbywało się za po- 
mocą pierścienia ze śrubą, bagnety były 
oksydowane. Część bagnetów do Berda- 
na została jeszcze przez Rosjan dostoso- 
wana do używania z karabinami Mosina. 
Dokonywano tego poprzez wprasowa- 
nie do standardowej tulei nowej reduk- 
cyjnej, o mniejszej średnicy i innej szcze- 
linie wpustowej. Austriacy rozpoczęli 
także produkcję bagnetów zastępczych 
do karabinów Berdana, broń ta posia- 
dała analogiczną konstrukcję jak bagne- 
ty wytwarzane do zdobycznych karabi- 
nów Mosina. 


Nozzaózkish 


W trakcie | wojny światowej Rosja- 
nie dysponowali dużą ilością (ponad 
700 tys. sztuk) japońskich karabinów 
Arisaka głównie typu 30., czyli wzoru 
1897. Ponadto nowszymi typu 38, czy- 
li wzoru 1905. Część tej broni pocho- 
dziła jeszcze ze zdobyczy wojennych 
przejętych w trakcie wojny rosyjsko-ja- 
pońskiej toczonej w latach 1904-1905, 
większość jednak pozyskano w drodze 
zakupu. Armia austro-węgierska w trak- 
cie walk z Rosjanami zdobyła znacz- 
ne ilości japońskich karabinów i bagne- 
tów. Broń taką, jako mocno nietypową, 
przekazywano do uzbrojenia jednost- 
kom tyłowym. Po wyczerpaniu zapasów 
oryginalnej amunicji, część karabinów 
dostosowano do strzelania produkowa- 
ną w Austrii amunicją do greckiego ka- 
rabinu Mannlicher-Schónauer. Japoński 
bagnet wzór 1897 w swojej pierwot- 
nej wersji posiada głownię z obustron- 
nym progiem i zbroczem oraz charakte- 
rystycznym przygrzbietowym sztychem. 
Jelec ma pierścień nasadowy, a jego 
wydłużone ramię zagięte jest w stronę 
głowni. Okładziny bagnetuwykonywano 
z drewna i mocowano do trzonu za po- 
mocą dwóch śrub o charakterystycznym 
owalnym kształcie. Głowica wyposażona 
jest w zatrzask typu Weyersberg. Stalowa 
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Bagnety do wło- 
- skiego karabinu 
Mannlicher Car- 
cano wz.1891, od 
góry typowy bagnet bez przeróbek po- 
zbawiony oryginalnej oksydacji, po- 
niżej bagnet wz.91/97 TS., skrócony 
i dostosowany do potrzeb podoficera 
w trakcie służby w CK armii, najniżej ty- 
powy austriacki bagnet zastępczy do 
włoskiego karabinu. W tym przypadku 
zwraca uwagę obosieczna głownia. 


pochwa bagnetu posiada profilowany 
wlot z oporowym talerzykiem. Do mo- 
cowania żabki służyła druciana klamer- 
ka. Wszystkie stalowe części bagnetu 
oraz pochwy były oksydowane na kolor 
czarny. W przypadku japońskich bagne- 
tów używanych w armii austro-węgier- 
skiej, z uwagi na rzadkość występowa- 
nia a co za tym idzie ubogą ikonografię, 
trudno stwierdzić, czy wykonywano ja- 
kiekolwiek przeróbki lub modyfikacje. 
Należy jednak mieć świadomość, że na 
pewno dysponowano pewną ilością tej 
broni. W kolekcji posiadam egzemplarz, 
co do którego mam pewność, że został 
odnaleziony na terenie dawnego Króle- 
stwa Polskiego okupowanego od 1914 
r. przez Austro-Węgry. Być może bagnet 
był używany w armii austro-węgierskiej, 
w konstrukcji broni nie dokonano żad- 
nych zauważalnych ingerencji, zwra- 
ca jedynie uwagę brak oryginalnej kla- 
merki do mocowania żabki na pochwie. 
Trudno jednoznacznie stwierdzić kiedy, 
i w jakich okolicznościach ten element 
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usunięto, możliwe też, że go zwyczajnie 
zagubiono. Do karabinów Arisaka uru- 
chomiono także produkcję bagnetów 
zastępczych. 

Podczas trwających w latach 1914- 
15 walk zakończonych pokonaniem 


Serbii, żołnierze  austro-węgierscy 
zdobyli znaczne ilości serbskich kara- 
binów Mauser wz.1899, wz.1899/07 
i wz.1908. Broń ta była konstrukcyj- 
nie zbliżona do niemieckiego Mausera 
wz.1898, produkowano ją zresztą dla 
Serbii w fabrykach niemieckich i au- 
striackich. W armii austriackiej wszyst- 
kie zdobyte w Serbii Mausery oznaczo- 
no jako „7 mm M.14.. Do serbskiego 
Mausera stosowano bagnety wz.1899 
z obosieczną głownią bez zbroczy, 
z centralną ością. Rękojeść była profi- 
lowana do kształtu dłoni, drewniane 
okładziny mocowano do jej trzonu za 
pomocą wypukłych stalowych nitów 
na podkładkach. Jelec posiadał pier- 
ścień nasadowy, a blokowanie bagne- 
tu na karabinie odbywało się za pomo- 
cą umieszczonego w głowicy zatrzasku 
typu Weyersberg. Wszystkie stalowe 
części bagnetu były czernione, zdarza- 
ją się jednak egzemplarze polerowa- 
ne. Bagnety tego typu, przed wojną, 
na serbskie zamówienie wytwarzano 
w Niemczech w fabryce Simpson 8: Co 
w Shul i w Austrii w OEWG Steyr. Ostat- 
nim ich producentem była amerykań- 
ska firma Fayette R. Plumb Co., która 
wytwarzała je aż do 1915 roku. 


Bagnet japoński wz.1897 do używanego przez Rosjan karabi- 
nu Arisaka typ 30 i 38. Zwraca uwagę brak klamerki do moco- 


wania żabki na pochwie. 


Bagnet zastępczy do karabinów 
Mannlicher wz 1888,88/90 i 90. 
Bagnet posiada ciekawą za- 
stępczą pochwę wykonaną 
z dosyć cienkiej blachy. 
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W roku 1915 Austro-Węgry znalazły 
się w stanie wojny z Włochami. W trak- 
cie toczonych do 1918 r. zmagań, zdoby- 
to znaczną ilość włoskiej broni. Karabiny 
Mannlicher-Carcano wz.1891 były naj- 
liczniej występującą w CK armii bronią 
zdobyczną po rosyjskich Mosinach. Po- 
czątkowo broń przerabiano na produko- 
waną w Austrii amunicję stosowaną do 
karabinu Mannlicher-Schónauer, póź- 
niej, ilości zdobywanej amunicji były tak 
duże, że zaspokajały potrzeby nowych 
użytkowników. Na zdobytych i dopusz- 
czonych do służby karabinach często 
umieszczano stemple „AZF”. Znaczna 
była także liczba zdobytych bagnetów 
włoskich przeznaczonych do karabi- 
nów wz.1891. Włoski bagnet wz.91 miał 
głownię z obustronnym progiem, zbro- 
czem i centrycznym sztychem. Krzyżo- 
wy jelec posiadał pierścień nasadowy, 
a jego przeciwne ramię było wydłużone 
i zakończone kulistą gałką. Drewniane 
okładziny mocowano do trzonu za po- 
mocą stalowych nitów na podkładkach. 
W podstawowej wersji bagnet posiadał 
urządzenie blokujące typu Weyersberg 
i głowicę z klasycznym wpustem. Ist- 
niała także odmiana bagnetu dla wojsk 
specjalnych (Truppo Speciale) mająca 
szynę wpustową ustawioną w poprzek 
głowicy i specyficzne urządzenie blo- 
kujące z przyciskiem blokady umiejsco- 
wionym na górnej względem sztychu 
powierzchni głowicy. Bagnety moco- 
wano na karabinie w specyficzny spo- 


Bagnety rosyjskie, od góry 


— bagnet do karabinu Berdan 


Il wz.1871 w wersji dragońskiej, 
następnie typowy bagnet do ka- 
rabinu Mosin wz.1891, najniżej 
rosyjski bagnet do Mosina w au- 
striackiej pochwie małowanej na 
typowy kolor szaro zielony. 


sób, najpierw pierścień jelca zakładano 
na lufę a bagnet obracano wokół niej, 
wpust wchodził na półkolistą szynę na 
bączku karabinu, a w momencie osią- 
gnięcia pożądanego położenia pod lufą 
następowało zaskoczenie zatrzasku. Ba- 
gnety te nosiły oznaczenie wz.1891/97 
TS. Wszystkie stalowe elementy broni 
oksydowano. Opisywane bagnety moż- 
na spotkać z kilkoma rodzajami pochew, 
najczęściej występują pochwy skórza- 
ne z mosiężnymi lub stalowymi okucia- 
mi, rzadziej spotkane są włoskie pochwy 
stalowe z charakterystycznymi przetło- 
czeniami. Zdecydowanie najtrudniej 
znaleźć bagnet skompletowany z au- 
striacką pochwą zastępczą o gładkim 
płaszczu, do którego przynitowany jest 
typowy dla zastępczych pochew zaczep. 
Pochwy takie mają wlot wzmocnio- 
ny mankietem z zaprasowanej blachy. 
W zasadzie można stwierdzić, że bagne- 
ty włoskie służące w armii cesarskiej nie 
były poddawane jakimś szczególnym in- 
gerencjom. Włoskie oznaczenia nie były 
usuwane, nie widziałem także bagnetu 
z nabitymi sygnaturami austriackimi (co 
nie znaczy, że nie istnieją takie egzem- 
plarze). Można jednak spotkać całkiem 
sporo bagnetów, które wyraźnie noszą 
cechy świadczące o ich służbie w CK ar- 
mii, mam na myśli bagnety będące na 
wyposażeniu podoficerów. Żołnierze 
ci na własną rękę dokonywali przeró- 
bek umożliwiających zapętlanie na ba- 
gnetach dystynkcyjnego temblaka pod- 
oficerskiego. W tym celu w głowicach 
montowano różnej konstrukcji antab- 
ki, a proste ramię jelca najczę- 
ściej lekko zaginano, aby za- 
pobiec zsuwaniu się z niego 
zapętlonej taśmy temblaka. 
Posiadam właśnie tak prze- 
robiony bagnet wz.91/97 
TS. W otwory konserwa- 


cyjne urządzenia blokującego założono 
drucianą antabkę a ramię jelca podgię- 
to. Bagnet jest także skrócony poprzez 
obcięcie części pióra, pochwę także do- 
pasowano do nowej długości. Być może 
zabieg ten miał na celu dostosowanie 
długości bagnetu do austriackiej bro- 
ni regulaminowej albo mógł być też do- 
konany w trakcie naprawy uszkodzo- 
nej głowni. Oprócz wyżej opisanej broni 
w CK armii dużo rzadziej występowały 
także inne wzory obce, np. włoskie ka- 
rabiny Weterli-Vitali wz.1871 lub francu- 
skie karabinki Berthier wz.1892. 

Wielka Wojna była pierwszym maso- 
wym konfliktem, walczyły ze sobą milio- 
nowe armie, które stale potrzebowały 
uzupełnień materiałowych i ludzi. Stra- 
ty poniesione w pierwszym roku kon- 
fliktu zaskoczyły wszystkie walczące 
strony. Mobilizowano więc kolejne 
roczniki, które należało uzbroić i od- 
powiednio wyposażyć, co w tym cza- 
sie nie było proste. We wszystkich ar- 
miach ' podejmowano — próby 
racjonalizacji kosztów umunduro- 
wania, oporządzenia i uzbrojenia 
używanego przez żołnierzy. Przed 
wojną do wykonywania ekwipun- 
ku używano deficytowych obec- 
nie materiałów o strategicznym 
znaczeniu, a produkcja rzeczy 
wysokiej jakości była droga 
i skomplikowana technologicz- 
nie. Obecnie jakość zeszła na 
drugi plan, liczyła się ilość i nie- 
wielki koszt wytworzenia. 
W armii austro-węgierskiej za- 
stępczy ekwipunek zaczął poja- 
wiać się w pierwszych miesią- 
cach 1915 roku. Drogie elementy 
skórzane zaczęto zastępować blaszany- 
mi lub wykonanymi z różnych tkanin. 
Ładownice i ramki do łopatek piechoty 
zaczęto wytwarzać z cienkiej blachy sta- 
lowej, upraszczano krój munduru iwpro- 
wadzano materiały gorszej jakości. Rów- 
nież w zakresie uzbrojenia nastąpiły wy- 
raźne zmiany, chodzi tu głównie 
o bagnety. W armii cesarskiej w tym 
względzie wprowadzono dosyć radykal- 
ne rozwiązania w pełni odpowiadające 
nowym uwarunkowaniom. Produkcja 
broni regulaminowej została uproszczo- 
na, przez co łatwo ją teraz odróżnić od 
tej wytwarzanej przed wojną, pojawiły 
się także zupełnie nowatorskie bagnety 
zastępcze. Mała uwaga, w CK armii za 
broń zastępczą uważano także wszyst- 


kie nietypowe wzory obce zarówno za- 
jęte w austriackich wytwórniach, jak 
i zdobyte w trakcie działań wojennych. 
Aby nie komplikować sprawy, mianem 
bagnetu zastępczego określam, na po- 
trzeby tego cyklu, broń noszącą wyraź- 
ne cechy uproszczenia powstałą z myślą 
o szybkim i tanim zaspokojeniu rosnące- 
go zapotrzebowania armii. Bagnety ta- 
kie były w najbardziej rozpowszechnio- 
nej formie wykonywane z płaskowników 
stalowych, a ich konstrukcje maksymal- 
nie uproszczono, tak, że broń mogła być 
produkowana w najbardziej nawet pry- 
mitywnych warsztatach przez niewy- 
kwalifikowanych rzemieślników. Ogól- 
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Karpackie destrukty bagne- 
tów zastępczych od góry 
(bagnet bez skręcenia) i naj- 
niżej bagnety do karabinów 
Mannlicher wz.1888,88/90 
i 90, w środku bagnet do ka- 
rabinu Mannlicher wz.95 ze 
zbroczem na głowni, widoczne 
różnice konstrukcyjne typowe 
dla tej odmiany bagnetów. 


nie wśród bagnetów zastępczych 
wykonanych z płaskowników wy- 
różnia się bagnety ze skręceniem 
konstrukcyjnym o 90 stopni, w któ- 
rych głownia w wyniku tej opera- 
* cji jest ustawiona prostopadle do 
rękojeści i bagnety bez skręcenia, 
gdzie głownia i rękojeść są równo- 
ległe. Bagnety te wykonywano do 
wszystkich karabinów (wzorów wła- 
snych i obcych) znajdujących się na 
wyposażeniu armii cesarskiej. Typo- 
we bagnety zastępcze posiadały 
głownie sztabkowe bez progów 

i zbroczy, sztych był zawsze centrycz- 
ny. Istniała jednak odmiana ze skręce- 
niem i dosyć prymitywną głownią 
z obustronnym zbroczem. Być może wy- 
korzystano surowe odkuwki głowni 
przeznaczonych pierwotnie do typowej 
broni, jakiej konkretnie, to raczej trudno 
ustalić po oględzinach bagnetu zastęp- 
czego. Najczęściej występują głownie 
jednosieczne, zdecydowanie dominują 
one w bagnetach ze skręceniem, przy 
czym krawędź tnąca ustawiona jest jak 
w typowym bagnecie wz.95 od góry. 
W bagnetach bez skręcenia stosowano 
głownie obosieczne. Jelce wykonywano 
zazwyczaj z kątowników, chociaż rza- 
dziej występowały odmiany bez skręce- 
nia, w całości wykonane z jednego ka- 
wałka płaskownika, gdzie jelec powstał 
w wyniku kilkukrotnego wygięcia tegoż 
płaskownika. Spotyka się także czasami 
bagnety posiadające jelec zbliżony do 
klasycznej konstrukcji tego elementu 
broni wykonywany jednak uproszczo- 
nym sposobem wytłaczania na prasie. 
W takich bagnetach jelec jest mocowa- 
ny do bagnetu za pomocą dwóch nitów 
stalowych i znajduje się przed skręce- 
niem tworzącym rękojeść. Rękojeści ba- 
gnetów zastępczych nie mają wiele 
wspólnego z ergonomią i stanowi je po 
prostu kawałek płaskownika bez głowi- 
cy z wpustem szyny wyfrezowanym na 
końcu. Blokowanie bagnetu na karabi- 
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nie odbywało się za pomocą płaskiej 
sprężyny biegnącej przez całą długość 
rękojeści. Sprężyna posiadała wycięte 
okienko, w które w ostatniej fazie nasa- 
dzania wchodziła karabinowa obsada 
bagnetu. Sprężyna była najsłabszym ele- 
mentem opisywanej broni, często zda- 
rzało się jej wyłamanie, co automatycz- 
nie czyniło bagnet bezużytecznym, 
przynajmniej w zakresie jego zasadni- 
czej funkcji. Wszystkie elementy typo- 
wego bagnetu zastępczego (głownia 
przechodząca w rękojeść, jelec i spręży- 
na mocująca) były ze sobą połączone za 
pomocą jednego głównego „węzła”kon- 
strukcyjnego, jakim były dwa, rzadziej 
trzy nity stalowe z półokrągłymi łebka- 
mi. Do bagnetów zastępczych stosowa- 
no klasyczne austro-węgierskie pochwy 
od wszystkich używanych przez armię 
bagnetów, zarówno w pierwotnych jak 
i uproszczonych w trakcie wojny warian- 
tach. Bagnety zastępcze rzadko wystę- 
powały w wersjach podoficerskich, wów- 
czas posiadały przynitowany pod jelcem 
stalowy hak oraz przymocowaną z regu- 
ły do sprężyny antabkę do temblaka. 
Broń taka powstawała zazwyczaj w wy- 
niku przeróbek dokonywanych przez 
użytkowników. Istniała także odmiana 
przeznaczona do sztucera Mannlicher 
wz.95 posiadająca muszkę na powsta- 
łym w wyniku wytłaczania jelcu. Prak- 
tycznego sensu istnienia takiego bagne- 
tu oczywiście brak, ponieważ 
regulaminowy bagnet do sztucera był 
fabrycznie razem z nim przystrzelany 


Austriacki „klon” rosyjskiego bagnetu 
do Mosina wz.91, w wersji skróco- 
nej, widoczna prosta szczelina 
wpustowa i sygnatura wy- 
twórcy „E.A.IX". 
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Sprężyny blokujące bagnetów zastępczych. 
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i indywidualnie do niego dopasowany, 
bagnety zastępcze posiadały natomiast 
spore tolerancje wymiarowe i były z za- 
sady zamienne. Bagnety zastępcze za- 
zwyczaj nie nosiły żadnych sygnatur, ale 
od tej reguły jest sporo wyjątków. Sto- 
sunkowo najczęściej można spotkać sy- 
gnaturę w kształcie liter „V” wytłoczonej 
na bocznej powierzchni kątownika, 
z którego powstał jelec. Być może jest to 
stempel wytwórcy albo znak kontroli, 
jaką bagnet przeszedł. Czasami na ba- 
gnetach umieszczano także cesarskiego 
orła albo godło Węgier. Bardzo rzadko 
bagnety zastępcze opatrywano sygna- 
turami pułkowymi, znane mi są dwa ta- 
kie egzemplarze i w obu przypadkach 
umieszczono je na górnej, równoległej 
do chwytu powierzchni kątownika two- 
rzącego jelec. Sporadycznie na bagne- 
tach zastępczych można także spotkać 
sygnaturę wytwórczą „E£.A.IX” znaną zau- 
striackich „klonów” bagnetu do Mosina. 
Konstrukcja bagnetów wykona- 
nych z płaskowników była na tyle 
uniwersalna, że stosowano 

ją tworząc broń pasują- 
cą do wielu różnych 
wzorów karabi- 
nów, jed- 


Sygnatura wytwórcza (być może Vogela 
Noot) lub kontrolna często spotykana na 
zastępczych bagnetach. 


nak znacznie rzadziej 
pojawiały się także od- 
mienne bagnety zastęp- 
cze. Zdecydowanie bar- 
dziej technologicznie 
skomplikowane były, 
przeznaczone do Mann- 
licherów wz.1888, 88/90, 
90 i 95, bagnety o kon- 
strukcji charakterystycznej dla niemiec- 
kich wyrobów zastępczych. Podobień- 
stwo nie jest przypadkowe, bo broń była 
wytwarzana właśnie w niemieckich fa- 
brykach z myślą o materiałowym wspar- 
ciu słabnącego naddunajskiego sojusz- 
nika. Rękojeść opisywanej broni 
produkowana była w całości z metalu, 
bagnety wyposażano w zatrzaski typu 
Weyersberg, jelec z pierścieniem wyko- 
nywano z grubej blachy (w odróżnieniu 
od bagnetów zastępczych powszechnie 
używanych w armii niemieckiej pier- 
ścień jelca jest zamknięty). Głownia 
sztabkowa bez zbroczy, z centrycznym 
sztychem, posiadała ostrze skierowane 
ku górze. Opisywane bagnety zestawia- 
no z różnymi typami pochew, zarówno 
upraszczanymi jak i przedwojennej 
produkcji. Podobnie jak większość ba- 
gnetów austriackich także i one, jako nie 
posiadające fabrycznej odmiany dystyn- 
kcyjnej, były przerabiane na podoficer- 
skie poprzez dodawanie antabki i zagię- 
tego ramienia jelca. 
Istniała także jeszcze 
bardziej uproszczo- 
na odmiana bagne- 
tów zastępczych 
wykonywana z odpo- 
wiednio wygiętego pręta 
stalowego o kwadratowym 
przekroju. W wyniku tej operacji po- 
wstawało coś na kształt kujnego ba- 
gnetu z ażurową tuleją nakładane- 
go poprzez nakręcenie na wylot 
lufy. Spotyka się także bagnety 
z prętową głownią i bardzo uprosz- 
czoną tuleją. Na takich bagnetach 
często jest sygnatura producenta w po- 
staci stylizowanego rewolweru i napisu 


Godło Węgier umieszczone na kątowniku two- 
rzącym jelec bagnetu zastępczego. 


„ŚCHMIDT”. Jako zastępcze można tak- 
że potraktować bagnety powstałe 
w wyniku różnych przeróbek noży 
okopowych wz.17 pozwalających na 
osadzanie ich na karabinie. Dokonywa- 
no ich zazwyczaj poprzez dodanie gło- 
wicy z urządzeniem blokującym i bla- 
szanego  jelca często w wersji 
podoficerskiej. Ponieważ nie była to 
broń regulaminowa, można ją spo- 
tkać w różnych odmianach zarów- 
no bojowych, jak i paradnych. Nie- 
stety, pierwotnie główna zaleta 
bagnetów zastępczych, czyli pro- 
sta, wręcz prymitywna kon- 
strukcja, w połączeniu z róż- 
nym standardem wykonania 
jest obecnie przekleństwem kolekcjo- 
nerów. Bagnety są od dawna powszech- 
nie kopiowane, postarzane i sprzedawa- 
ne jako oryginały. Dotyczy to w równym 
stopniu bagnetów z płaskownika, jak 
i bardziej skomplikowanych, z rękojeścią 
w typie niemieckim. Kopie są niestety 
często tak doskonałe, że nie sposób od- 
różnić ich od oryginałów, a pewność 
można mieć praktycznie tylko w przy- 
padku destruktów i bagnetów, których 
pochodzenie jest nam znane i nie budzi 
wątpliwości. 

Podsumowując cykl  poświęco- 
ny bagnetom monarchii Habsburgów 
mam nadzieję, że wiedza, którą w nim 
zawarłem będzie dla Czytelników uży- 
teczna, jednocześnie zachęcam do jej 
poszerzania, ponieważ nie sposób wy- 
czerpać tematu nawet najobszerniej- 
szą publikacją prasową. Dziękuję za 
uwagę. » 
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Austriacki nóż okopowy wz.17 przerobiony na bagnet. W prezentowanym eg- 
zemplarzu brakuje zatrzasku, pierścień jelca jest odcięty, a okładziny nie są ory- 


Zastępczy bagnet do karabinu Mannlicher wz.95 produkcji niemieckiej. 
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Odznaki pamiątkowe 1. Pułku Lotnictwa 
Myśliwskiego „Warszawa” 1943-2000 


TEKST: JACEK KOŚCI 
ZDJĘCIA, DOKUMEN 


poprzednich numerach „Odkrywcy” (nr 11/2010, 
W; została przedstawiona odznaka pamiątko- 

wa 1. Warszawskiej Dywizji Piechoty (1. Warszaw- 
skiej Dywizji Zmechanizowanej). W przeciągu kilkudziesięciu 
lat odznaka ta pozostawała jedynym znakiem honorowym, 
pamiątkowym, przyporządkowanym konkretnej strukturze 
taktycznej Wojska Polskiego. W okresie tuż powojennym swo- 
je indywidualne odznaki posiadały również inne, nieliczne 
pododdziały: 

— 1. Pułk Samochodowy, 

— 2. Szkolny Pułk Samochodowy, 

- 10. Batalion Samochodowy. 

Do władz naczelnych WP, do Sztabu Generalnego WP, do 
poszczególnych departamentów Ministerstwa Obrony Naro- 
dowej i dowództw rodzajów wojsk, kierowane były w latach 
1945-1947 liczne prośby o zatwierdzenie statutów, regulami- 
nów i projektów wielu odznak „pułkowych”. Wszystkie tego 
rodzaju działania zostały definitywnie „ucięte” odręczną ad- 
notacją ministra Obrony Narodowej marsz. M. Żymierskiego. 
Na oficjalnym piśmie szefa V wydziału Departamentu Perso- 
nalnego MON ppłk. dypl. Tarnawskiego, z dnia 30 maja 1947 
roku dotyczącego kwestii uregulowania kompetencji usta- 
nawiania i zatwierdzania odznak pamiątkowych pułków i in- 
nych samodzielnych oddziałów, M. 
Żymierski umieścił jednoznacz- 
nie brzmiący zapis: „Odzna- 
ki zatwierdzam ja przez Dep. 
Pers., żaden pułk specjalnych 
odznak nie otrzyma — prócz 
Szkół Oficerskich i 1 Dyw. 
Piech.”.! Tym samym Wojsko 
Polskie na okres wielu dzie- 
sięcioleci zostało pozbawio- 
ne istotnego elementu sym- 
boliki wojskowej. 

W latach 60. i 70. funkcjo- 
nowały bardzo liczne odznaki 
rocznicowe zwią- 
zane z  jubi- 
leuszami 


KI, WSPÓŁPRACA DARIUSZ GRĘDA 
+ ARCH. J. KOŚCIŃSKIEGO 


KWARSZTAWA W 


Fot. 3 
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poszczególnych jednostek wojskowych. Wprowadzano od- 
znaki z kategorii: „Za Zasługi dla..., „Zasłużonemu dla.... Po- 
wszechnym stał się zwyczaj upamiętniania tzw. okrągłych 
rocznic powstania „ludowego” WP czy też „ludowej” Polski. 
W Wojskach Lotniczych i Wojskach Obrony Powietrznej Kra- 
ju (WOPK) po okresie licznych, na szczęście nieudanych, pró- 
bach usunięcia lub zastąpienia tradycyjnych i charaktery- 
stycznych dla lotnictwa znaków i odznak. Ostatecznie gapy 
pilotów i nawigatorów, turbinki techników i mechaników 
oraz orły lotnicze z husarskimi skrzydłami na stałe już zdobi- 
ły lotnicze mundury. 

Po przeprowadzeniu kwerendy w literaturze poświęco- 
nej historii polskiego lotnictwa wojskowego, po licznych kon- 
sultacjach i rozmowach z byłymi dowódcami jednostek lot- 
niczych, z byłymi oficerami sztabowymi, z byłymi pilotami 
wojskowymi oraz dzięki bardzo dużej pomocy Pana płk. dypl. 
pil. w st. spocz. Ryszarda Grundmana - obaj autorzy niniejsze- 
go tekstu doszli do wniosku i postanowili sformułować tezę, 
iż pierwszą, od czasu „zakazu” M. Żymierskiego, odznaką „puł- 
kową” zatwierdzoną oficjalnie przez odpowiednie władze woj- 
skowe była odznaka pamiątkowa 1. Pułku Lotnictwa Myśliw- 
skiego „Warszawa” (1.PLM ). 

Historia 1. PLM w jego „wschodniej” odsłonie rozpo- 
czyna się wydaniem przez dowódcę 1. Dywizji Piechoty 
płk. Zygmunta Berlinga, w dniu 7 lipca 1943 roku, rozka- 
zu nr 43 powołującego do życia 1. Samodzielną Eskadrę 
Lotnictwa Myśliwskiego z miejscem formowania na lotni- 
sku polowym w miejscowości Grigorjewskoje (ok. 150 km 
od Moskwy). Na bazie eskadry, rozkazem organizacyjnym 
nr 1 z dnia 20 sierpnia 1943 roku dowódcy 1. Korpusu Pol- 
skich Sił Zbrojnych w ZSRR gen. bryg. Z. Berlinga, przystą- 

piono do formowania 1. PLM,* któ- 
remu w dniu 6 października 1943 
roku nadane zostało imię „Warsza- 
wa”"31. PLM, podobnie jak 1. WDP/1. 
WDZ w okresie 1945-1989, oprócz 
swoich standardowych zadań, bojo- 


Fot. 4 Fot. 5 
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wych i szkoleniowych, pełniły też dodatkowe, spe- | 
cyficzne funkcje. Z racji swoich podwarszawskich | 
dyslokacji, jednostki te nazwane były w kręgach | 
wyższych dowódców WP „tarczą”i„pięścią”Warsza- | 
wy. Obydwie jednostki, dywizja i pułk, traktowane 
były jako reprezentacyjne i propagandowe wizy- 
tówki WP, określane sarkastycznie przez niektórych 
jako „telewizyjne”. 

Pomysł ustanowienia odznaki pamiątkowej pojawił 
się w roku 1967, w związku ze zbliżającą się 25. rocz- 
nicą powstania pułku. Zdecydowano się wówczas na 
wydanie jedynie okolicznościowej filcowej naszywki 
(plakiety) oznaki (fot. nr 1). Bezpośrednią konsekwen- 
cją tej decyzji było wystąpienie dowództwa pułku do 
dowództwa 1. Korpusu OPK i dowództwa WOPK o za- 
twierdzenie projektu regularnej, oficjalnej oznaki wy- 
odrębnionej do szczebla pułku. Po zatwierdzeniu pro- 
jektu i regulaminu - owalna filcowa oznaka 1. PLM (fot. 
nr 2) - oficjalnie mogła już być naszywana na górnej 
części lewego rękawa kurtek mundurowych żołnierzy 
służby zasadniczej pułku. 

Kolejnym krokiem dowództwa pułku było przystą- 
pienie do opracowania koncepcji i projektu odznaki pa- 
miątkowej. Po rozpatrzeniu licznych propozycji, wybrany 
został projekt graficzny mjr. Juliusza Łaby. Projekty sta- 
tutu oraz legitymacji odznaki przygotował ppłk Stefan 


Szybczyński (z-ca dowódcy pułku ds. politycznych). Na ki 


przełomie lipca i sierpnia 1970 roku całość dokumenta- 

cji została przedstawiona do zatwierdzenia w Zarządzie 
Politycznym i dowództwie WOPK. Po wprowadzeniu 
małych zmian, projekt otrzymał pełną akceptację władz 
zwierzchnich pułku. Z racji oficjalnego i regulamino- 
wego charakteru odznaki, w porozumieniu i zgodnie z su- 
gestiami dowództwa WOPK, dowództwo pułku wybrało na 
wykonawcę odznak Mennicę Państwową (MP) w Warszawie. 
Pierwszą partię odznak (1000 egz.) upoważnieni przedstawi- 
ciele pułku odebrali w MP w II połowie września 1970 roku. 
Spośród odznak produkowanych w MP należy wyodrębnić 
dwie podstawowe odmiany, które różnią się pomiędzy sobą 
układem kolorów w szachownicy lotniczej oraz trzecią od- 
mianę, którą charakteryzuje inny od dwóch pozostałych spo- 
sób wykończenia awersu odznaki (fot. nr 3, 415). 

Wszystkie odznaki były zaopa- 
trzone w mocowanie w postaci 
gwintowanego słupka i nakrętki. 
Na rewersach wszystkich odznak 
umieszczony był znak MP. Znane 
są egzemplarze odznaki, w których 
na prywatne zlecenie zastąpiono 
standardowe mocowanie agrafką. 
Zmiany te wykonywane były z re- 
guły w bardzo amatorski i nieeste- 
tyczny sposób. 

Pierwszy nakład blankietów 
legitymacji został  wydrukowa- 
ny w Drukarni Wojsk Lotniczych 
w Poznaniu i był stosowany w la- 
tach 1970-1973 (fot. nr 6). Po 1973 
roku stosowano dwa inne typy le- 


| LEGITYMACJA 
Noce 


Fot. 8 


LEGITYMACJA 


Fot. 6 Fot. 7 


ad 


ARD ORK 


LEGITYMACJA 
Nr 1990/19 


014 


Nr 


DOWÓDCA 1 PLM OPK 
"WARSZAWA" 
DOWÓDCA |! PLM OPK rokazem nr 13/79 

z 1 


WARSZAWA” 


pamiątkowy znaczek 


Mińsk Maz. dnia 10.10. 19 7Q. 
gitymacji nadań odzna- 


ki. Obydwa były wydru- 
kowane na zlecenie 1. 
PLM w Drukarni Wojskowej w Warszawie we wrześniu 1973 
i w maju 1986 roku (fot. nr 7 i 8). 
Pierwsze odznaki pamiątkowe zostały wręczone w dniu 
10 października 1970 roku w czasie uroczystości związanych 
ze świętem Wojska Polskiego w Barczącej k. Mińska Mazo- 
wieckiego.* Pierwsze dwie odznaki i pierwsze dwie legityma- 
cje upoważniające do ich noszenia - obydwie z numerami 
001 (sic!) - trafiły do rąk: dowódcy WOPK gen. dyw. Roma- 
na Paszkowskiego i ppłk. dypl. pil. Ryszarda Grundmana? (fot. 
nr 9 ). W pierwszej grupie wyróżnionych odznaką pamiątko- 
wą 1.PLM (oprócz ww.), zgodnie z rozkazami dowód- 
cy pułku nr 123 i nr 124 z dnia 10 października 1970 
roku, znaleźli się między 
innymi: płk pil. Lucjan Kał- 
kus, płk Stanisław Rumak, 
ppłk dypl. pil. Franciszek 
Korewo, ppłk dypl. nawig. 
Roman Bartnikowski, ppłk 
mgr Stefan Szybczyński, 
mjr Roman Harmoza, mjr 
Ryszard Szafrański, mjr Lu- 
cjan Kowalik, mjr Edmund 
Więckowski, mjr pil. Jan 
Nadłonek, mjr pil. Roman 
Uściński, mjr Mieczysław 
Rolek, mjr Jerzy Wierzbow- 
ski, kpt. Henryk Mariano- 
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wicz, st. sierż. Leon Dap- 
czyński. 

Regulamin odznaki 
stanowił m.in.: prawo do 
nadawania odznaki po- 
siada tylko i wyłącznie ak- 

tualny dowódca pułku, 
nadanie odznaki musi być potwierdzone w rozkazie dzien- 
nym lub specjalnym dowódcy pułku oraz wystawieniem sto- 
sownej legitymacji nadania odznaki, zawierającej numer 
rozkazu, numer nadania odznaki, stopień, imię i nazwisko 
odznaczonego oraz datę, miejsce, podpis dowódcy i pieczęć 
okrągłą pułku. Zgodnie z regulaminem odznaka pamiątko- 
wa miała przysługiwać: weteranom pułku z lat wojny (fot. nr 
10); żołnierzom kadry zawodowej po trzech latach wzoro- 
wej, nienagannej służby w pułku; żołnierzom kadry zawodo- 
wej; żołnierzom służby zasadniczej; jak również żołnierzom 
rezerwy, za czyny szczególnej wagi, wymagające hartu, wy- 
jątkowej ofiarności i bohaterstwa; osoby cywilne szczególnie 
zasłużone dla pułku; oficjalni goście — polscy i zagraniczni, 
wizytujący pułk. 

Odznaka przetrwała w niezmienionej formie do końca 
1990 roku. Z racji zmian ustrojowych, które nastąpiły w Pol- 

sce, tradycje 1. PLM zostały administracyjnie 

rozszerzone o historię 
wybranych jednostek 

lotniczych z okresu Il 

Rzeczypospolitej, jak 

również o historię kil- 
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ku jednostek lotniczych Polskich Sił Zbrojnych na Zacho- 
dzie. Już w 1991 roku pułk obchodził 70. rocznicę swoje- 
go powstania. Dla upamiętnienia tego wydarzenia wydana 
została odznaka jubileuszowa. Odznaka nie posiadała wła- 
snego regulaminu i przyznawana była tylko w II połowie 
1991 i w I połowie 1992 roku. Z racji swojego rocznicowe- 
go charakteru odznaka nie posiadała też żadnego doku- 
mentu potwierdzającego jej nadanie. Projektantem był 
chor. Władysław Lazarowicz, a wykonawcą Mennica Pań- 
stwowa w Warszawie. Występują cztery podstawowe od- 
miany tej odznaki (fot. nr 11, 12, 13 i 14). Pierwsze odzna- 
ki zostały wręczone w dniu Święta Lotnictwa — 23 sierpnia 
1991 roku (wg starego „porządku”)5. Źródła dostępne au- 
torom niniejszego tekstu nie określają ilości wybitych od- 
znak — nadania nie były rejestrowane i ewidencjonowane 
w jakikolwiek sposób. 

W 1993 roku opracowano, zaprojektowano, zatwierdzo- 
no i wprowadzono kolejną, jak się okazało ostatnią w historii 
pułku, odznakę pamiątkową. Projektantami odznaki byli: mjr / 
ppłk Kazimierz Okrasiński, ppor. Waldemar Kunikowski i chor. 
Władysław Lazarowicz. Odznaka została wykonana w Pracow- 
ni Grawerskiej Roberta Wilczewskiego w Mińsku Mazowiec- 
kim, w ogólnej dla wszystkich odmian oraz wersji numero- 
wanych i nienumerowanych, ilości — 700/750 egzemplarzy”. 
Znane są trzy podstawowe odmiany odznaki. Charaktery- 
styczną cechą dla pierwszej odmiany jest sposób wykonania 
tombakowej syrenki — krawędzie tego detalu są ostre, nie za- 
okrąglone, a zewnętrzna powierzchnia syrenki jest nie pole- 
rowana. Drugą cechą jest niewypełniona czerwoną emalią do 
górnej krawędzi, tarcza z arabską cyfrą „1%, którą trzyma w le- 
wym ręku syrenka (fot. nr 15). 

Druga odmiana odznaki charakteryzuje się delikatnie fazo- 
wanymi krawędziami postaci syrenki, która została dodatko- 
wo pozłocona w kąpieli galwanicznej. Tarcza z cyfrą „1” rów- 
nież nie jest wypełniona czerwoną piecową emalią grawerską 
(fot. nr 16). 

Wersja trzecia - wykonana najbardziej starannie, posia- 
da syrenkę o krawędziach wyraźnie zaokrąglonych, syren- 
ka jest w całości pozłocona, a tarczę z cyfrą „1” dokładnie 
wypełnioną czerwoną emalią piecową (fot. nr 17). Oso- 
ba wyróżniona odznaką pamiątkową otrzymywała legity- 
mację opatrzoną numerem zgodnym z numerem umiesz- 
czonym na rewersie odznaki (fot. nr 18). Do dokumentu 
wpisywano stopień, imię, nazwisko odznaczonego, datę 
i miejsce wystawienia legitymacji, oraz umieszczano okrą- 
głą pieczęć pułku, legitymację osobiście podpisywał do- 


Fot. 15 Fot. 16 


wódca 1. PLM. Legitymacje zosta- 


Fot. 17 


KOLEKCJONERSTWO 


Fot. 18 


ły wykonane w mińskim zakładzie 
poligraficznym. Pierwsze odznaki 
zostały wręczone w dniu 19 maja 
1993 roku. Na indywidualne za- 
mówienia Pracownia  Grawer- 
ska R. Wilczewskiego wykonywa- 
ła również miniatury tej odznaki 
(fot. nr 19 i 20). 

Historię 1. PLM „Warszawa” za- 
myka data 30 listopada 2000 roku 
i wydany w tym dniu rozkaz do- 
wódcy 2 Korpusu Obrony Po- 
wietrznej nr pf-82 o rozformowa- 
niu pułku zdniem 31 grudnia 2000 
roku. W oparciu o personel, sprzęt 
i infrastrukturę pułku na początku 
2001 roku sformowano 1. Eskadrę Lotnictwa Taktycznego 
(JW 1138) podporządkowaną 1. Brygadzie Lotnictwa Tak- 
tycznego w Świdwinie i 23. Bazę Lotniczą (JW 1131) pod- 
legającą 2. Korpusowi Obrony Powietrznej w Bydgoszczy. 
Obecnie obydwie ww. struktury już nie istnieją - powsta- 
ły nowe, które zapewne za niedługi czas zostaną ponownie 
przeformowane na inne, jeszcze lepiej funkcjonujące jed- 
nostki, a po kilku latach ponownie..., etc., etc. I na koniec 
pozostaną jedynie tradycje i puste lotnisko o bardzo cieka- 
wej historii! » 


LEGITYMACJA 
Nr 000007 


Przypisy: 

' CAW, IV.500.4.810 str.75 

+ W dokumentach archiwalnych, oraz opracowaniach spotykane i stosowane 
są różne wersje nazwy pułku, np. 1. Myśliwski Pułk Lotniczy, 1. Pułk Lotnictwa 
Myśliwskiego OPL OK, 1. Pułk Lotnictwa Myśliwskiego OPK, etc. W niniejszym 
tekście dla uproszczenia, zastosowano skróconą formę: 1. Pułk Lotnictwa My- 
śliwskiego — 1. PLM. 

* Zainteresowanych dokładną historią 1. PLM, odsyłamy do publikacji PP, Ma- 
riana Mikołajczuka i Sławomira Bartosika „1. Pułk Lotnictwa Myśliwskiego 
>Warszawa<" cz.1, Warszawa 2005, cz.2, Warszawa 2007 z serii: „Pułki Lotnic- 
twa Polskiego 1945-2000". 

* Od momentu wydania rozkazu DWL i OPL OK nr.163 z dnia 24 IV 1957 z hi- 
storią 1. PLM wiążą się trzy nazwy geograficzne: Mińsk Mazowiecki, Janów k. 
Mińska Mazowieckiego i Barcząca k. Mińska Mazowieckiego. W Janowie zlo- 
kalizowane jest lotnisko wojskowe z całą jego infrastrukturą, w Barczącej (do- 
kładniej w Budach Barcząckich) znajdowały się obiekty dowództwa i sztabu 
pułku, park samochodowy, budynki koszarowe, część magazynów, hotel/in- 
ternat. Mińsk Mazowiecki jest centrum administracyjnym i samorządowym 
regionu, jest siedzibą dowództwa Garnizonu Mińsk Mazowiecki, w skład któ- 
rego przez pewien czas wchodziły również pododdziały lotnicze. 

> płk dypl. pil. Ryszard Grundman ur.1 I 1931 w Koninie. W latach 1949-51 słu- 
chacz Oficerskiej Szkoły Lotniczej w Dęblinie, którą ukończył jako prymus. Po 
promocji skierowany do 1. PLM, w którym pełnił służbę przez 22 lata, awan- 
sując od stopnia chorążego do pułkownika. W okresie 28 VI 1964-11 VIII 1973 
pełnił funkcję dowódcy pułku. Absolwent Akademii Sztabu Generalnego. 
Pionier i prekursor pilotażu zespołowego na wojskowych samolotach od- 


DOWÓDCA 1 plm „Warszawa” 


ODZNAKĘ 
PAMIĄTKOWĄ 
1 plm „Warszawa” 


sj 


Mśsk Mazoiechi, dzia „LL 19.2. 


rzutowych. Uczestnik i organizator wszystkich 
najbardziej spektakularnych pokazów lotni- 
czych. Wyróżniony tytułami pilota wojsko- 
wego klasy mistrzowskiej, Zasłużonego Pi- 
lota Wojskowy RP, zdobywca tytułu Załogi 
Wyborowej. Posiada na koncie ok. 3000 
godzin lotów za sterami samolotów woj- 
skowych różnych typów. Od grudnia 1992 
roku przeszedł w stan spoczynku, po 42 la- 
tach nienagannej służby. 
* Decyzją Prezydenta RP Lecha Wałęsy Świę- 
to Lotnictwa Polskiego przesunięto na dzień 28 
sierpnia. Po raz pierwszy obchodzono je w tym ter- 

minie w 1993 roku. 

* Informacje otrzymane od grawera Pana Roberta Wilczewskiego. 


«4 __ Jacek Kościński 

Miłośnik Odznak Grunwaldzkich. Badacz historii polskich odznaczeń i odznak z lat 
1943-1952. Historyk, kolekcjoner. 

«£__ Dariusz Gręda 

Mjr rez., pilot wojskowy (ponad 1300 godz. za sterami maszyn szkoleniowych i bojo- 
wych), kolekcjoner odznak lotniczych z lat 1945-2011. 


Wyjaśnienie 

W marcowym numerze „Odkrywcy” (nr 3/2011), w artykule Da- 
miana Czerniewicza „Odznaki strzeleckie »Za wybitne strzela- 
nie« w armii carskiej”, na stronie 54, z przyczyn od nas niezależ- 
nych, ucięta została końcówka tekstu. Całość ostatniego zdania 
brzmi: „Odznaka II klasy wykonana w brązie nie była pozłaca- 
na, a odznakę III stopnia wykonywano albo z melchioru albo, 
co ciekawe, ze srebra próby 84. Ta druga praktyka stosowana 
była o wiele częściej. Cdn.” 

Za błąd i niedogodności z niego płynące przepraszamy Autora 
i Czytelników. 
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TEKST: JACEK JAROSZ 
ZDJĘCIE: AUTOR 


przyszłym roku minie 100 lat od wprowadzenia do eks- 
W: zapory wodnej na rzece Bóbr (niem. Bobertal- 

sperre) koło miejscowości Pilchowice (do 1945 Mau- 
er), gmina Wleń w województwie dolnośląskim, około 10 km na 
północny zachód od Jeleniej Góry. Ta wielka budowla hydrotech- 
niczna została wybudowana w 1912 roku na 196,7 kilometrze od 
ujścia rzeki, ido czasu powstania w 1968 zapory solińskiej w Biesz- 
czadach była największą tamą w Polsce. Jej głównym zadaniem 
miała być regulacja wód i kontrola nad Bobrem, którego wylewy 
wcześniej doprowadzały już do wielkich powodzi. Drugą ważną 
funkcją zapory pilchowickiej było napędzanie turbogeneratorów 
elektrowni o łącznej mocy prawie 7,6 MW. Wraz z rozbudowa- 
nym systemem tam i elektrowni wodnych na Bobrze, pilchowic- 


ka elektrownia zapewniała dostawy 
prądu dla całej okolicy. Oprócz po- 
wyższych funkcji zapora mogła także 
pełnić funkcje militarne, głównie po- 
przez możliwość kontrolowania ilości 
przepływu wody i dokonywania w ra- 
zie potrzeby odpowiednich zalewów 
niżej położonych terenów. 


LA Przypuszczalia pozycja domniema- 
nego schronu nr 2 

2, Zapora drogowa net 

3 Zapora drogowa nr2 

4. Zapora wodna, 

5E lektrownia wodna. 

6, Kaskada — przelew górny wody 
z Jeziora blowcgo 278 
A Zapora drogowa nrż 

8, Schron warfowniczy mr 1 
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Zapora wodna 


Zimowe wędrówki kierują nas najczę- 
ściej w góry, a ponieważ fortyfikacje 
znajdziemy prawie w każdym zakamar- 
ku Polski, to również wyjazd w Karkono- 
sze pozwala poznać coś nowego. Taką 
ciekawostką łączącą fortyfikacje oraz 
atrakcyjny zabytek techniki i budownic- 
twa, jest zapora wodna na Bobrze wPil- 
chowicach. Zbiegiem okoliczności jest to 
zapora z zaporami, lecz o tym niżej... 


Decyzję o budowie zapory koło Pilchowice podjęto w 1900 
roku, w wyniku tragicznej powodzi z 1897, która spowodo- 
wała ogromne zniszczenia. Projekt konstrukcji powstał w la- 
tach 1900-1902, a jego głównym twórcą był profesor Otto 
Intze. Prace przy budowie tamy odbywały się w latach 1902- 
1912, a jej uroczyste otwarcie — w obecności cesarza Wilhe|- 
ma II, nastąpiło %6 listopada 1912 roku. Eksploatację obiek- 
tu rozpoczęto 28 lutego 1913 roku. Zapora o wysokości 62 


do Pilchowice 


m w swojej górnej części ma dłu- 
gość 301 mi szerokość 7,2 m, nato- 
miast w części dolnej - długość 150 
m i szerokość 50,3 m. Powierzch- 
nia utworzonego przez tamę zbior- 
nika wodnego — Jeziora Pilchowic- 
kiego — sięga ponad 200 ha. Sam 
zbiornik pozwala na zgromadzenie 
w nim ponad 50.000.000 m* wody. 
Obecnie wiekowe już zapora i elek- 
trownia wodna znajdują się nadal 
w zadowalającym stanie technicz- 
nym i niezależnie od pełnienia swo- 
ich podstawowych funkcji stanowią 
także dużą atrakcję turystyczną. 

W czasie Il wojny światowej 
zapora została zmilitaryzowana 


| | Pilchowickie 


do Pokrzywnika 


w Pilchowicach 
i jej fortyfikacje 


przez Niemców. Niestety, informacje dotyczące fortyfikacji 
istniejących w rejonie obiektu praktycznie są szczątkowe 
i pewnych spraw z nimi związanych można się jedynie do- 
myślać. Droga wiodąca przez koronę obiektu została zabez- 
pieczona przez trzy zapory drogowe mające w razie potrze- 
by zatrzymywać wszelkiego rodzaju pojazdy. Z lewej strony 
tamy (patrząc od strony Jeziora Pilchowickiego) znajduje 
się żelbetowy schron wartowniczy (nr 1). Stanowi on jedną 
z wersji typowego jednoosobowego obiektu obserwacyj- 
no-wartowniczego (niem. Einmannbunker) i posiada jed- 
no wejście (drzwi zdemontowane) oraz cztery szczeliny ob- 
serwacyjne.' Według niepotwierdzonych relacji, drugi taki 
schron miałby stać z drugiej strony zapory (nr 2). Widocz- 
ne do dzisiaj trzy pary żelbetowych bloków zapór drogo- 


Zapora drogowa nr 1. 


Element zapory drogowej nr 2 
- w głębi zapora drogowa nr 1. 


FORTYFIKACJE 


wych posiadają charakterystyczne wnęki, w które najpraw- 
dopodobniej miały być wkładane masywne stalowe belki.? 
Według niektórych źródeł, podobno w czasie wojny Niem- 
cy testowali na Jeziorze Pilchowickim bliżej nie skonkrety- 
zowane miniaturowe okręty podwodne. W okolicy gdzie 
Bóbr łączy się z Jeziorem Pilchowickim, znajdują się ponie- 
mieckie naziemno-podziemne pozostałości prawdopodob- 
nie jakiejś fabryki. Jak widać, istnieje sporo niewiadomych 
dotyczących urządzeń militarnych zapory i okolic, które 
z pewnością czekają na wyjaśnienia. Ponadto w drodze do 


lub z Pilchowic warto przejechać przez Siedlęcin, aby zo- 
baczyć średniowieczną rycerską wieżę mieszkalną, choć 
to już fortyfikacje z zupełnie innej epoki. » 


Przypisy: 
! Podobny schron stoi tuż przy drodze w niedalekim Jeżowie Sudeckim. 
2 Funkcja zapory drogowej dla istniejących obiektów nie została jednak 
dotychczas oficjalnie potwierdzona. 


42 _ Jacek Jarosz 
Nauczyciel. Specjalista w zakresie marynistyki. Badacz historii statków. Miłośnik 
historii i fortyfikacji. 


W nawiązaniu do interesującego artykułu P. Marcina Dudka 
„Gdynia - Schron przeciwlotniczy w zboczu Kamiennej Góry” 
(nr 3/2011) chcieliśmy sprostować informację dotyczącą hi- 
storii tego schronu. Ten unikatowy obiekt nie pochodzi z cza- 
sów II wojny światowej. Został zaprojektowany przez pol- 
skich inżynierów. Jego budowę, sfinansowaną z prywatnych 
środków hrabiny Łoś, właścicielki położonego obok domu 
mieszkalnego, ukończono latem 1939 r. Warto nadmie- 
nić, iż jest to jeden z dwóch schronów wolnostojących na 
terenie Gdyni, które powstały jeszcze przed wybuchem 
wojny. W latach 30. schrony powstawały prawie wy- 
łącznie w podpiwniczeniach nowo wznoszonych bu- 
dynków, stąd unikatowy charakter i oryginalne roz- 
qzania konstrukcyjne budowli wolnostojących 
z tamtych czasów. 


Serdecznie pozdrawiam 

Michał Szafrański, Stowarzyszenie 
Gdyński Klub Eksploracji Podziemnej 
e-mail: gkep©o2.pl 
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| WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Obiekty inżynieryjne kolei Jelenia Góra-Lwówek Śląski 


Podniebne i podziemne cuda 


Kolej doliny Bobru, Jelenia Góra-Wleń-Lwówek Śląski, ze względu na trzy tunele oraz niespotykane obiekty mostowe, wśród 
linii kolejowych na Śląsku zajmuje miejsce szczególne. Żadna linia drugorzędna prowincji nie uzyskała aż trzech tuneli oraz 
mostu, który do czasu budowy zapory na Bobrze uchodził za najwyższy obiekt mostowy Śląska. 


| Wschodnie ujęcie nie- 


symetrycznej kratow- 

Dzieje budowy linii nicy mostu nadBo- _— koszty realizacji, z powodu konieczności budo- 

Zamysł poprowadzenia kolei pomiędzy Jele- brem w Nielestnie wy 3 tuneli, zdawała się być nierealna. Na 18-ki- 
nią Górą, Wleniem i Lwówkiem Śląskim w świa- (14,9 km). lometrowy odcinek kolei Jelenia Góra-Wleń na- 
domości społeczności zachodniej części Śląska leżało przeznaczyć ogromną kwotę - 4 600 000 
powstał od początku lat 80. XIX wieku. Należały marek. Budowa 1 km kosztowała 1/4 miliona ma- 
do nich fabryki w Siedlęcinie, Wrzeszczynie, Pil- rek, podczas gdy przeciętny koszt budowy 1 km 
chowicach, czy kamieniołomy wapienia w Nie- — mostw Pilchowicach _ dla kolei niemieckich wynosił 120 000 marek. 


lestnie. Inwestycja ze względu na wysokie 


(10,6 km) przedwy- == 


pełnieniem zbiorni- 


Czynnikiem, który zadecydował o zmianie 
postrzegania problemu planowanej ko- 


popiaaccożżec=— 


ka retencyjnego rzeki 
Bóbr około 1909 roku. 


lei była powódź z lipca 1897 roku. Rozpo- 
częta wówczas debata publiczna nadała 


problemowi kolei nowy aspekt, łącząc go 
z budową zapory wodnej zaplanowanej 
w Pilchowicach. Koleją miano dostarczać 
materiały do budowy zapory, przez co 
znacząco ograniczyć koszty transportu. 
W 1904 roku ruszyły prace budowlane, 
najpierw na trudniejszym odcinku — Jele- 
nia Góra-Wleń. Prowadzono jepodnadzo- 
rem inspektora budowlanego Kurowskie- 
go z Jeleniej Góry. W 1907 roku nadzór 
nad budową przejął dr Winter z Pocz- 
damu, który kończył budowę linii Jele- 
nia Góra-Lwówek Śląski. Do prac w trud- 


nym górskim terenie wykorzystywano 
cudzoziemskich robotników narodowo- 
ści włoskiej i polskiej. Całą linię urucha- 
miano w kilku etapach. W październiku 
1906 roku otwarto odcinek Jelenia Góra- 
Siedlęcin, kolejno: w lipcu 1909 roku 14,6 
km odcinek linii Lwówek Śląski-Wleń i 28 
sierpnia 1909 — odcinek Siedlęcin-Wleń, 
będący jednocześnie ostatnim na całej li- 
nii Jelenia Góra-Lwówek Śląski. 


Obiekty inżynieryjne 

Poprowadzenie szlaku kolejowego 
pomiędzy Jelenią Górą a Lwówkiem Śl. 
nie było prostym zadaniem. Na drodze 
przebiegu linii stanęły poważne, natural- 
ne przeszkody — rzeka Bóbr oraz Góry Ka- 
czawskie. Szczególne trudności wystąpiły 
na odcinku pomiędzy Jelenią Górą i Wle- 
niem, gdzie zaistniała konieczność bu- 
dowy trzech najdroższych kolejowych 
obiektów inżynieryjnych — tuneli oraz 
dwóch innych po- 
ważnych przepraw 
mostowych nad 
Bobrem. Obiek- 
ty inżynieryjne po- 
wstałe na oma- 
wianym odcinku, 
wyrażają modny 
w architekturze XIX 
wieku nurt zwany 
historyzmem, wi- 
doczny w zasto- 
sowaniu ciosów 
kamiennych łączo- 
nych ze stalą i ce- 
głą.W swojejformie 
obiekty te wpisu- 
ją się w tendencję 
budownictwa ko- 
lejowego Niemiec 
przełomu XIX i XX wieku. Odmiennie jak 
dotychczas, kiedy mosty belkowe otrzy- 
mywały dźwigary o pasach prostych, naj- 
ważniejsze mosty omawianej linii uzyska- 
ły dźwigary o pasach krzywoliniowych. 
Doskonałym przykładem jest most w Pil- 
chowicach, którego paraboliczna forma 
swoją oryginalną konstrukcją przycią- 
ga uwagę obserwatorów, stanowiąc bez 
wątpienia najciekawszy obiekt linii. 

Budowana w pierwszej dekadzie 
XX wieku linia kolejowa, na przestrzeni 
32 km otrzymała 92 inżynieryjne obiekty 
drogowe. Były to mosty, wiadukty, prze- 
pusty oraz tunele. Najbardziej liczne były 
odwadniające rury żeliwne — 24. Następ- 
nie kamienne przepusty płytowe, któ- 


x Kaz 


Most kolejowy nad zaj 
w Pilchowicach, 2010 r. 


rych szerokość oscylowała w granicach 
1 metra — 19. Kolejno: przepusty kamien- 
ne sklepione (14) oraz dodatkowo cztery 
przepusty kamienne sklepione ze sklepie- 
niem wzmocnionym cegłą. Wreszcie na 
szlaku znalazło się również kilka przepu- 
stów betonowych płytowych oraz beto- 
nowych sklepionych. Ponadto pomiędzy 


Czteroprzęsłowy, kamienny wiadukt w Pilchowi- 
cach na tle Wzgórz Radomickich. 


większymi obiektami na linii zbudowano 
jeden wiadukt blachownicowy oraz dwie 
przeprawy kratownicowe, jedną kamien- 
ną sklepioną oraz trzy tunele. 


Mosty 

EB Stalowy most zbudowany nad zapo- 
rą wodną na rzece Bóbr, geograficznie 
zwaną Jeziorem Pilchowickim, umiesz- 
czony jest na blisko 11 kilometrze li- 
nii (10,665). Wsparta na dwóch kamien- 
nych filarach konstrukcja kratownicowa 
posiada pasy paraboliczne zwrócone 
ku dołowi, co sprawia, że jazda odbywa 
się górą. Pierwotnie na skraju głównego 
dźwigara (na tzw. kołnierzu) z obu stron 
nadwieszone zostały stalowe przęsła (5,5 


m każde), które z drugiej strony wspar- 
to na kamiennych przyczółkach mostu. 
Tego typu osadzenie przęseł zwane jest 
konstrukcją Gerbera.' Dodać należy, że 
przyczółek południowy zrealizowany 
jest w postaci kamiennego przęsła skle- 
pionego. Całkowita długość czteroprzę- 
słowego mostu wynosi 151, 68 metrów, 


Wiadukt w Pilchowicach na tle tunelu pod 
górą Dwory, 2011 r. 


w tym poszczególne przęsła mierzą: 
23,5 m; 85 m; 23,5 m i 11 metrów do- 
datkowe kamienne _ przęsło sklepio- 
ne. Całkowity ciężar konstrukcji nośnej 
przekracza 354 tony. Pomijając wszelkie 
dane konstrukcyjne wypada podkreślić, 
że ze względu na filigranowość ogrom- 
nego przęsła przerzuconego ponad wy- 
soką doliną, w wymiarze estetycznym 
obiekt ten jest jednym z najatrakcyjniej- 
szych na terenie całego Śląska. W po- 
czątku XX wieku wzbudzał podziw nie 
tylko inżynierów, lecz również turystów. 
Prasa porównywała lekkość konstrukcji 
mostu do lotu greckiej bogini Iris (niem. 
„leicht wie der Iris Sprung”), która uosa- 
biana była z kształtem i kolorami tęczy. 
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Końcówka prac budowlanych przy tun. 


jelu we Wleniu (ok. 1909). Uwagę przyciąga 


rustykalne oblicowanie ściany wlotu tunelu, którą wieńczy attyka. 


Filary mostu wykonano z sześcien- 
nych ciosów piaskowca, których wy- 
pełnienie w środku jest wyjątkowo ta- 
kie samo jak zewnętrzne oblicowanie. 
Budowę kamiennych filarów i przy- 


wencji architektonicznej XIX wiecznego 
historyzmu, który oprócz przysadzistej, 
kamiennej formy podkreślają detale, jak 
np. fragmenty barierek stylizowanych 
na obronne machikuły.? 


czółków mostu prowadziła wrocław- El kolejna przeprawa nad rzeką Bóbr 


ska firma, której nazwa nie jest znana. 
Przęsło, jako fragmenty wymagające 
połączenia na miejscu za pomocą nito- 
wania na gorąco, dostarczyła huta Lau- 
ra z Siemianowic Śląskich. Nadzór nad 
budową mostu prowadził wspomina- 
ny już wyżej inspektor budowlany Ku- 
rowski z Jeleniej Góry. Próba obciąże- 
nia mostu odbyła się 24 X 1906 roku, 
na most wjechała lokomotywa z ten- 
drem i sześcioma wagonami wypeł- 
nionymi piaskiem. Pociąg przejeżdżał 
cały most najszybciej i najwolniej. Wy- 
gięcie przęsła oscylowało w granicach 
11 do 40 milimetrów przy najszybszej 
jeździe, podczas gdy maksymalne do- 
puszczalne wygięcie przęsła obliczono 
na 60-70 milimetrów. Most został przy- 
stosowany do przyjmowania ciężaru 
przekraczającego nawet 600 ton. Cał- 
kowity koszt budowy mostu wyniósł 
260 tys. marek.* 

EJ osobliwym obiektem mostowym 
położonym na szlaku pomiędzy stacja- 
mi Pilchowice Zapora a Pilchowice Nie- 
lestno, na 13,570 km linii, jest cztero- 
przęsłowy, kamienny wiadukt sklepiony. 
Główną przeszkodą obiektu jest droga 
gminna i strumień Strzyżówka. Długość 
całkowita wynosi 61,8 metrów, poszcze- 
gólne przęsła posiadają 10 metrową roz- 
piętość w świetle. Całkowita wysokość 
obiektu to 13,6 metrów. Wiadukt wyko- 
nano zciosów jasnego piaskowca w kon- 


58 7 Odkrywca 4/2011 


poprowadzona została tuż za stacją Pil- 
chowice Nielestno na blisko 15 kilome- 
trze linii (14,945). Jednoprzęsłowy most 
o długości całkowitej 76,1 metrów uzy- 
skał przęsło kratownicowe o długości 
75 metrów, po którym jazda odbywa się 
dołem. Wsparte na kamiennych przy- 
czółkach przęsło o wysokości 11 me- 
trów, którego paraboliczne pasy o nie- 
symetrycznym kształcie skierowano ku 
górze, w strefie górnej zostało stężo- 
ne. Wzrastająca sekwencyjnie wielkość 
tężników, w największych polach czę- 
ści środkowej uzyskała podwójne krzy- 
żulce. Most wykonany został w 1908 
roku przez utworzoną w 1876 roku Fa- 
brykę Budowy Mostów oraz Konstruk- 
cji Stalowych Beuchelt u. Co z Zielo- 
nej Góry (niem. Fabrik fir Briickenbau 
und Eisenkonstruktionen Beuchel u. 
Co Griinberg in Schliesen), uważaną 


za jedną z poważniejszych dostawców 
tego rodzaju obiektów na Dolnym Ślą- 
sku. Firma wykonała najdłuższe przęsło 
nurtowe na Dolnym Śląsku, mierzące 
100,5 metrów, osadzone w ciągu mo- 
stu (645 metrów) nad Odrą koło Nowej 
Soli. Była także jedną z firm budujących 
wrocławski Most Grunwaldzki. Most 
nad Bobrem za sprawą nietypowej wy- 
sokości stanowi swoistą dysharmonię 
przestrzenną w porównaniu ze stono- 
wanymi obiektami stacyjnymi. Zasto- 
sowanie tak oryginalnej konstrukcji 
wiązało się z chęcią uniknięcia budo- 
wy kosztownego filaru nurtowego. Na- 
tomiast zwrócenie parabolicznej części 
przęsła ku dołowi, stanowiłoby zagro- 
żenie uszkodzenia podczas powodzi. 


Tunele 

Kolej pomiędzy Jelenią Górą i Lwów- 
kiem Śląskim uzyskała 3 tunele, z któ- 
rych żaden nie przekroczył 350 metrów 
długości. Biorąc pod uwagę, że nie- 
które realizacje na Śląsku przekraczały 
1000 metrów, natomiast rekordowy tu- 
nel w Wałbrzychu uzyskał 1605 metrów 
długości, zbudowane tunele uznać na- 
leży za stosukowo krótkie. Rozmiesz- 
czone na przestrzeni 6 km krętego szla- 
ku, poprowadzone zostały na łuku jako 
obiekty jednotorowe. Tego rodzaju tu- 
nele określa się mianem szczytowych, 
co wynika z ułożenia nasypu do mak- 
symalnej wysokości, po czym nastąpi- 
ło przebicie przeszkody u szczytu góry 
(w przeciwieństwie do tuneli stopowych 
- u stóp góry). Komory tuneli uzyskały 
przekrój poprzeczny w formie parabo- 
licznej, co określa siłę nacisku górotwo- 
ru jako odgórną na czoło tunelu. Nacisk 
górotworu jednak nie jest zbyt duży, 
na co wskazuje użycie obudowy z ka- 
mienia naturalnego. Tunele omawia- 
nej kolei budowane były tak zwaną me- 
todą austriacką, której nazwa wywodzi 


Portal tunelu pod górą Dwory, podobnie jak wszystkie inne portale na linii posia- 
da betonowe oblicowanie, zrekonstruowane w 1946 r. 


Kolejność drążenia sztolni tunelu podczas 


budowy metodą austriacką. 


się od doświadczeń inżynierów przebi- 
jających alpejskie tunele, których dłu- 
gość sięgała nawet kilkanaście kilome- 
trów (np. tunel Gottharda 14,99 km). 
Metoda ta stosowana była w przypad- 
ku występowania luźnych pokładów 
skalnych, np. wapiennych (górno tria- 
sowych, jurajskich, czy kredowych), po- 
między którymi następował intensyw- 
ny przepływ wody. Technika budowy 
metodą austriacką polegała na drąże- 
niu kilku pierścieni równocześnie, przy 
czym w każdym z pierścieni odbywała 
się inna faza robót. Przebieg prac przy 
budowie poszczególnych sztolni był 
następujący: najpierw drążono w środ- 
ku przekroju sztolnię kierunkową spą- 
gową (1). Kolejno u szczytu tunelu drą- 
żono sztolnię roboczą stropową (2). 
Następnie obie łączono szybikami pio- 
nowymi, umożliwiającymi opuszcza- 
nie urobku. Kolejny etap to poszerzenie 
sztolni stropowej zgodnie z profilem tu- 
nelu (3). Dalej usuwano górotwór znaj- 
dujący się ponad sztolnią spągową (4) 
i wykonywano tymczasową, silną obu- 
dowę sztolni spągowej, tzw. podwali- 
nę, na której podpierała się cała obu- 
dowa podtrzymująca strop. Wówczas 
rozpoczynano wybieranie górotworu 
z boków sztolni (5), po czym rozpoczy- 
nano prace murarskie, czyli wykonanie 
obudowy stałej, tzw. oblicowanie ścian 
tunelu (6). Pierwszym krokiem było 
obmurowanie części sklepienia spągo- 
wego, dalej ścian i stropu (7). Podczas 
realizacji poszczególnych faz, każda ze 
sztolni była obudowywana gęstą sie- 
cią drewnianych stojaków wspieranych 
na płatwiach, które wymieniano sukce- 
sywnie na dłuższe, podczas posuwania 
się robót z góry na dół. Najważniejszym 
elementem konstrukcyjnym obudowy 
była jej środkowa cześć (podwalina), na 
której wspierały się stropnice podtrzy- 
mujące wyrobisko. Jednocześnie po- 
między stropnicami musiała znajdować 
się przestrzeń na wynoszenie urobku 
oraz dostarczanie materiałów do bu- 
dowy. Metoda ta była powszechnie wy- 
korzystywana podczas budowy tune- 
li w Niemczech i Austrii. W Prusach po 
raz pierwszy została zastosowana przez 
czeskiego inżyniera Franza von Rzi- 
ha, podczas budowy tunelu w Ryduł- 
towach w 1856 roku. Zastosowanie tej 
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metody miało miejsce również podczas 
budowy najdłuższego na Śląsku tunelu 
pod górą Mały Wołowiec w Wałbrzychu. 
Pierwotnie wszystkie tunele otrzymały 
ozdobne kamienne portale, zwieńczo- 
ne prostymi attykami, które podczas 
działań wojennych w 1945 roku zosta- 
ły wysadzone przez wojska niemieckie. 
Dlatego obecnie włoty do tuneli posia- 
dają mniej atrakcyjne portale kamien- 
no-betonowe. Parametry poszczegó|- 
nych tuneli zbudowanych pomiędzy 
Jelenią Górą i Wleniem przedstawiają 
się następująco: 

EfTurel przebity pod rozrogiem góry 
Czyżyk (425 m n.p.m.) pomiędzy stacją 
Pilchowice Zapora a Pilchowice Nielest- 
no powstał na prawie 12 km (11,610- 
11,798). Według szczegółowych pomia- 
rów kolejowych mierzy 187,3 metrów. 
Szerokość 5,5 m. Wysokość waha się 
pomiędzy 5,7 a 5,8 metrów. Obudowa 
wnętrza została wykonana z ciosów pia- 
skowca. 

EHiDrugi tunel linii miał za zadanie po- 
konać przeszkodę jaką była góra Dwo- 
ry (404 m n.p.m.), również pomiędzy 
stacjami Pilchowice Zapora i Pilchowi- 
ce Nielestno, na blisko 14 kilometrze 
(13,723-13,877). Całkowita długość tu- 
nelu wynosi 153,95 m. Wysokość i szero- 
kość oraz sposób oblicowania wnętrza, 
podobne jak w tunelu powyżej. 
EfiTurel pomiędzy stacją Pilchowice 
Nielestno-Wleń przebity został pod roz- 
rogiem Góry Zamkowej (384 m n.p.m.) 
tuż przy stacji Wleń. Rozmieszczenie tu- 
nelu na szlaku przypada na 18 kilome- 
trze (dokładnie 17,380-17,700). Całkowi- 
ta długość tunelu wynosi 320 metrów. 
Wysokość przy wlocie wynosi 5,54 m, 
natomiast przy wy- 


Wszystkie z wy- 

mienionych  obiek- 

tów inżynieryjnych 

do dzisiaj zacho- 

wały się w do- 

brym stanie kon- 

serwatorskim 

i są użytkowane 

zgodnie z prze- 

znaczeniem. 

Obiekty są har- 

monijnie skomponowane z górskim kra- 
jobrazem wokół linii, stanowiąc niemałą 
atrakcję turystyczną. Na linii Jelenia Gó- 
ra-Lwówek Śląski kursują trzy pary po- 
ciągów pasażerskich (tzw. szynobusy). b 
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locie — 5,28 metrów, 
natomiast szerokość 
5,6 m. Budowę tunelu 
zlecono firmie Werner 
z Sangerhausen z Tu- 
ryngii. 


Kolekcjoner kupi stare monety 
tel. 601-738-532, 


staremonetyGop.pl 


atem 1944 roku sytuacja strategicz- 
L: Ill Rzeszy doznała gwałtownego 

pogorszenia. Porażka na froncie 
iłoskimi utrata Rzymu zbiegła się niemal 
czasie z pomyślną inwazją na„Festung 
Europa' dokonaną przez armie alianckie 
w Normandii. Wojska sowieckie dotarły 
do Wisły, Bugu i Sanu. Po zwycięskim za- 
kończeniu operacji „Bagration', w czasie 
której zmiażdżony został środkowy sek- 
tor niemieckiego frontu wschodniego, 
Armia Czerwona zbliżyła się znacznie do 
przedwojennych granic Niemiec. Wizja 
przeniesienia wojennej pożogi na ob- 
szary wroga była bliska szybkiego speł- 
nienia. Jednak do triumfalnego zatknię- 
cia czerwonej flagi na gruzach Berlina 
musiał minąć jeszcze niemal rok. Złoży- 
ło się na to wiele przyczyn, a niebagate|- 
ną rolę odegrały przy tym względy po- 
lityczne. Stalin z wielką konsekwencją 


| 


realizował swoją wizję nowego ładu eu- 
_ ropejskiego, a jak dotąd, nie wszystkie 


elementy geopoli- 

tycznej układanki 
pasowały do przy- 

jętego na Kremlu 
__ wzoru. Z moskiew- 
a skiej _ perspekty- 
wy nie mogło być 
powrotu do przed- 
wojennych _ gra- 
nic państwowych 
i układu sił w Eu- 
Ę ropie środkowej 

i na Bałkanach. Ko- 
nieczne zatem było 
narzucenie tym 
krajom władzy re- 
prezentującej so- 
wieckie interesy. 
"Ruch komunistycz- 
"ny miejscami bar- 
_dzo silny (Jugosła- 
wia, Grecja), gdzie 
indziej  pozosta- 


Walki o Przełęcz Dukielską w 1944 roku 


Krwawa brama Karpat 


TEKST: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA, INTERNET 


dowanego wsparcia, polegającego nie 
tylko na dostawach ludzi, broni i wypo- 
sażenia, lecz także na eliminacji „reakcyj- 
nych elementów społecznych”. Losutego 
doświadczyły najwcześniej nasze Kresy, 
od napaści sowieckiej we wrześniu 1939 
roku poddawane intensywnej inżynie- 
rii społecznej, obejmującej z jednej stro- 
ny masowe egzekucje i deportacje do 
syberyjskich łagrów grup społecznych 
uznanych za wrogie, a z drugiej — wspie- 
ranie kolaboracji części inteligencji pol- 
skiej z czerwonym okupantem. Ziemie 
centralnej Polski, na których szalał od 
kilku lat ludobójczy terror niemiecki, nie 
zostały widocznie dostatecznie „oczysz- 
czone”na przyjście wyzwolicieli. Dlatego 
Sowieci cynicznie pozwolili Niemcom na 
zdławienie Powstania Warszawskiego. 
Stolica Polski została obrócona w gruzy, 
a jej mieszkańcy wymordowani lub roz- 
proszeni, podobnie jak naczelne struk- 
tury polskiego Państwa Podziemnego. 
Tak więc marionetkowe władze komuni- 
styczne, osadzone przez Stalina w Lubli- 
nie, łatwiej 
mogły pod- 
jąć zadanie 
sowietyzacji 
Polski. 
Odmien- 
ny modus 
operandi za- 
stosowany 


wał na  margine- 
sie (Polska, Czechy) 
i wymagał zdecy- 


Dukielscy zwycięzcy. Generał Heinrici de- 
koruje dowódcę 1. Armii węgierskiej, gen. 
Dezso Krzyżem Rycerskim, rok 1945. 


został wobec Słowackiego Powstania 
Narodowego, które wybuchło z koń- 
cem sierpnia 1944 roku. Podobnie jak 
w Warszawie, kierownictwo politycz- 
ne i dowództwo militarne sił powstań- 
czych pozostawało w rękach ruchu 
oporu związanego z emigracyjnym rzą- 
dem w Londynie. Jednak kompromiso- 
wa aż do uległości postawa prezyden- 
ta Czechosłowacji na wychodźstwie, 
Eduarda Beneśa, wobec Moskwy oraz 
znacznie silniejsza niż w Polsce pozycja 
komunistycznego ruchu oporu na Sło- 
wacji, skłoniły Stalina do podjęcia pró- 
by zbrojnej pomocy swoim nowym so- 
jusznikom... Nie przeszkadzał w tym 
nawet fakt, że formalnie Republika Sło- 
wacka wciąż pozostawała w przymierzu 
z Ill Rzeszą, a posłuszne rządowi w Bra- 
tysławie oddziały uczestniczyły w wal- 
ce z rodakami, którzy odpowiedzieli na 
wezwanie konspiracji. Do głosu doszedł 
wówczas niebagatelny aspekt geopoli- 
tyczny i strategiczny. Przełamanie natu- 
ralnej bariery Karpat pozwoliłoby Armii 
Czerwonej na wtargnięcie na teren Wę- 
gier, by dokończyć polityczną reorgani- 
zację regionu Bałkańskiego. W tym cza- 
sie bowiem Rumunia i Bułgaria zrywały 
więzi z Berlinem, by podporządkować 
się Moskwie, licząc na „łagodniejszy wy- 
miar kary za dobre sprawowanie". Nato- 
miast w Jugosławii, gdzie trwały ciężkie 
walki zarówno z Niemcami, jak i party- 
zantką  monarchi- 
styczną oraz pronie- 
mieckim państwem 
chorwackim, komu- 
nistyczne  oddzia- 
ły Josipa Broza „Tito” 
z niecierpliwością 
oczekiwały pomocy 
„wielkiego brata”. 


Ludvik Svoboda, 
dowódca 1. Kor- 
pusu Czechosło- 
wackiego, na fo- 
tografńii już jako 
czechosłowacki Mi- 
nister Obrony. 


Nareszcie w kraju - żołnierze czechosłowaccy w wyzwolonym Wyżnym 
Komarniku, październik 1944. 


Nie bez znaczenia była także obec- 
ność na froncie sojuszniczego Korpu- 
su Czechosłowackiego, który u boku Ar- 
mii Czerwonej znad Dniepru doszedł aż 
do karpackiego pogórza. Jego dowód- 
cą był do 11 IX 1944 r. lojalny wobec rzą- 
du londyńskiego gen. Jan Kratochvil, za- 
stąpiony przez gen. Ludvika Svobodę, 
zwolennika orientacji prostalinowskiej 
(w latach 1968-1975 pełnił on funkcję 
prezydenta Czechosłowackiej Republi- 
ki Socjalistycznej, wyniesiony na to sta- 
nowisko z woli sowieckich interwen- 
tów). Generałowi Svobodzie przypadło 
w udziale podjęcie próby przebicia się 
do powstańców i wyzwolenia kraju. Jed- 
nak oddziały czechosłowackie stanowiły 
jedynie niewielką część sił przeznaczo- 
nych do sforsowania grzbietu Karpat je- 
sienią 1944 roku. 


Pierwotny plan słowackich powstań- 
ców, zatwierdzony zgodnie przez rząd 
emigracyjny w Londynie i komitet Ko- 
munistycznej Partii Czechosłowacji 
w Moskwie, przewidywał zaskakujący 
atak dwudywizyjnego korpusu słowac- 
kiego, stacjonującego we wschodniej 
części kraju, na tyły niemieckich wojsk 
obsadzających linie obronne w Beski- 
dzie Niskim. Uderzeniu temu miało to- 
warzyszyć równoczesne natarcie wojsk 
1. i 4. Frontów Ukraińskich. Spodziewa- 
no się, że sojusznicy z łatwością roze- 
rwą nieprzyjacielską obronę otwiera- 
jąc sobie drogę ku dorzeczu Dunaju, co 
pozwoliłoby wyeliminować z walki ko- 
lejnego sojusznika Ill Rzeszy (Węgry) 
i wesprzeć towarzyszy w Jugosławii ata- 


kiem na Zagrzeb. Jednak konspi- 
racyjne przygotowania na Słowa- 
cji nie przyniosły spodziewanego 
skutku, ponieważ obie dywizje, 
które miały stanowić trzon sił 
powstańczych, uległy rozbroje- 
niu, a ich żołnierze rozproszyli się 
lub zostali internowani. Nie po- 
wiódł się także plan opanowania Braty- 
sławy i uwięzienia prohitlerowskich po- 
lityków. Tymczasową powstańczą stolicą 
została Bańska Bystrzyca. Na początku 
września 1944 roku stało się jasne, że 
efektywna pomoc dla powstańców wy- 
magać będzie przełamania niemieckich 
linii obronnych w trudnym, górskim te- 
renie. Nawet pobieżna analiza rzeźby te- 
renu bez wątpienia wskazuje na Prze- 
łęcz Dukielską (wys. 500 m n.p.m.) jako 
„bramę Karpat" w łańcuchu Beskidu Ni- 
skiego. Wielokrotnie w dziejach prze- 
ciągały tędy wojska dążące z Rzeczypo- 
spolitej na Węgry lub odwrotnie. Zimą 
1914/1915 toczono o przełęcz zacięte 
walki, w wyniku których Rosjanom nie 
powiodło się pokonanie habsburskich 
obrońców. Przed nacierającymi krasno- 
armiejcami i oddziałami czechosłowac- 
kimi stało bardzo trudne zadanie. 
Dowództwo niemieckie nie miało 
wątpliwości co do strategicznego zna- 
czenia Przełęczy Dukielskiej. Przygoto- 
wania obronne ułatwiła przeprowadzo- 
na przez wojska węgierskie fortyfikacja 
wschodniokarpackich łańcuchów gór- 
skich. Powstała w latach 1943-44 Linia 
Arpada stanowiła system umocnionych 
pozycji, obejmujący kilkaset kilometrów 
— biegnąc od Przełęczy Dukielskiej do 
Przełęczy Tatarskiej poprzez Beskid Niski, 


Po słowackiej stronie Przełęczy Dukielskiej - 
wyzwoliciele ustawiają słup graniczny z go- 
dłem Czechosłowacji. 


Pogórze Bukowskie i Bieszczady aż po 
Gorgany i Czarnohorę. W jej skład wcho- 
dziło wiele setek betonowych i drewnia- 
no-ziemnych stanowisk bojowych oraz 
gęste zasieki, okopy i przeszkody prze- 
ciwczołgowe, a także rozległe pola mino- 
we, skoncentrowane zwłaszcza w okoli- 
cach górskich przełęczy. Z powodzeniem — 
można by porównać Linię Arpada do nie- 
mieckich pozycji we Włoszech, a szcze- 
gólnie do Linii Gustawa, której najsłyn- 
niejszym odcinkiem był sektor Monte 
Cassino, przez wiele miesięcy blokujący — 
Aliantom marsz na Rzym. = 
Obronę Karpatenfestung, czyli kar- 
packiego sektora frontu powierzono 
niemieckiemu generałowi Gotthardo- 
wi Heinriciemu, który wśród swoich 
podwładnych zyskał przydomek „Gift- 
zwerg” („toksyczny karzeł”) ze wzglę- 
du na niezbyt okazały wzrost (170 cm) 
oraz trudny charakter. Był jednak uwa- 
żany za wybitnego eksperta w dziedzi- 
nie walki w obronie. Podległe mu od- 
działy niemieckie (1. Armia Pancerna, 
17. Armia, XXIV Korpus Pancerny i XI 
Korpus Armijny) oraz węgierskie (1. Ar-- 
mia gen. Beli Miklosa de Dalnok) utwo- 
rzyły Armeegruppe Heinrici, liczącą ogó- 
łem około 100 tysięcy żołnierzy, 2000 
dział i 350 czołgów. Położenie tych od- 
działów uznać można za trudne, gdyż na 
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Pomnik na Przełęczy Dukielskiej. 


ich tyłach trwały walki ze słowackimi po- 
wstańcami, co nie ułatwiało zaopatrywa- 
nia frontu i komplikowało komunikację 
z zapleczem. Na przeciw Armeegrup- 
pe Heinrici stanęły wydzielone oddzia- 
ły dwóch sowieckich frontów. Dowód- 
ca 1. Frontu Ukraińskiego skupiającego 
główne siły operacji dukielsko-preszow- 
skiej, marszałek Iwan Koniew, rywalizu- 
jący o prymat wśród sowieckich dowód- 
ców najwyższego szczebla z Gieorgijem 
Żukowem (1. Front Białoruski), dążył do 
osiągnięcia równie błyskotliwego suk- 
cesu wojennego jak niedawna opera- 
cja „Bagration” która opromieniła sławą 
tego ostatniego. A jak wiadomo, za wy- 
górowane ambicje dowódców najwyż- 
szą cenę płacą ich podwładni, Byli wśród 
nich żołnierze 38. Armii gen. Kiryła Mo- 
skalenki, a także Czesi i Słowacy zgrupo- 
wani w odrębnym 1. Korpusie. Komen- 
dantem 4. Frontu Ukraińskiego był gen. 
Iwan Pietrow, który podczas rosyjskiej 
wojny domowej brał udział w walkach 
przeciwko czechosłowackiemu korpuso- 
wi na Powołżu. Tym razem los sprawił, że 
dawny przeciwnik stał się sojusznikiem. 
Ze składu podległych mu oddziałów do 
ataku na Słowację gen. Pietrow wyzna- 
czył 1. Armię Gwardii pod komendą gen. 
Andrieja Greczki. W jej składzie były tak- 
że 2 dywizje górskie, najlepiej przysto- 
sowane do zbliżających się walk. Ogó- 
łem siły Armii Czerwonej u stóp Beskidu 
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Niskiego liczyły do 150 tysięcy żołnie- 
rzy oraz ponad 3200 dział i moździerzy 
różnych kalibrów i blisko 1000 czołgów. 
Nawet pobieżne porównanie liczebno- 
ści obrońców i nacierających nie wypa- 
da korzystnie dla tych drugich. Daleko 
było do niezbędnej dla osiągnięcia suk- 
cesu znacznej (co najmniej trzykrotnej) 
przewagi w ludziach. Natomiast odpo- 
wiednio liczna broń pancerna w warun- 
kach górskich nie mogła zrekompen- 
sować krasnoarmiejcom niedostatku 
„siły żywej”. W takich warunkach trud- 
no było liczyć na oszałamiający sukces, 
porównywalny z niedawnym błyskotli- 
wym zwycięstwem na Białorusi oraz po- 
myślnie przeprowadzonymi operacjami 
Iwowsko-sandomierską i jassko-kiszy- 
niowską. Zanosiło się raczej na długie, 
ciężkie walki, podczas których każdy ki- 
lometr zajętego terenu kosztuje wiele 
krwi. Jednak dla naczelnego dowództwa 
Armii Czerwonej perspektywa wysokich 
strat bojowych nie była ani niczym no- 
wym, ani żadnym przeciwwskazaniem 
dla realizacji rozkazów Stalina. A te wy- 
dane zostały 2 września. Sowieckie szta- 
by podjęły rozpaczliwy wysiłek, by na 
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czas wypełnić polece- 
nia. Datę rozpoczęcia 
ataku ustalono na 8 IX 
1944 roku. 


Szczególnie silną 
motywację do jak naj- 
szybszego przyjścia 
z odsieczą powstań- 
com odczuwali Cze- 
si i Słowacy, których 
korpus składał się nie 
z dywizji (jak bywało 
zazwyczaj w armiach 
sowieckich), lecz z sa- 
modzielnych brygad 
o strukturze batalio- 
nowej: 1. i 3. Brygady 
Piechoty, 2. Brygady Desantowej oraz 
1. Brygady Czołgów, wspieranych przez 
pięć pułków artylerii oraz pododdzia- 
ły wsparcia i logistyczne. Czechosło- 
wackie lotnictwo reprezentowane było 
przez 1. pułk lotnictwa myśliwskiego, 
powstały po reorganizacji i uzupełnie- 
niu kadr sowieckiego 128 plm o 21 pi- 
lotów z czechosłowackich dywizjo- 
nów w Wielkiej Brytanii. Podstawowym 
sprzętem bojowym pułku były samolo- 
ty Ła-5, silne i szybkie myśliwce zdolne 
także do atakowania celów naziemnych. 
Ogółem korpus czechosłowacki liczył 
około 16 700 żołnierzy. Warto dodać, że 
w jego szeregach znalazło się wielu Sło- 
waków, którzy służąc wcześniej w siłach 
zbrojnych proniemieckiej Republiki Sło- 
wackiej, trafili do sowieckiej niewoli lub 
dobrowolnie przeszli na stronę przeciw- 
nika oraz liczna reprezentacja Czechów 
wołyńskich, potomków kolonistów osia- 
dłych na zachodzie Ukrainy jeszcze za 
czasów carskich. Mimo swojego dość 
niejednorodnego składu, korpus cze- 
chosłowacki był formacją o znacznej sile 
bojowej, a bliska perspektywa udziału 
w wyzwalaniu kraju pozytywnie wpły- 
wała na morale jego oddziałów. 

Natarcie, rozpoczęte rankiem 8 IX 
1944 r. poprzedziła ponad dwugodzin- 
na nawała artyleryjska rosyjskiej 38. Ar- 
mii, dysponującej ponad 1500 działa- 
mi. Potężne uderzenie ogniowe spadło 
na Krosno nad Wisłokiem, będące wów- 
czas ważnym węzłem niemieckiej obro- 
ny. Atak na miasto powierzono rosyj- 
skim 140. i 241. dywizjom strzeleckim 
oraz 12. brygadzie pancernej z 4. Korpu- 
su Pancernego Gwardii. Wbrew oczeki- 


waniom obrona nie uległa łatwo. Krosno 
zostało zajęte dopiero 11 września po 
kilkudniowych zaciętych starciach. Za- 
planowany „czerwony Blitzkrieg” ugrzązł 
już na pierwszej linii nieprzyjaciela. Ko- 
nieczne było kosztowne i czasochłonne 
kruszenie punktów niemieckiego opo- 
ru, do którego to zadania wkrótce skie- 
rowani zostali także czechosłowaccy so- 
jusznicy czerwonoarmistów. W okolicy 
Bóbrki krwawy bój stoczyła 1. Czecho- 
słowacka Brygada Piechoty, której 2. ba- 
talion został obłożony celnym ogniem 
artylerii, po którym nastąpił zaskakujący 
kontratak niemieckich czołgów. Bratni 
5. batalion z 3. brygady poniósł ciężkie 
straty w okolicy wsi Wrocanka. Dziesiąt- 
ki poległych i rannych padło ofiarą gwał- 
townych nawał ogniowych niemieckiej 
artylerii rakietowej oraz energicznych 
kontrataków, z uporem podejmowa- 
nych na tym odcinku frontu. Konieczne 
było wprowadzenie do walki posiłków. 
Do Machnówki, gdzie walczył 2. batalion 
czechosłowacki, skierowano także 3. ba- 
talion, który z trudem zapobiegł oskrzy- 
dleniu przez Niemców „zielonej” i zała- 
manej wysokimi stratami 3. brygady. 
Generał Svoboda tak opisywał te trudne 
chwile: „Nie byłem zadowolony z wy- 
ników walk. Nie byli zadowoleni 
również dowódca 38 armii i jego 
zastępca, którzy w ciągu dnia 
znajdowali się w pobliżu mego 
stanowiska dowodzenia. 
Dłuższy czas obserwowa- 
liśmy przebieg walk ra- 
zem. Nabierałem coraz 
bardziej przekonania, 
że należy przegrupo- 
wać siły i uderzyć tam, 
gdzie nieprzyjaciel się 
tego nie spodziewa. 
Zaskoczyć go. (...) 
Doszliśmy do zgod- 
nego wniosku: prze- 
grupować siły i ciężar 
natarcia _ przesunąć 
w prawo, na Kobyla- 
ny, Pałacówkę, wzgó- 
rze 534. Ale o tym sami 
zadecydować nie może- 
my”. Propozycja czechosło- 
wackiego sztabu została zaak- 
ceptowana przez operacyjnego 
zwierzchnika, gen. Moskalenkę. 
Nocą nastąpiło przegrupowa- 
nie sił 1. i 3. brygady, wzmocnio- 
nych sowieckim pułkiem artylerii 


stromotorowej. Jednak poranny szturm 
3. brygady czechosłowackiej został od- 
party, a natarcie 1. brygady odroczo- 
no z powodu opóźnień w zajmowaniu 
stanowisk przez wspierającą ją artyle- 
rię. W tych okolicznościach Rosjanie ob- 
ciążyli odpowiedzialnością za „mizerny, 
niewybaczalnie mały rezultat działań” 
gen. Kratochvila i złożyli go z funkcji do- 
wódcy korpusu. Jego zadania objął gen. 
Svoboda, nominowany na to stanowisko 
osobistym rozkazem marszałka Konie- 
wa. Celem ataku Czechosłowaków mia- 
ła być rubież Dukla-Iwla. Niestety, teren 
ten wkrótce zapisał się w historii krwa- 
wymi zgłoskami... 


Korpus gen. Svobody miał otworzyć 
sobie drogę do kraju poprzez Przełęcz 
Dukielską. Aby jednak móc wykorzystać 
jej opanowanie, konieczne było zdoby- 
cie wzgórza Franków (534 m n.p.m.), do- 
minującego nad okolicą i zapewniające- 
go doskonały ostrzał przełęczy. Rano 11 
IX 1944 roku żołnierze czechosłowaccy 
rozpoczęli natarcie na to ważne wznie- 


„Toksyczny karzeł” 
Heinrici (z lewej) 
i gen. von Vietin- 
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sienie. Zdeterminowana obrona zada- 
ła atakującym poważne straty, a kiedy 
wzgórze zostało już zajęte, nieprzyjaciel 
pięciokrotnie przypuszczał zdecydowa- 
ne kontrnatarcia. Szczyt wzgórza trzy- 
krotnie przechodził z rąk do rąk. Miej- 
scami dochodziło do walki na bagnety. 
Poległo lub zostało rannych wielu spado- 
chroniarzy z czechosłowackiej 2. Bryga- 
dy Desantowej, rzuconych tam do boju 
w charakterze szturmowej piechoty. Na 
polu walki pojawił się także gen. Svobo- 
da, by osobistym przykładem zachęcić 
swoich żołnierzy do jeszcze większego. 
wysiłku. W swoich wspomnieniach opi- 
sał dość specyficzny incydent, który miał 
miejsce podczas nieoczekiwanej nawa- 
ły artyleryjskiej: „Ledwie weszliśmy do 
rowu strzeleckiego, w pobliżu nas padła 
salwa z nieprzyjacielskich sześciolufowym 
moździerzy. W tej samej chwili ktoś chwy- 
cił mnie z tyłu za kołnierz płaszcza i powa- 
lił na ziemię. Ocknąłem się na dnie okopu 
z głową wciśniętą w glinę. Czułem na so- 
bie dwa ciała. Nie mogłem nawet drgnąć. 
Co się właściwie stało? Rowem strzeleckim 
szli za mną dwaj radzieccy oficerowie. Gdy 
w pobliżu padła pierwsza salwa granatów 
moździerzowych, powalili mnie w oko- 
pie na ziemię, a dopóki trwało ostrzeliwa- 
nie, osłaniali mnie swoimi ciałami. »Co to 
ma znaczyć, towarzysze?« — spytałem na- 


tychmiast, gdy tylko się z tego nieoczeki- 


wanego napadu otrząsnąłem. »Nic, nic, 


z dystynkcjami kapitana”. Marsza- 
łek Koniew udzielił krewkiemu so- 
jusznikowi surowej reprymendy 

za podejmowanie zbędnego ry- 


zbyt doniosłą rolę, aby można 
było pozwolić mu na „śmierć na 


nierze nie mogli liczyć na ta- 
kich „aniołów stróżów” chro- 
niących ich dowódcę. W ciągu 
dwudniowych walk poległo po- 
nad 400, a rannych zostało blisko 
1500 jego podwładnych. Nastro- 
jów nie poprawiały wieści ze Słowacji, 


towarzyszu generale. Nas mogą za- | 
bić, ale was nie« - odpowiedział ten 


zyka. Ludvik Svoboda miał bo- 
wiem w planach Kremla odegrać 


polu chwały”. Jednak zwykli żoł- | 


gdzie nieprzyjaciel energicznie zwalczał 


powstańców, wykorzystując przewagę 
broni ciężkiej i doświadczenia w zwał! 
czaniu partyzantki. 
15 września, po tygodniu walk, 
korpus czechosłowacki otrzymał roz- 
kaz natarcia na miasteczko Dukla. Nie- 


stety, nie spełniły się nadzieje, że jako 
pierwsza jednostka sojusznicza wkro- 
czy do kraju. Żołnierzy gen. Svobo- 
dy ubiegł 1. Korpus Kawalerii Gwar- 
dii, wkrótce jednak został odcięty od 
sił głównych 38. Armii zdecydowany- 
mi natarciami Pododdziałów niemiec- 
kich 1. i 8. Dywizji Pancernych. Sytuację 
wojsk sowieckich i sprzymierzonych po- 
gorszyło załamanie pogody. Nadeszły 
silne deszcze, zamieniające gruntowe 
drogi w grząskie pułapki i utrudniają- 
ce wsparcie lotnicze. W takich warun- 
kach natarcie ku przełęczy dukielskiej 
nie mogło nabrać planowanego rozma- 
chu. Utknęli Czechosłowacy, nie poczy- 
nili zamierzonych postępów żołnierze 
Armii Czerwonej. Próba przebicia się na 
Słowację czołgów rosyjskiego 4. korpu- 
su pancernego zakończyła się wynisz- 
czającym bojem z niemiecką bronią 
pancerną w pobliżu wsi Iwla i Chyrowa. 
Wraki wozów bojowych i zwłoki ich za- 
łóg usiały dolinę Iwelki. Dopiero wie- 
czorem 20 września padła Dukla, a wła- 
ściwie gruzy i zgliszcza, jaki pozostały 
po tym miasteczku w wyniku silnego 
ostrzału. Pancerne pobojowisko po 
obu stronach słowacko-polskiej grani- 
cy wzdłuż dukielskiej szosy i na stokach 
okolicznych wzgórz, gdzie hojną dani- 
nę krwi złożyli żołnierze obu walczą- 
cych stron, nazwano „Doliną Śmierci”. 
Życie lub zdrowie straciły tam dziesiąt- 
ki tysięcy ludzi. Ich ofiara upamiętniona 
została osobliwym pomnikiem utwo- 
rzonym przez zestawione lufa w lufę 
dwa wraki walczących wówczas czoł- 
gów: sowieckiego T-34 i niemieckiego 
PzKpfw IV. 
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„Smocze zęby” - za- 
pory przeciwczołgowe 
na Linii Arpada. Widok 
obecny. 


Nie mniej zawzięte 
walki towarzyszyły zdo- 
bywaniu granicznych 
wsi Barwinek-Wyżny Ko- 
marnik. Opór Niemców 
przeciągnął się aż do 6 
X 1944 r. Dopiero w tym 
dniu żołnierze czecho- 
słowaccy osiągnęli tery- 
torium kraju, lecz sukces 
ten przyszło im okupić 
bardzo drogo. W prze- 
dłużających się znacznie 
poza planowane termi- 
ny starciach, korpus gen. Svobody stracił 
7329 żołnierzy, w tym 1630 poległych. 
Wykrwawiony czechosłowacki związek 
operacyjny utracił zdolność dalszej kon- 
tynuacji działań zaczepnych. Armia Czer- 
wona straciła 126 211 ludzi (26 843 pole- 
głych) i znaczne ilości broni ciężkiej, nie 
wypełniając założonych celów strate- 
gicznych. Jedyną odsieczą, jak dotarła 
do słowackich powstańców, była zdzie- 
siątkowana w walkach pod Duklą bryga- 
da desantowa, której przybycie do kraju 
nie mogło odwrócić losów boju. 

Ameegruppe Heinrici zdołała utrzy- 
mać większość powierzonego terenu, 
a jej dowódca potwierdził swoją repu- 
tację eksperta w dziedzinie walk defen- 
sywnych, jednak sukces nie przyszedł 
łatwo. Z szeregów obrońców ubyło 
około 20 tysięcy 
poległych i 50 ty- 
sięcy rannych, za- 
ginionych i wzię- 
tych do niewoli. 
Z końcem listo- 
pada 1944 r. kar- 
packi odcinek 
frontu zamarł 
na szereg tygo- 
dni. Śmiała pró- 
ba strategicznej 
ofensywy mar- 
szałka Iwana Ko- 
niewa zakończyła 
się bolesną po- 
rażką. Być może 
to ona zadecy- 
dowała, że przy- 
wilej szturmu 
Berlina przypadł 


Gieorgijowi Żukowowi, drugiemu z naj- 
ważniejszych kandydatów do roli naj- 
lepszego dowódcy. 

Operacja dukielsko-preszowska z je- 
sieni 1944 roku należy do najkrwaw- 
szych i zarazem najmniej znanych bitew 
Il wojny światowej. W jej trakcie straciło 
zdrowie i życie więcej ludzi, niż podczas 
znacznie bardziej spektakularnych ope- 
racji — lądowania w Normandii, zdoby- 
cia Monte Cassino, czy błyskawicznych 
kampanii niemieckich we Francji i na 
Bałkanach. Świadectwem tysięcy ludz- 
kich tragedii są pozostałe do naszych 
czasów cmentarze i pomniki po obu 
— polskiej i słowackiej — stronach gór. 
Jeszcze długo po wojnie trwały działania 
polskich saperów usuwających „zardze- 
wiałą śmierć chychającą w lasach i na 
polach na nierozważnych czy pecho- 
wych wędrowców. Pamiętajmy o tym 
epizodzie historii także podczas waka- 
cyjnych wędrówek po Beskidzie Niskim, 
którego piękne wzgórza i doliny okazały 
się tak żądnym krwi miejscem boju... b 


Wykorzystane cytaty pochodzą 
z książki Ludvika Svobody „Z Buzułuku 
do Pragi', Warszawa 1963. 

Autor dziękuje Panu Dariuszowi Lew- 
czakowi za nadesłane do redakcji Odkryw- 
cy materiały, które zainspirowały powsta- 
nie tego artykułu. 


śŚ__ Piotr Galik 

Historyk, pisarz, erudyta. Wieloletni współpracownik 
„Odkrywcy” ikonsultant z dziedziny wojskowości. Kolek- 
cjoner-falerysta. 


Żołnierze czechosłowaccy ustawiają słup z godłem państwo- 
wym na przedwojennej granicy z Polską. 
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Tablica z Westerplatte — fakty i hipotezy, 


próba wyjaśnienia pochodzenia zabytku 


ZBIGNIEW TUCHOLSKI 


p AEEA: zainteresowaniem prze- 
czytałem artykuł p. Damiana Czer- 
niewicza „Orzeł z szafy i historia mo- 
siężnej tablicy” („Odkrywca” nr 3/2011) 
dotyczący tabliczki z godłem państwo- 
wym pochodzącej zapewne z Wester- 
platte. W odpowiedzi na apel do Czytel- 
ników pozwoliłem sobie napisać kilka 
słów wyjaśnienia. Opisana w artykule 
tabliczka jest najprawdopodobniej je- 
dynym znanym egzemplarzem godła 
państwowego stosowanego na wojsko- 
wym taborze kolejowym z okresu mię- 
dzywojennego. Podobnego wzoru ta- 
bliczki umieszczano na parowozach 
PKP, były one jednak dłuższe, zaś poni- 
żej samego orła, we wspólnej obwód- 
ce, znajdowały się litery „P.K.P-, rozdzie- 
lone kropkami. Tło tablic, odlewanych 


z mosiądzu, było oryginalnie malowane 
czerwoną farbą, zaś sam orzeł oraz ram- 
ka były polerowane. W przypadku tablic 
odlewanych z żeliwa oraz aluminium, 
tło malowano farbą czerwonego ko- 
loru, zaś samo godło, litery „P.K.P” oraz 
obwódki pokrywano farbą w kolorze 
białym. Dla odróżnienia taboru wojsko- 
wego stanowiącego własność Minister- 
stwa Spraw Wojskowych: parowozów 
manewrowych i wąskotorowych, pa- 
rowozów pancernych oraz wagonów 
pancernych, opracowano odmianę ta- 
bliczki kolejowej, pozbawionej w dolnej 
części napisu „PK.P”. Tablice te odlewa- 
no z mosiądzu i podobnie jak tabliczki 
kolejowe, posiadały tło malowane far- 
bą koloru czerwonego, zaś samo godło 
oraz obwódki były polerowane. 


Zdjęcie fabryczne czteroosiowego parowozu wąskotorowego M.S.Wojsk. 
1-l1/1002.p. produkcji Fabryki Lokomotyw w Chrzanowie, nr fabr. 179/28 r. 


Zbliżenie oznaczenia parowozu 
MSWojsk 1-ll/1002.p. - widoczna jest 
identyczną z zaprezentowaną w arty- 
kule tabliczką wojskową z godłem pań- 
stwowym bez napisu „P.K.P.. 


Tabliczka z artykułu 
Damiana Czerniewicza. 


Wagony towarowe stanowiące wła- 
sność Ministerstwa Spraw Wojskowych 
oznaczano natomiast godłem i napisa- 
mi malowanymi białą farbą, podobnie jak 
wagony PKP. Ponadto wagony oznaczano, 
malowaną białą farbą, cechą „M.S.Wojsk.”. 
Zasadniczo wg „Przepisów o znakowaniu 
i numerowaniu wagonów M-37" z 1930 r. 
obowiązujących do czasu wybuchu wojny, 
wagony pasażerskie posiadały godło pań- 
stwowe wykonane w formie kalkomanii 
(Dz. Ust. RP Nr 115 zdnia 28 XII 1927 r. poz. 
980 wzór |: Orzeł biały w polu czerwonym, 
korona, dziób, szpony i krawędzie tarczy 
złote), zaś na wagonach towarowych go- 
dło państwowe malowano przez szablon 
białą farbą na czerwonym tle. Wzory obu 
malowanych godeł stanowiły załącznik do 
„Przepisów o znakowaniu i numerowaniu 
wagonów M-37" z 1930 r. 


N 


(H 
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N 
Kopia rysunku godła państwowego 
malowanego przez szablon na wago- 
nach towarowych PKP w okresie mię- 
dzywojennym. Załącznik Nr 27 do 
„Przepisów o znakowaniu i numerowa- 
niu wagonów M-37” z 1930 roku. 


Kopia rysunku godła państwowego 
umieszczanego jako kalkomania na 
wagonach osobowych PKP i poczto- 
wych Polskiej Poczty w okresie między- 
wojennym. Załącznik Nr 11 do „Prze- 
pisów o znakowaniu i numerowaniu 
wagonów M-37” z 1930 roku. 
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Wojskowa Składnica Tranzytowa 
na Westerplatte podlegała Minister- 
stwu Spraw Wojskowych. W celu od- 
prawy przesyłek wagonowych na tere- 
nie składnicy funkcjonowała jednostka 
służbowa PKP o nazwie Ładownia We- 
sterplatte a także kasa towarowa, pod- 
legająca pod względem administra- 
cyjnym Oddziałowi Ruchu Gdańsk. Do 
Ładowni Westerplatte nie kursowały 
pociągi pasażerskie ani pocztowe, bo- 
wiem była to stacja handlowa przezna- 
czona jedynie do odprawy przesyłek 
towarowych. Wersja wydarzeń doty- 
cząca odkręcenia tablicy z wagonu naj- 
prawdopodobniej nie jest prawdziwa. 
Wybite na tabliczce napisy są niere- 
gulaminowe i niezgodne z jej pierwot- 
nym przeznaczeniem. Wyjaśnienie po- 
chodzenia tablicy bez materiałów 
źródłowych stanowi jedynie dywaga- 
cję. Przyjąć można kilka hipotez, któ- 
rych zapewne nie uda się zweryfikować 
w sposób wiarygodny ze względu na 
brak źródeł i żyjących świadków. 

Do pracy manewrowej na terenie 
Wojskowej Składnicy Tranzytowej wy- 
korzystywano tzw.  elektrogenerator 
- austriacką manewrową lokomotywę 
spalinową firmy Austro-Daimler z prze- 
kładnią elektryczną z okresu | wojny 


światowej. Na inwentarzu WP w okre- 
sie międzywojennym znajdowało się kil- 
ka takich pojazdów, do WST delegowa- 
no pociąg elektrogeneratorowy Nr 27. 
Nie wiadomo, czy pojazdy te wyposa- 
żano również w tabliczki z godłem pań- 
stwowym. Można domniemywać, że 
tabliczka ta pochodzi z tego pojazdu ko- 
lejowego. Konieczna jest jednak analiza 
zachowanych materiałów ikonograficz- 
nych w celu weryfikacji tej hipotezy. 
Sprawę dodatkowo komplikują jed- 
nak napisy wybite na tablicy, na awer- 
sie: „WOLNE MIASTO GDAŃSK POCZTA 
POLSKA 1939 ROK” oraz na jej krawędzi: 
„PKP Westerplatte”. Napisy te sugerują, iż 
tablica mogła być podarunkiem załogi 
PKP Ładowni Westerplatte (lub jednego 
z jej członków) dla pracowników Urzę- 
du Pocztowego w Gdańsku. Być może 
był to podarunek nigdy nieprzekazany, 
co sugeruje data 1939. Jeden z pracow- 
ników PKP mógł odkręcić tablicę od ge- 
neratora lub uzyskać z jednego z warsz- 
tatów kolejowych naprawiających tabor 
wojskowy. Wreszcie mogła ona stanowić 
pamiątkę po służbie, np. maszynisty po- 
ciągów pancernych lub parowozu woj- 
skowego. Nie można również wykluczyć, 
iż tablica ta miała być przytwierdzona 
do jakiegoś samochodu pocztowego 


Stowarzyszenie 


Eksploracyjno-Historyczne 
"Grupa Łódź" 
zaprasza na: 


XXVIII MIĘDZYNARODOWY ZLOT 


MIŁOŚNIKÓW EKSPLORACJI 
I HISTORM 
ŁODŹ 29/04-03.05.2011 


Wszelkie informacje nt. imprezy dostępne na stronie: www.lodz-eksploracja.org. 
Organizator zastrzega sobie zmianę planowanych imprez zależnych od pogody w dniach zjazdu. 


lub motocykla stanowiącego własność 
Poczty Polskiej w Gdańsku. 

Być może, że wspomniany w artyku- 
le Hans Joachim Górlitz odnalazł tablicę 
w ruinach budynku stacyjnego na We- 
sterplatte, lub w innych obiektach skład- 
nicy. Nie można również wykluczyć, że 
tablica trafiła do Poczty Polskiej w Gdań- 
sku i wisiała na ścianie jednego z po- 
mieszczeń urzędu w charakterze godła 
państwowego, zaś następnie stała się 
własnością niemieckiego oficera. 

Z całą pewnością tablica jest cen- 
nym zabytkiem, będącym również świa- 
dectwem wydarzeń związanych z wy- 
buchem II wojny. Ponadto jest to cenna 
pamiątka związana z historią polskie- 
go kolejnictwa, dotychczas znana jedy- 
nie z ikonografii. Istotne jest stwierdze- 
nie, czy tło tablicy posiada jakiekolwiek 
ślady po czerwonej farbie. Należy zde- 
cydowanie odradzić czyszczenia tablicy 
ze względu na konieczność zachowania 
patyny, która jako warstwa kulturowa 
powinna zostać zachowana. Istotną po- 
mocą w scharakteryzowaniu zabytku 
byłoby uzyskanie dokładnych wymia- 
rów tabliczki oraz rozstawu otworów na 
śruby i ich średnicy, co umożliwiłoby po- 
równanie oryginału z zachowanymi ry- 
sunkami technicznymi. » 
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Władimir Bieszanow „1943 — rok przełomi 
opr. twarda, str. 440, wyd. Inicjał. Cena: 56 zł. 
W swojej książce Bieszanow opisuje głównie 
zmagania na południu i w centrum ZSRR: wy- 
zwolenie Stalingradu, Kaukazu, Rżewa, walki na 
Kubaniu, zmagania na łuku kurskim, czyli miejsc, 
które określiły przyszły przebieg ll wojny świato- 
wej. Ale jak to u Bieszanowa, wojna to nie tylko 
kampanie wojskowe (w tym działania sojuszni- 
ków Niemiec-Włochów i Rumunów) i wyzwala- 
nie kolejnych miejscowości. Z pasją śledczego 
sięga po wspomnienia ówczesnych dowódców, 
wyjawiając przekłamania, różne interpretowanie 
tych samych faktów, ukazuje bezsens podejmo- 
wanych często przez nich decyzji, brak wiedzy 
i umiejętności, arogancję i strach przed „naczal- 
stwemy, ocenia jakość sprzętu wojskowego każdej 
z walczących stron, interesuje się losem jeńców wojennych i cywilnej ludności. 


Mieczysław Rygor Słowikowski „W tajnej 
służbie”, opr. twarda, str. 568, wyd. Rebis. 
Cena: 54,90 zł. 

Sensacyjne wspomnienia generała Mieczysła- 
wa Słowikowskiego pseudonim „Rygor” Oficer 
przedwojennej „Dwójki” po klęsce Francji z wła- 
snej inicjatywy organizuje świetnie działające 
szlaki przerzutowe dla polskich żołnierzy chcą- 
cych kontynuować walkę w Anglii. Od maja 1941 
do września 1944 r. jest szefem ekspozytury 
polskiego wywiadu w Afryce Północnej, gdzie 
współpracuje min. z mjr Ciężkim, członkiem ze- 
społu, który złamał szyfry Enigmy. Pod przykryw- 
ką zamożnego biznesmena prowadzi śmiertelnie 
niebezpieczną grę z władzami Vichy i niemieckimi 
tajnymi służbami. Wraz ze swymi agentami zbiera 
informacje, które okazały się kluczowe dla sukcesu operacji „Torch — lądowania 
aliantów w Afryce Północnej 8 XI 1942 r. 


Igor Witkowski „Nowa Prawda o Wunderwaf- 
fe', opr. twarda, str. 335, wyd. WIS-2. Cena: 
62zł. 
„Nowa prawda o Wunderwaffe” jest książką 
najpełniej, jak dotychczas opisującą awan- 
gardowe bronie lil Rzeszy. Największe zmiany 
w stosunku do „Prawdy o Wunderwaffe" są na- 
stępujące: — pierwszy rozdział zawiera nieznane 
dotychczas opisy awangardowych wynalazków 
niemieckich. - w części poświęconej rakietom 
balistycznym znacznie rozszerzono opis rozwo- 
jowych wersji rakiety V-2 (A-4b, A-9) i planów ich 
bojowego użycia. Znacznie szerszy jest też opis 
rakiet międzykontynentalnych, dodano też opis 
zaprojektowanych rakiet kosmicznych. — rozdział 
poświęcony najnowocześniejszym myśliwcom 
został uaktualniony i wzbogacony m.in. o opisy 
najlepszego myśliwca nocnego (He-219) i najszyb- 
szego myśliwca tłokowego tej wojny (Do-335). - szczegółowo opisano ostatnią, 
| prawie nieznaną generację czołgów Ill Rzeszy (m.in. E-50 i E-75) oraz wozów po- 
| chodnych, w tym bojowego wozu piechoty „Buffel” — szeroko opisano niemiecką 
koncepcję wykorzystania i rozwoju radiolokacji do naprowadzania myśliwców 
i zautomatyzowanego kierowania obroną przeciwlotniczą. — część poświęcona 
|| projektowi „rozstrzygającemu wojnę” została w większości napisańa od nowa, 
EJ w oparciu o nowe dokumenty. 


Książki można zamawiać na stro 


Odkryj z nami historię na nowt 


księgarnia 
O odkrywcy 


www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


Jack Kneece „Armia duchów*, 
opr. miękka, str. 356, wyd. 
Replika. Cena: 33,90 zł. 
23. Jednostka Specjalna Kwa- 
tery Głównej - zwana Armią 
Duchów — przeszkolona w za- 
kresie wojskowych technik 
dezinformacyjnych, rozpoczę- 
ła swoją wyjątkową misję we 
Francji zaraz po tym, jak pierw- 
si alianccy żołnierze wyszli na 
plaże Normandii. Jej cel: zmy- 
lić, zwieść i oszukać niemiecką 
armię. Liczyła zaledwie 1100 
członków, a jednak symulowała 
znacznie większe, ciężej uzbro- 
jone oddziały. Tworząc iluzję 
wielkich zbiorowisk ludzi i sprzętu, 
wprowadzała w błąd wrogie siły. Swoją misję wykonywała przy 
użyciu atrap czołgów, ciężarówek i dział artyleryjskich, modeli 
samolotów, a nawet manekinów spadochroniarzy. Dzieła dopeł- 
niały fałszywe transmisje radiowe i przekonujące efekty dźwię- 
kowe. Jednym z zadań 23. JSKG było przekonanie nazistów, że 
po lądowaniu w Normandii alianci dysponowali w Europie dużo 
większymi siłami niż w rzeczywistości. 


„Trzecia Rzesza 1933-1945, 
opr. twarda, str. 192, wyd. Ve- 
sper. Cena: 50 zł. 

Historia Trzeciej Rzeszy jest bez 
wątpienia epicką opowieścią 
o_ odrodzeniu, zwycięstwach 
i ostatecznej, bezprzykładnej klę- 
ski. Niemcy, w absolutny sposób 
zdominowane wizją i osobowo- 
ścią jednego człowieka - Adolfa 
Hitlera, wyłoniły się ze społeczne- 
go chaosu i politycznego zamętu 
Republiki Weimarskiej, zmieniając 
się w nowy świat rządzony przez 
nazistowską ideologię i propagan: 
dę. Co więcej, w początkach 1939 ć 
roku kraj kroczył zdecydowanie w kierunku kolejnej wojny świa- 
towej. „Trzecia Rzesza” to bogato ilustrowane kompendium wie- 
dzy, wzbogacone o statystyki w formie przejrzystych wykresów 
itabel, glosariusz oraz szczegółowy indeks. 


Stanisław Sosabowski „Naj- 
krótszą drogą” opr. twarda, 
str. 352, wyd. LTW. Cena: 42 zł. 
Książka opisuje dzieje 1 Samo- 
dzielnej Brygady Spadochrono- 
wej widzianej oczyma jej twórcy 
i dowódcy. Zawiera ona szcze- 
gółowe informacje na temat 
powstawania oddziału, szkole- 
nia żołnierzy oraz planowanego 
udziału w bitwach. Ważna jejczęść 
stanowi opis desantu żołnierzy 
do Holandii i udziału w operacji 
„Market-Garden" Tytuł książki na- 
wiązuje do hasła polskiej jednostki | 
wWielkiej Brytanii, której żołnierze 
do Polski pragnęli dostać się wła: 
śnie „najkrótszą drogą” 


STANISŁAW 
SOSABOWSKI 


Księgarni 


Martin J. Bollinger „Flota Gułagu”, 
kka, str. 348, wyd, Replika. 
Cena: 32,90 zł. 
Do kołymskich obozów pracy, w jednej 
z największych w historii operacji trans- 
portowych drogą morską, przerzucono 
około miliona więżniów. Podczas rejsów 
trwających wiele dni skazani na łagier 
nie mogli wyjść na pokład z ładowni, 
gdzie byli przetrzymywani w nieludz- 
kich warunkach. Więźniów politycznych 
przewożono z kryminalistami, więc 
wielokrotnie dochodziło do rabunków, 
mordów i zbiorowych gwałtów. Bunty 
były brutalnie tłumione. Analizując archi- 
walia, wspomnienia i inne publikacje oraz 
dokumentację techniczną statków floty 
GUŁagu, Martin Bollinger weryfikuje min. 
pojawiające się do tej pory informacje o domniemanej liczbie,kołymian'. 
Ustala, ilu więźniów transportowano podczas typowego rejsu. Autor sta- 
wia też istotne pytanie: co o Kołymie wiedziano na Zachodzie? 


księgarnia 
kięgami 


David Irving „Wojna Goebbelsa', opr. 
twarda, str. 792, wyd. Wingert. Cena: 
72zł. 
„Wojna Goebbelsa Triumf intelektu" jest 
jedną z najświeższych książek Davida 
Irvinga. Wokół tej jak dotychczas najlep- 
szej i najpełniejszej biografii ministra pro- 
pagandy w rządzie Hitler powstało wiele 
kontrowersji, które spowodowały, że z jej 
wydania wycofał się edytor amerykański. 
David Irving był pierwszym historykiem, 
który wykorzystał 80 tys. stron dzienni- 
ków Goebbelsa, spoczywających przez 50 
lat od zakończenia wojny w moskiewskim 
archiwum jako „wojenne trofeum. Bio- 
grafia Goebbelsa rozwiewa wiele legend 
zarówno o nim, jak i o Ill Rzeszy, legend 
często bezkrytycznie powtarzanych w in- 


nych książkach historycznych. Zawiera też mnóstwo nieznanych dotąd, 
niezmiennie interesujących, niekiedy bulwersujących faktów. 


Grzegorz Motyka „Od rzezi wołyń- 
skiej do Akcji Wisła', opr. twarda, 

str. 523, Wyd. Literackie. Cena: 

49,90 zł. 

Pierwsza popularnonaukowa książka 
stanowiąca pełen zarys stosunków 
polsko-ukraińskich w latach 1943- 
1947. Autor przedstawia przebieg 
krwawego konfliktu jaki rozgorzał 
pomiędzy Polakami i Ukraińcami, 
a którego ramy chronologiczne wy- 
znaczają dwa często przywoływane 
wydarzenia historyczne: rzeź wołyń- 

ska, czyli czystka etniczna dokona- 

na na Polakach przez nacjonalistów 
ukraińskich w 1943 roku, oraz akcja 
„Wisła, przymusowe wysiedlenia 
Ukraińców z południowo-wschodniej 


MoTYkA 


=. 0D RZEZI WOŁYŃSKIEJ 
DO AKCJI „WISŁA” 


Polski. Zatrważający bilans konfliktu do dziś ciąży na zbiorowej pamięci 
Polaków i Ukraińców. W swojej książce Grzegorz Motyka opowiada o naj- 
trudniejszym okresie w dziejach dwóch narodów, kreśląc obraz, który na 


Tim Benbow „Wojna na morzu 1914- 
1918' opr. twarda, str. 232, wyd. Re- 

bis. Cena: 59,90 zł. 

Szczegółowy przewodnik przedstawia- 

jący tło i przebieg operacji morskich 

z | wojny światowej. Opisuje walkę 

o zdobycie dominacji na morzach całe- 

goświata. Ponad 200 zdjęć ukazujących 

walczące okręty i okręty podwodne, ich 

załogi, najważniejsze bitwy i wybitnych 

ludzi morza obu stron. Zawiera ponad 

20 kolorowych map głównych teatrów 

działań i bitew morskich, w tym bitwy 

o Falklandy, bitwy pod Helgolandem 

i bitwy jutlandzkiej. Opisuje kampanię 

U-Bootów, która zmierzała do odcię- 
cia Wysp Brytyjskich i doprowadziła do 


śmierci wielu cywilów, a na koniec wciągnęła Stany Zjednoczone do wj. 


ny zNiemcami. 


długo pozostaje w pamięci. 


Willi Kubik „Przeżyłem... Dziennik 
niemieckiego czołgisty 1941-1945', 
opr. miękka, str. 528, wyd. Maszope- 
ria Literacka. Cena: 54,90 zł. 

Willi Kubik, strzelec w pancernym wozie 
rozpoznawczym 13. Dywizji Pancernej, 
od czerwca 1941 do panicznej ucieczki 


Krzysztof Szczypiorski „Ułani Lu- 
belscy”, opr. twarda, str. 384, wyd. 
Adam. Cena: 77,90 zł. 

Album monograficzny o 7. Pułku Uła- 
nów Lubelskich im. gen. Kazimierza 
Sosnkowskiego jest kompetentnym 
i rzeczowym opracowaniem historii 
tej jednostki kawaleryjskiej, niezwy- 
kle barwnie opisanej przez Krzysztofa 


armii niemieckiej w sierpniu 1944 roku 

niemal dzień po dniu notował ważne 

i drobne wydarzenia. Uzupełnił je po- 

tem o spisane po 49 latach wspomnie- 

nia z rosyjskiej niewoli. Z tych zapisków 

powstał autentyczny dziennik wojenny, 

napisany prostym żołnierskim językiem, 

przekazujący wnikliwe obserwacje fron- 

towego życia. Znajdziemy w nim nie 

tylko opisy walk na froncie wschodnim, 

|| rosyjskiego błota i uciążliwego deszczu, 

ale też interesujące uwagi na temat mieszkańców Ukrainy i Kaukazu, 
a także niemieckich sojuszników - Rumunów. Jak żyli, czym się zajmowa- 

| li, komu sprzyjali, kogo nienawidzili i dlaczego? 
= IEEE 


Szczypiorskiego zafascynowanego jej 
dziejami. Uzupełniają je obszerne bio- 
gramy dowódców pułku, Szefa pułku 
gen. Kazimierza Sosnkowskiego i tych 
jego zastępców, którzy samodzielnie 
dowodzili tą jednostką wojskową w waż- 
nych momentach naszej historii. Autor 
nie pomija również dziejów dwóch puł- 
ków jazdy: 1 Pułku Ułanów Legionów Pol- 
skich i 7 Pułku Lansjerów Nadwiślańskich, do tradycji których nawiązywali 
ułani lubelscy. Książka bogato ilustrowana: 599 fotografi, 13 barwnych. 
tablic — w tym dwie mundurowe. 
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NOWOŚCI, Nowości: 


Attyla. Nadciągająca burza 
Drugim tom burzliwej trylogii, 
mówiącej o wojnie, potędze 

i przeznaczeniu.Nad brzegami 
Dunaju, azjatyckie plemiona 
będą zbierać siły do ostatecznej 
rozprawy z cesarstwem.Attyla 
stanie twarzą w twarz z „ostatnim 
Rzymianinem” Gajuszem 
Flawiuszem Aecjuszem. 


* 


Lwowski Il1/6 Dywizjon myśliwski 
Nowa seria książek poświęcona 
dywizjonom myśliwskim. 
Czytelnik niemal godzina po 
godzinie może śledzić codzienną 
działalność jednostek oraz 
zmagania myśliwców. Historia 
tych walk została wiernie 
odtworzona dzięki licznym 
dokumentom i wspomnieniom 
świadków. 
Premiera w maju. 


TRZECIA 


HISTORIĄ 


Trzecia Rzesza 

Wypełnione setkami łatwych 

do zrozumienia map, wykazów 

i tabel, fotografii i rycin 
kompendium oferuje miłośnikom 
wojskowości zbiór unikatowych 
danych dotyczących Trzeciej 
Rzeszy. 
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Nowości: 


Powojenne pojazdy nancerne 
Ilustrowany atlas-przewodnik 
po ważniejszych modelach 
opancerzonych pojazdów 
bojowych, jakie pojawiały się 
we wszelkich konfliktach po 
II wojnie światowej. Ukazuje 
rozwój i przemiany w tej 
dziedzinie od roku 1945 do 
czasów współczesnych. 


Samochody. llustrowana 
Encyklonedia 

Encyklopedia ponad stuletniej 
historii motoryzacji. Słynne 
marki i modele — od popularnych 
pojazdów codziennego użytku, 


4 jak VW Beetle czy Toyota 


Prius, po prestiżowe super-wozy 
w rodzaju Aston Martina DB5 

i Bugatti Veyron. 

Premiera w maju. 


Czołgi. Przekroje 

Bogato ilustrowana encyklopedia 
czołgów. Najsłynniejsze 

czołgi z całego świata ze 
szczegółowymi opisami, m.in. 
Abrams, Sherman i T-34. Setki 
rysunków pokazujących przekroje. 
Każdy pojazd opatrzony jest 
szczegółowym opisem. 

Premiera w maju. 


Nasze publikacje znajdziecie na aukcjach allegro.pl, nasz nick: vesper_pl 
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